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Klęska śniegowa w caleJ Europie.
tbława pcllcyim poszukuj? „cudownego” Michałka z Micha- 

Iowa. -  „Żywy nieboszczyk” przyczyną ogromnego popłochu. - 
Rozpoczęcie międzynarodowego turnieju hockeyowegc w Krynicy.

D u ż e  z o j r e e  p o d o t s k i e  s z f u l a  6  5 0  s p r z e d a j e  f - a  . Z a k o p a n e *  A k a d e m i c k a  2 4 .  L e o n a  S a p i e h y  2 5 .

POWRÓT P. PREMJERA BARTLA.
I cle fonem oil naszego korespondenta)
Warszawa, 3. stycznia, (ab) Jutro 

U- w piątek powraca ranc ilo W arsza­
wy premier prof. Bartel i obejmuie 
urzędowanie.

WYJAZD WICEMIN. BOLEŻALA  
DO GENEWY.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. stycznia, (ab.) W  so­
botę najbliższą, wyjeżdża na 2 tygodnie 
d ) Genowy jako delegat rządu polskie­
go na obrady komitetu ekonomicznego 
In g i Narodów wicomin. przem. i han- 
dlu inż. Doieżal. Obrady komitetu po­
siadają tym razem dla Polski doniosłe 
Znaczenie ze względn na sprawy wę- 
Glowe, jakie będą tam poruszane.

 o— —
z a t a r g  l e k a R?\ z e ' z w i ą z k i e m

KAS CHORYCH.

Poznań, 3. stycznia. (Tel. G. P.) Za 

far«  pom iędzy zw iązk iem  lekarzy  a ok rę ­
gowym  zawiązkiem Kas chorych  w  Pozna- 

n ' u wszed ł w  nową fazę. Ubezpieczen i 
w  Kasie chorych  m ogą sio leczyć  u lęka­

m y ty lko  pryw atnych  i to za  optatą, przy 

rzem  lekarze w ystaw ia ją , im  pok w ilow a- 
n,a. k tóre następnie m ożna zrea lizow ać

K ssie chorych. W  dniach ostatnich 

1 "0 ^ aS ' *10rvc*1 ogłosił, że poszukuje 
' karzy specjalistów i internistów.

-A R ‘ V RUSKU,... jv0 W A I SKI A PE LU JE . 

W arszawa- 3 . stycznia. (To l G. P.) 

b iońoa arcybiskupa m arjaw ick icgo  Ko 
walskiego a,Iw. S „ liarow ski woboc , iar_

" °  o p e r n e g o  m alorjału procesu p łockie 
go wniósł prośbę o przedłużenie terminu 
'P ^ c j jn c g o  cio 1. lutego. Sąd ok ręgow y 

łocku podan ie obrońcy pozostaw ił 

z uwzględnien ia. Defcjrzję tę adw. Śm ia 
ro s 1 zaskarżył do Sądu apelacyjnego. 
Kowa ski wniósł od siebie skargę apela­
cyjną niezależnie od swego obrońcy.

—— O-----

MATKA I CÓRKA
(Do artyku łu  na

R Y W A LK A M I.
str. 10-tej.)

chodów z opte t za paszporty zagr. w 
do tych czasow e j wysokośćL 

 o------
DR. H ERM ES P R ZY B Y W A  12 SM .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 3. stycznia, (st) Agencja  

,,Press“  dow iadu je  się z dobrego  źródła, 

żc pełnom ocn ik  n iem ieck i do rokow ań  
hand low ych  z Polską dr. Hermes zapo­
wiedział swój przyjazd do W arszaw y  na 

dzień 12. bm.t celem  kontynuow ania ro ­

kowań handlow ych.

 0------
ZN Ó W  H U R A G A N  SPUSTO SZYŁ CZĘŚÓ  

JAPONJI.
Londyn. 3. stycznia. (Tel. G. P.) H u­

ragan nawiedził w  Japonji potnocno.za- 
ehodnic wybrzeża czyn iąc  n ajw iększe  

straty w  p refek tu rze  N iiga ta , gdzie  fa lc  

m orskie pędzone w iatrem  o szybkości 
100 m il na godzinę zuiszczyły setki do­
mów w  nadbrzeżnych wioskach. L iczb ę  

bitych ob licza ją  na 56, n ie licząc w ie l­
k iej ilości rannych. K om un ikacja  te legra ­

ficzna  i te le fon iczna u leg ły  przerw an iu  
Parowiec, „T o y o to  M im aru“  zatonął. Zd o­

łano uratować 4 cz łon k ów  załogi, 31 osób 

utonęło.

S p ra w a  paszportów  przed 
kom isją skarbow ą.

W N IO S E K  P O S ŁA  N IE M . P IE S  C II * O Z N IŻ E N IE  C E N  P A S Z -
P O R IÓ W

/Telefonem od naszigo korespondenta.)

W arszaw a , 3. styczn ia. (a b .) JO. 
bm. odbędzm  się poiserlzenie kom is ji 
skarbow ej Sejm u. Na porządku 
dzienn i ni zn a jdu ją  się na. i. trzy  zna 
ne ju ż  p ro jek ty  podatkow e rządu, 
oraz w n iosek  posła P iescha (k lu b  
n iem ieck i) w  spraw ie  n ow e liza c ji 
u staw y o opłatach za paszporty  za ­
gran iczne. Poseł P i es cli proponu je, a 
żeby  każdy ob yw a te l P o lsk i posiadał

paszport, w y d a n y  p rzez  w ładze  poi i 
e y j i r 1, u p ow ażn ia ją cy  do p rzeb y w a - ' 
n ia w ew n ą trz  k ra ju  i do opuszcza­
nia jego  gran ic. Paszport lak i koszto’0 
w ać m a 10 fr. szw a je., a  na podsda- 
w :e  .św iadectwa niemożnoś-ci, op la la  
m oże b yć  zn iżona do 1 fr. szw ajc. 
P ro jek t len ' o c zyw iśc ie  napolka na 
sprzeciw  rządu, gd yż  w  budżecie na 

y .  1929/30 .znajdu je się p o zy c ja  d o -

OSTRZE2ENIE.
Imieniem Gra Junga, prawnego

i taktycznego .współwłaściciela pofowy 
dóhr ifadziez i Szeliszóze, położonych 
w powiecie Brześcia litewskiego, prze­
strzegam przed nabywaniem od kogo- 
kolwiekbądź tejże połowy dóbr, albo- 
wie-m Gr. Jung nikogo nie u>pnrwa.żnil 
do sprzedaży jego połowy powyższej 
majętności i nikomu, tej swojej połowy 
nie sprzedał.
. W  szczególności przestrzegami imie­

niem Dra Junga, przed nabyciem po­
wyższej poiowy dóbr od Gra Springe­
ra lub ed pani Springerowej i daniem 
im zadątku, względnie ceny kupna.

Lwów, dnia 3. stycznia 1029.
107-11 adwokat Dy. Marceli Lani
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'Z A S A D N IC Z A  R ó 7 N 'ir .A  W IE D Z Y  P A K T E M  K E L Ł 0 6 G A  A  PR yLR O Z Y U JĄ  L IT W IN O W A ,  —  N IE -  
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M O Ż E  B YĆ  B R A N Y  N A  SERJO. —  PO CO  P O D P IS Y W A Ć  P R O T O K O Ł Y ,  K T Ó R Y C H  P A R T N E R  N IE  Z A -

Lwów, i  stycznia.
W  myśl znanej bajki o kłam liwym 

pasterzu, którego zjaały w ilki, każdy 
ikrok dyplomacji sowieckiej jest —  b 'z  
.względu na intencje —  traktowany 
nieufnie. Każdy z nich z góry'uchodzi 
-za manewr, rozbawiony szczerości i 
uczciwości. Tak było z sowjecką pio- 
pozycją, rozbrojeniowy., nad którą, L iga 
Narodów przeszła do porzcądku dzien­
nego, nie inaczej się dzieje z przedło­
żoną onegdaj Polsce propozycją o wza- 
'jeinnom zrealizowaniu paktu K lloga,

Gdy Kellog zalecał ów pakt rzą­
dom, nikt nie oytał, „jak i inler-'s“  mo­
gą. m ieć Stany Zjednoczone w  wyrze­
czeniu się wmjny. Uwierzono bez wszel 
k ich  wątpliwości, 2e jest to krok bez

M IE R Z Ą  D O T R Z Y M A Ć .

Co zm ieniłby w  stosunkach polsko- 
sowjeckieh nowy dokument, gwaran­
tujący wzajemne dotrzymanie paktu 
Kelloga ? Twierdzim y, że nie wniósłby 
żadnycii zmian. Przecież pełne gwa­
rancje pokoju zawiera już traktat rys­
ki, a jednak przyniósł on w łaściw ie 
tylko nieograniczone w  terminie za­
wieszenie broni. Podpisanie tego trak­
tatu zniosły fronty bojowe i  dało sto­
sunki dyplomatyczne, pozatem :ednak 
nie przeszkodziło wielu, po dziś dzień 
uprawianym aktom wrogim i agresyw­
nym. Mimo formalnego pokoju odbywa 
się ze strony sowieckiej ciągł? pod- 
■mmowywame naszego ustroju, c^ągre 
choć nieoficjalne wkraczanie w sto­
sunki wewnętrzne, a nawet kwestjcno

interesowny, podyktowany Jfedynie Branu jeśli nie z Moskwy, to z

chęcią wzmocnienia i utrwalenia po­
wszechnego pokoju. Gdy jednak ze swą 
propozycją występuje Iow. Litw inow, 
natychmiast budzi się sto podejrzeń, 
sto hypotez, doszukujących się praw­
ny pod maska pacyfizmu. Kogo chciał 
w  ten sposób zaszachować? Kogo po­
zyskać? Komu zaszkodzić? Kogo izo­
lować, a kogo wciągnąć w kiąg poli- 
.tyki sowieckiej?

P rzeb ieg ła  gra.
Dzień każdy przynosi nowe komen­

tarze, a niedaleka przyszłość wykaże 
zapewne faktami, jakie tendencje kry­
ją się za kulisami nagłego „rmrolub- 
'«lw a ‘ ‘ Sowjetów. Dlatego wszystkie te 
przypuszczenia, po części sprzeczne, 
możem y śmiało pominąć, aby poszu­
kać odpowiedzi na inne, prostsze pyta­
n ie: dlaczego pewnem jest, że nota so­
wiecka nie iest szczera?

Sowjecki komentarz dc ostatniej 
noty podkreśla z  podejrzaną gorliwo­
ścią, że L itw inowow i o nic innego me 
szło, jak o pokój na europejskim 
Wschodzie. Byłby to zamiar chwale­
bny, gdyby na każdym kroku nie za­
przeczała mn rzeczywistość.

Jak deklamując o rozbrojeniu po­
siadają Sowjety największą siłę m ili­
tarną w  świecie, tak deklamując o po­
koju czynią wszystko, by pokój unie­
możliwić. Grzp" ich jednak nie m ożra 
odmówić dużej przebiegłości. Jest. ona 
świetnie nkryta za pozorami, koniecz­
nymi chociażby dla celów propagan­
dy. W  robotnika, gdzieko.wiek on ży ­
je, wm awia się, że jego , proletariacka 
ojczyzna11 łaknie spokojnego r >zwo;u, 
lecz czyhają na jej całość kapitali­
styczne rekiny11. Równocześnie pro­
wadzi się przeciw  tym „rekinom1* 
walkę ustawiczną, nieubłaganą, w a l­
kę mającą sparaliżować ich siły, roz­
dwoić ich wewnę rznie i w chw ili sto­
sownej zniszczyć. Z  waiką tą ma eto 
czynienia Anglja w Indjach i Afgani­
stanie, Stany Zjednoczone i .laponja 
w Chmach, a Polska na całym swym 
obszarze.

„Pokój sowjecki11 uie może być po­
kojem prawdziwym, pełnym i lojal­
nym. Raz dętego, ponieważ etyka ko­
munistyczna rozgrzesza z niedotrzy­
mania umów, zawarł ych z „burżua- 
z ją11 Powtóre —  ponieważ Sowjety 
nie kryją się z tern, że uznają pokój 
jedynie jako stan tymczasowy, obo­
w iązujący do momentu światowej re­
wolucji.,- '

Mińska i Charkowa
Nowy dokument nie musiałby być 

również dotrzymany; wszak i  traktat

ryski nie został w  całości wykonany, 
a  w licznych swych artykułach gwał­
cony jest stale.

Gdyby dyplomatom sowieckim na­
prawdę zależało na poważnem trakto­
waniu ich propozycyj, musieliby pier­
wej postarać się, by rząd ich zrehabili­
tował sie z wielu  ciężkich zarzutów. 
Ey zm ienił swe metody i nauczył się 
byt uczciwym. By „pokój sowjecki11 
był pojęciem tak samo niedwuznaez- 
nem, jak w reszcie Europy. B y ręka 
sowiecka była godną szacunku i zau­
fania.

Tego niesttety niema. Jest nato­
miast niewyczerpana przewrotność, 
wieczne kłamanie i oszustwo. A to z 
kulei zmusza do zrezygnowania z  
przyjaźni. Będziemy —  jak byliśm y —  
poprawni, aie czujni. W ięcej dać nie 
możemy.

-— o---

LQP“ rozpoczął działaIneeć
O L IN D  L W Ó W  —  E h AKÓW  NARAZIF NIEMA

(T e le fon em  od naszego korespondenta).
MOWY.

Warszawa, 3 slyczwa. (ab) W czo­
raj rozpoczęło działalność 1107/0 pań- 
slwowo-samorządowe Towarzystwo ko 
munikacji powietrznej „Lop", k,ore 
objęło wszystkie linje lotnicze pasażer­
skie 'w państwie. Przewidziane są li. je

następujące: Warszawa —  Katowice, 
Warszawa —  Lwów, Warszawa — Po­
znań, Warszawa —  Gdańsk i Katowi­
ce —  Kraków. Pierwszy lot do Kato­
wic odbył dyr. Tow. „L op '1 maier inż. 
Turbiak.

i i i Idtsnki w uzdrowiskach
kąpieliskach.

J \ K IE  R U B R Y K I B Ę D Z IE M Y  W Y P E Ł N I A L I  P R Z Y
(Tele fonem  od naszego korespondenta.)

M E L D U N K U

W arszaw a , 0. styczn ia. ( » * . )  M in. 
spraw  w ew n . op racow ało  projekt 
rozporządzen ia , które regu lu je  k w e ­
stię .m eldunków w m iejscow ościach  
leczn iczych  i  k ąp ie low ych . P ro jM ó  
p rzew id u je , że osoby p rz\b yw a jące  
do m ie jscow ośc i k u racy jn ych  lub 
kąp ie low ych  ilu . w  celach  k u ra cy j­
nych, wypcKSzy-hkłmych itib dla 
przy jem ności, o ile  nie jost lo z w ią ­
zane ze zm ianą m iejsca  zam ieszka­

nia, będą p r z y  udzielan iu  dany cli 
■polrzehnybh d o  zon reldow an ia  i w y  
m eidow an ia .-bbow iązane do udziela 
Tira ty lk o  następu jących d an ych : 
im ię, nazw isko, 'Bata p rzybyc ia  Juh 
■wyjazdu, ret p -zyh yc ia , adres m ie j­
sca czasow ego pobytu, o raz m iejsca 
zam ieszkan ie. P rzep is  len stosow a­
ny będzie, rów n ież  w zg lędem  osób 
b iorących  udział w  w ycieczkach  
zb io row ych .

Tajemniczy mord polityczny 
w Piotrkowie.

OD SKRYTOBÓJCZEJ E T * I  PADU SEKRETARZ P 1JS. JASZKOW SKŁ

Warszawa, 3. stycznia. (Tul. G. P.) 
W  Piotrkowie zginął dziś od skryto- 
Dojonej kuli 25-letni Teofil Jaszkcwski, 
sekretarz egzekutywy CKR PPS, czło­
nek akail. Z\v. m łodzieży niezależnej.

Bliższych szczegółów na razie hrak. 
Przypuszczają, /,e morderstwo to ma 
podkład polityczny. Policja wszczęła 
energiczno dochodzenia.

Paryż , 0. .stycznia. (Teł. G. P.) O gło ­
szony w czora j raport roczny ajenta repa- 

racy jncgo  P a rk cra  G ilberta w yw etu ł ta 
szczególno zadowolenie, Praw ic  cała p ra­

sa zgodn ie  ocen ia  rzecz w  ten sposób, że 

report tea zamyka dyskusję w spraw ie 
zdomośri płatniczej NiemUc, stwierdza­
jąc, że jest ona normalna.

Londyn , 3. stycznia. (Teł. G, P.j „D a i­

ly  T e le g ia p p y  donosi, żp na skutek op ly -

Zadowoleni© we Francji ra­
portu Parkera-Gilberta.

m istycznego sprawozdan ia Park  era Gil- 
h. eta o- liojsi w ierzyc ie le  reparacyjn i za­
mierzają podjąć n w.elkicli mocarstw 
dcuiarckc chcąc się powołać na owe po 
stanowienia Traktatu pokojowego, w 
myói którego Niemcy są odpowiedzialni 
za, zobowiązania reparacyjnc swych daw­
nych. sojuszników. Idzie, tu głów n ie o 
Austrję, W ęg ry  i Bułgarję.

P R A C E  K OM ISJI SE JM O W Y C H .
W arszaw a , 3 stycznia. (Teł. G. P )

N a jb liżs zy  ( p rogram  prac Senna, 
p rzedstaw ia  się ja k  nastę* uje: 19.
bm . ped p rzew . p. K rzyżan ow sk iego  
odbędzie się posiedzen ie kom is ji kon­
tro li d łu gów  pań stw ow ych , następ­
nego dn ia  posiedzen ie kom is ji sk a r­
bow e j (m . i  przed łożen ia podatkow e 
R ządu ). N es lępn ie  kom is ja  budź. roz 
poczn ie sw e da lsze prace (budżet 
m in. skarbu  i d łu gów  pań s iw o- 
w y c h ) .Podkom is ja  p raw n icza  do 
sp raw y  n o w e liza c ji p -aw a  o ustroju 
sadów  pow szechnych  rozpoczyna po 
s-iedzania I I .  styczn ia  i obradow ać 
będzie a ż  d o  w yczerpan ia  m ateriału-

P R Z Y G O T O W A N IA  M S W . DO
W  Y S T A  W Y  PO  ZN  A X  51 K IE  J.

(T e le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszaow a , 3. styczn ia , (s t . ) W  
z-siązku z  p racam i p rzygo tow an ia  
eksponatów  M.jn. spraw  w ew n . na 
w-ysrajw-ę poznańską, M. S. W . w y ­
da ło  polecen ie sporządzen ia  da t sta­
tystycznych , w yk resów  i tablifc n a j­
późn ie j do I . lu tego br. M. S. W . za ­
żądało  w ykazan ia  ilości w yp ad k ów  
w latach 1926— 192S na d rogach  pu - 
h iigznych  i u licach m iast w sku tek  
ruchu p o ja zd ó w . D a le j zarządziło  
M S W . dostarczen ie zd jęć  fo tog ra fic z  
nycJt ilu stru jących  charak ter po­
szczególnych  odc inków  gran icy , cha 
r.d<terys,.tycznech  pod w zg lędem  te ­
renow ym .

D O B 'T K O W E  K R E D Y T Y  N A  C E LE  
S A N IT A R N E .

(Teie fonem  od naszego korespondenta.'
W arszaw a , 3 styczn ia, (st) Rada min, 

uchwaliła p rzyzn an ie  n ss lrnu jących  k re­

dytów  dodatkow ych : N: 11 pom oc lekarską 
dla u rzędn ików  państwowych 1.200 ty ., 

z!., na ln idowc paw ilonu szpitala d la  u- 
n iysfowo chorych w  K ob ie rzyn ie  2115 tys. 
z {„  na walkę z nlkolK-Iizrpem 319 tys zl.

 O--
A GR AR,I USZE AU STR . P R Z E C IW  N A ­

SZEM U E K S P O R T O W I MUĄSNEMU.

W iedeń , 3. stycznia. (Tel. G. P.) Dziś 

rp/poczęły się tu rokow an ia  kanclerzu 

Scipla z agrarjuszam i. K on feren c ja  ta 
z punktu w idzen ia  polsk iego  jest bardzo 

ważna, bo agrarjuszc dom agają się obni- 
„żen ią kontyngentu świń n aw ożon ych  z 

Po l ki do Austrii. R ów nałoby się to zu­
pełnem u podcięciu  im portu naszej n iero ­
gacizny do Anstrji. Na razie  rząd austrja- 

cki za jm u je  S ianow i;ko  odm owne.

R O ZB U D O W A P O L S K IE G O  P R Z E M Y ­

ŚLU  SAM O CH O D O W EG O .
W arszaw  a, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 

Zi h ra łiK  organ izacy jn e  fab ryk i sam o, 

chodów  „S te iy s z1 odbędzie się w  n: jb liż. 

szych dniach w  W arszaw ie. Za łożycie la- 
nii spółk ’ są Bank Z w iązk ow y  spółek za/ 
rohkow ych . Bank H and low y i Bank Zie­
m iański. K ap iiat począ tkow y „Stety-zn"5 

. yynosięąj będzie 3 m llj. r 1.

A M E R Y K A  I B IEG A S IĘ  O  P G L S fO E  
W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K IE . 

(Tetcfoncin  od naszego korespondenta.)

W łw w w a ,  3. stycznia, (st) W  ostat­

nich dniach nadeszły do Polsk i z K a li­
fo rn ii i Kanady poważne zamówienia na 
mtsze wyroby koszykarskie. D o n iedaw­

na n iem al n ieznane na tan.Ł rynkach są 

obecnie bardzo poszukiw ane m im o zna­
cznej konkurencji japońsk iej i zachrdn io  

europejskiej

K A T A S T R O F A  A E R O P L A N U  FRANT,U.
S TT EG O.

Rabath, 3. styczn ia. (Tc,!. G. P.) Pod ­

czas lotu w yw iad ow czego  sam olot w o j­

skow y w pad ł w  korkoc iąg  i runął na zie. 
m ię. O baj zn a jdu jący  się w  nim  lo tn ic j 

ponieśli śm ierć.
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ytiua
i zgłasza akces do protokołu „antywojennego"

Berlin. 3. stycznia. (Tel. G. P.) Jak 
donosi „Voss. Zeitung", rząd litewski 
w  odpowiedzi na propozycję Litw ino­
wa zgłosił na ręce rządu sowieckiego 
bez zastrzeżeń zwój akces do proto­
kołu, mającego wprowadzić postano­
wienia paktu antywojennego w  sto­
sunku m iędzy Unją sowjocką i Litwą. 
Rząd litewski zwrócić się ma do 
państw bałtyckich z wezwaniem, aby 
przyłączyły się również do protokołu, 
zaproponowanego przez Sowjety.

„LITW A MUSI SZUKAĆ POMOCY 
U POLAKÓW ".

Kowno, 3 stycznia. (Tc). G P.) 
„Ljetuwos Z in ios" w  artykule wstęp­
nym pisze, że sytuacja L itw y, położo­
nej pomiędzy okupowanymi przez Po­
laków obszarami Wileń-szczyzny a roz 
dzielonymi od Niem iec Prusami 
wschodnimi wym aga trzymania się 
jak największej ostrożności w stosun­
kach z tymi dwoma sąsiadami. Jed, 
nym terenem swobodnego działania 
są kraje bałtyckie. A le i na tym tere­
nie Litwa posunęła się nie naprzód, 
lecz wstecz. Estończycy podpisan nie­
dawno umowę handlową z Polską w  
której przyjęto niepożądaną dla L itwy 
klauzulę Łotwa również osiągnęła po­
rozumienie z Polakami, o cz?m świad­
czy, że nie załatwioną dotychczas ze 
względu na 7 spornych gmin sprawę 
komunikacji m iędzy Łotwą i Polską, 
uregulowano obecnie w  drodze umo- 
yrf- Dzienniki ryskie oświadczają że 
Łotwa nadal będzie zachowywać neu­
tralność w  sprawie wileńskiej. Łotew­
sko - rosyjski traktat handlowy Dst —  
zdaniem dziennika —  pierwszym 
gwoździem wbitym w grób sojuszu 
państw bałtyckich.

PODKOM ISJA B A D A N IA  P R ZE D S IĘ ­
B IO R S T W  P A Ń S T W O W Y C H .

(T e le fonem  od naszego koresponden ta )

W arszaw a , 3. stycznia, (ab) Dziś ro z ­

poczęła prace w ybrana przez kom isję  b u ­
dżetow ą Sejm u specjalna podkomisja po­
w ołana do  zbadania p rzedsięb iorstw  pań­

stwowych. P od k om is ja  ukonstytuow ała 
się, ustaliła program  swych prac i w y ­

brała na p rzew odniczącego  posła Hołyń- 
skiego (BB).

ZM IANA POSŁA ŁOTEWSKIEGO  
W  POLSCE.

Warszawa, 3 stycznia. (Te l G P.) 
Rząd łotewski przeniesie posła łotew­
skiego w  W arszaw ie p. Nuksę do cen­
trali min. s. zagr. Miejsce p. Nuksy 
® a zająć obecny poseł łotewski przy­
rządzie sowjeckim p. Ozul. Zmiana la  
nastąpić ma w  lutym rb.

W IELKI POŻAR FABRYKI W  ŁODZI.
t-edź, 3 stycznia. (Te!. G P.) Dziś 

w  nocy wybuchł pożar w fabryce ko­
ronek Bialera, przy ul. Kilińskiego. 
Pożar powstał na trzecism piotrze, 
gdzie m ieściły się łatwo palne materja 
h'. Momentalnie pożar przedostał się 
r a czwarte piętro i począł zagrażać 
dwom budynkom mieszkalnym. Udało 
się jednak pożar zlokalizować w obrę­
bi* 3 i i  pjętra, które zostały znisz­
czone. Fabryką była ubezpieczona.

,— _ o _ — «

Krytykując litewsko - niemiecki 
traktat handlowy, dziennik wskazuje, 
że uaru3za on istniejącą dotychczas 
równowagę polityczna i zmusza Litwę 
do szukania pomocy u Polaków.

PREZ. LOEBE W  RYDZE.
Ryga, 3 stycznia- (Tel. G. P.) Przy­

był do Rygi na 3-dmowy pobyt prezy­

dent Reichstagu Loebe. Celem pobytu 
jego w  Rydze jest nawiązanie ścisłego 
kontaktu z niem ieckim i posłami do 
Sejmu łotewskiego. Z Rygi Loebe udo­
je się do Tallina i Hel/smgtorsa. Po­
dróży tej przypisują poważne znacze­
nie w  związku ze wzmożoną w  ostat­
nich czadach aktywnością niemiecką 
nad Bałtj kiem.

Rum unia n:e Donowi w' ecej>
ZAPRASZANIA SDWJETÓW  

Bukareszt, 3 stycznia. (Tel G, PT 
Mm. spraw zagr. Mironescu oświad- { 
czyt wobec prasy, że rząd rumuński 
nie zamierza czynić nowych propozy­
cji o nieagresji rządowi sowieckiemu. 
Poprzednicy ministra trzykrotnie robi­
li Sowietom podobne propozycje, me

DC PAKTU C NIEAGRESJI, 
otrzymawszy żadnej odpowiedzi. Nie 
może to łrwać ao nieskończoności zwia 
szcz i teraz, Insdy wszyscy wiedzą, że 
Rumnnja dąży jedynie do opakojnego 
rozwoju na podstawie istniejących 
nmow.

K srjwn cy Hsm sc z r. 1914
okłamał? i o za ali lad niemiecki.

POSEŁ SOCJ DOMAGA SIE PRZEKSZTAŁCENIU  
POLICJE KRESOWĄ.

REICHSWEHRY NA

Betim , 3. stycznia. (Teł G. P.) 
W  „Yomvarts“  pisze jaosei Kunst lor: 
W  szeregach soci demokracji niemie­
ckiej panuje dzio jednomyślny pogląd, 
że niemieccy kierownicy polityki za­
granicznej w roku 191-4 okłamywali 
i oszukiwali lud. Nazywało się to 
wówczas, iż N.amcom narzucono woj 
uę. .Miała to być wojna nie zaczepna, 
lecz obronna. W  przyszłości hasło do

wojny może opiewać: wojna obronna 
przeciw interwencjom państw impe­
rialistycznych i faszystowskich. Pos. 
Kunstler domaga się w ięc -zmiany 
socj. programu wojskowego, oświad­
czając, iż obecnie Reichswehra powin­
na być zreformowana i przekształcona 
na kresową policję ochronną. Zadanie- 
swoje powinna spełniać ściśle , wedle 
postanowień traktatów pokojowych

liija  nmiiisas, o ty :a  di misa
odwiedzi Polską w  !e<ie br.

ORYGINALNA IMPREZA TEATRALNA POLONJI BRAZYLIJSKIEJ.

W arszawa, 3 stycznia., (st) W  zw ią­
zku z powszechną wystawą krajową 
w Poznaniu organizuic się w  Kuryty- 
bie w  Brazylii interesująca. impreza 
teatralna. Zespól pod nazwą „Teatr 
egzotyczny w Brazylii1*, złożony z sa­
mych mntzynów, gnijących w lęzyku

polskim pod dyrekcją Polaka Tadeusza 
Moroz owić z a da szereg przedstawień 
w  Poznaniu i innych większych m ia­
stach Polski. Teatr wyjeżdża z Bra­
zy lii w dniu 1. kwietnia okrętem „K ra ­
ków ".

2)W9 b eb:s2CBil! na M e M
firzyczyną o p ro m n ^ o  popłochu,

O R S Z A K  Ż A Ł O B N Y  Z A C Z Ą Ł  U C IE K A Ć  P R  Z "  Z  O K N A . —  „Z M A R T -  
W Y C H M  S T A Ł Y *  W IE L K IM  G Ł O S E M  Z  A Ż  A D  A L  J E D Z E N IA , CO U - 

SPO  K O IŁ O  Z E B R A N Y C H .
(Telefonem  od naszego Korespondenta).

M arszaw a, 3. styczn ia , (s t ).  N a  
N a lew kach  p rzed  dom em  nr. 26 
zm arł .nagle jak iś  p rzechodzień  Żyd . 
W  iłuniiie zna lazł się n ie iak i A ron - 
son, k tó ry  ośw iadczy ł, że zm a rły  jest 
je g o  szw agrem  i n azyw a  się M en ­
del W assern ich f, kupiec z p ro w in ­
c ji,  b a w :ąey c h w ilo w o  u W a rs za ­
w ie. Pogrzebem  zm arłego  zajęła się 
„O statn ia  posługa" żydow ska . P o ­
grzeb  w yzn aczon o  na goclz. 6 p opo l 

Rodzima Aronsonóy, zaw iad om iła  
k rew ny* h i zn a jom ych  o n ieszczę­
ściu, O rszak ża łobn ików  ęgrom adżB 
się w  dom u Aronsona N ag łe  do m ie ­
szkania w szed ł l y w y  i  zd ro w y  W a s

ser-nicht. W szy s c y  obecni on iem ie li, 
a w ie lu  z przestrachu  zaczęło  ucie­
kać i w ysk ak iw ać  przez okno. G dy 
rzekom y n ieboszczyk  zażąda j jed ze ­
nia, zgrom adzen i u w ie rzy li, że W a s - 
sern ich i ży je .

Pow sta ło  w ie le  k om p lik acy j, trze 
ba b y ło  o d w o ływ a ć  pogrzeb, sp rzą t­
nąć n ieboszczyka z m ieszkania p raw  
d z iw ego  W assern ich ta  i zażądać 
zw ro tu  p ien iędzy  za op łacen ie po­
grzebu. Jednocześnie zaw iadom ion o  
w ładze o pom yłce, jaka  zaszła co 
do osoby zm arłego  p rzyp ad k ow o  na 
u licy.

K O NIEC  S IK A J  KIJ TR A M W A JO W E G O  
W  K A TO W IC A C H .

K atow ice , 3. stycznia. (Teł, G. P.) W  

zw iązku  z trw ającym  od k ilku  dni s tra j­
k iem  tram w ajarzy  d yrekc ja  ośw iadczyła  
gotow ość ustępstw w  fo rm ie  podw yżk i 
d la  n iek tórych  k a tego rji pracow n ików . 

W ob ec  tego p rzerw ano stra jk. K on feren ­
c ja  w  spraw ie podpisania n ow e j um owy 

odbędzie  się w  pon iedzia łek  7. bm.

K A P IT A Ł  BELGIJSKI W  LASACH  
LITEWSKICH.

Kowno, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Departament leśny rzą-du litewskiego 
zawarł ostatnio umowę z  pewnem 
konsorcjum belgtjskiem w  sprawie u- 
tworz6nia fabryki przetworów drzew­
nych specjalnie dla obróbki drzewa 
dębowego. Firma belgijska jest już w 
posiadaniu około 24.000 mtr. sześcien­
nych drzewa dębowego. Jako gwaran­
cję najrychlejszego uruchomienia 
wspomnianej fabryki złożyła  powyż­
sza firma 1.000 funt. szterl. wydzia? 
łow i leśnemu.

 o— —
NIESPODZIANE A NIEBEZPIECZNE  

RYBOŁOSTWO.
Warszawa, 3 stycznia. (Tel. G. P.)

Donoszą z Radomska, te  onegdaj' po­
w ierzchnia rzeki W arty pokryta była 
półżywem i rybami, które można było 
łow ić rękoma. Cała wieś rzuciła się na 
połów. Niektórzy chłopi zdobyli po 
dwa pełne wozy ryb. Dochodzenia po­
licyjne wykazały, że ryby te by ły  
oszołomione kwasem, który wskutek 
pęknięcia rezerwoaru jednej z fabryk 
przedostał się do koryta rzeki W  oba­
wie przed masowem zatruciem w ysła­
no próbki ryb do analizy.

BEZSENNA NOC KRÓLA JŁREEGc.
Lundye 3 stycznia. (Tel G P.) 

Noc wczorajszą król rpędzał bezsennie,
Pozaterr nie ma żadnych zmian w  
stanie jego zdrowia. Biuletyn ten tłu­
maczą w ten sposób, że chociaż siły 
chorego nre zostały wzmocnione. to 
jednakzp poprawa, którą zanotowano 
wczoraj, utrzymuje się nadal.

 o---
r o z w i ą z a n i e  p a r l a m e n t u

ANGIELSKIEGO^
Londyn, 3 stycznia. (Tel. G. P.) 

„D a ily  Tel.“  donosi, że rząd zamierza 
jeszcze w  pierwszej połowie rb. roz­
wiązać parlament. Nowe wybory od­
byłyby się w  takim razie w  paździer­
niku.

o------
REKONSTRUKCJA R ZĄD U  PO JM  Ą 

REGO?
Paryż, S. stycznia. (Tel. G. P.) W  tu- 

t ijszych kołach politycznych  m im o c o f­
n ięcia dym is ji p rzez Po in carego  oanu jr 
n iepokó j o najb liższą przyszłość. P rze  
waża przekonan ie, że gahlnef obecny 
przechodzi poważny kryzys i że koniecz­
nym jest nowy podział tek. W  obecnej 

chw ili rząd p rzygo tow u je  n ow y program  

prac ustawodawczych  i od wyn iku  d j 

skusji nad nim  uzależn ia p rzyszła rekon­
stru kcję  gabinetu.

i

W IE L K IE  M R OZY W E  W ŁO SZECH .
Slcdjolan, 3. stycznia. (Tel. G. P ) 

Fala mrozów w  północnych i środku 
wycb Włoszech wzmaga się w  zast.aszi 
jący sposób. W  W en ecji i Sanaudji w ie l­
k ie zaspy śnieżne spow odow ały  p rzerw y 

w  kom un ikacji. Stoki M onte M aggiore 
zasypane śniegiem . Ne Iin ji T ry jes t-P c  

stojna w szystk ie  pociągi nwięzły w  śnle 
gu. Tak srogiej zimy nic pamiętają w 

W łoszech  od 30 łat.

P o p i e r a j c i e  l ^ g ę  

morską, i rzeemmił



„ G A Z L iA  PGt>A,.\.\A *m  . O/cl-

roseł angielski v Kaniu omal n:e M
od aocisku pow stańców .
ł M A N U E L  

•P c s za w a r ,s ly c .zn ia . (T e l.  (5 P .) 
Podczas n iedaw n ych  w a lk  w  K a ­
bulu, jeden  z pocisków  uderzył w  po 
sclstwo b ry ty js l.ir , p rzyczem  om al 
nic został ranne m in ister pe łnom oc­
ne \nglji. Pocisk  p rzelec ia ł o 9 ca li 
od jego  osoby. «

L on dyn , 3. styc-zim . ( T d .  G. P .) 
W edhkg -nad es z łych  tu ostatn io eeńa 
iłom  ości z K abu lu  rokow an ia  m ię ­
d zy  Am anuM ahem  a  p rzyw ódcam i 
pow stańców  ro zw ija ją  się p om yś l­
nie. K ró l zaproponow ał sw ym  prze- 
c iw r ik om  następujące ustępstwa: 1) 
zam kn ięcie  szkół żeńskich e\ K a b u ­
lu, 2 ) p rzyw rócen ie  zgodn ie z po  sta 
noee ien iam i islam u piątku jak o  dm a

L Z E G O  Ż Ą D A  L IG A  DO W A L K I  
Z E T A T Y Z M E M .

W arszaw a , 3 styczn ia. (T e l.  G. PA 
L ig a  narodow a do w a lk i z e ta ty ­
zm em , jak o  postulat n a jbard zie j 
ak tu a ln y  uznała zn ies ien ie  podatku 
ob ro tow ego  i reform ę innych  p oda t­
ków , ora^ł® p izekszta łccn ic  Po lsk ich  
K o le i Państw , w l!cm. akcy jn e , n ie­
za leżne od rządu.

GRYPA SROŻY S IĘ  W  BKRLENiE.
Berlin, 3. stycznia. (Tc!. G. P.) W  o- 

statnim  tygodn iu  ilość Zasłabnięć na gry. 
Jlę wzrosła d»» lego stopnia, że szpitale 

i stacje ratunkowe berlińskie są przepel 
uione chorymi. Bgltn lska kasa chorych 
notu je zachorow ań  S i  U00. P rzeb ieg  g ry ­

py tym  rązem  nie jest ostry, jak  w  roku 
1919.

A K  R O B I U S T Ę P S T W A  Z B U N T O W A N Y M  SZC ZE PO M , 

św iątecznego  i dopuszczen ie naczel- i P ow stań cy  dom aga ją  sic rów n ież 
n .ków  szczepów  d o  p ro jek tow an ego  zapew n ien i? p rzyw ód com  ruchu an - 
p rzez  k ró la  ciała u staw odaw czego  o ! lyk róh -w sk iego  zu pełne j b ezkarno , 
n ow ym  typ ie  J sof.

Tajem nicza uc.eczka księcia 
perskiego.

Pa r l a m e n t  r u m u ń s k i  z a c z ą ł

FERJE.
Bak treszt, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 

Parlament rumuński, po glosowaniu 
nad budżetem, który został zmniejszo­
ny o 600 Łaniljonów lej i w  dochodach 
i przedsiębiorstwach państwowych i po 
zwiększeniu podaku oc wyrobów al­
koholowych, przerwał yy,'*! prace z po­
wodu świąt do 15. stycznia br.

ST A N Y  Z J E D N °N IE  M IE S Z A J Ą  
S IE  DO S P R A W Y  R E P  \RACJT.
W ied eń , 3. styczn ia . (T e l.  G. P .) 

Prasa  donosi ?. W aszyn gton u , że 
S tany Z jedn . n ie dadzą się zaan ga­
żow ać w  delia fę nad kw estją  repu - 
racy jn ą . Coolidgo d a je  do zro zu m ie ­
nia, że uw aża  zagadn ien ie  repa racy  j 
ne jak o  prob lem  czysto  europejsk

U R U G W A J  POŚREDNICZY .
Monterideo, 3.i.styr.znia. (T d . G. P.) 

R/.ąd urugw ajski p rzy ją ł zaproszen ie ho u 
fereu e ji panamerykanskiej, Rząd argen­
tyński natom iast odm ów ił p rzy jęc ia  za ­

li roszc-nis

Kr oni ka telegraficzna
Syndykat naftowy. 14 i 15 brn. od­

będzie się we Lw ow ie zebranie człon­
ków Syndykatu Kaflowego w sali ob­
rad Tzby przemysłowo-handlowej.

(st) Zastępca szeta wtann główne­
go gen. Kwaśniewski wyjechał na dwu 
tygodniowy urlop wypoczynkowy do 
Zakopanego.

Zjazd hydrotechników. W  czwartek 
$r auli Politechniki warszawskiej o- 
twarto T. Zjazd hydrotechników. Przy­
było kilkuset delegatów z całej Polski, 
m. i. prot. A. Dobrowolski, uczestnik 

na. bieyun Doiudniowy.

POW STANIE  PRZEC IW  SZACHOW I 
T A  PRZECIW

Teheran, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Z micjseowości AlLahabed (południo­
wa Perstóą donoszą o tajemniczesn 
zniknięciu jednego z członków rodzi 
ny królewskiej Mohammenda Omar 
Khana, ostrego rywala króla Amannl- 
laha, z którego osobą łączą pciwstan;e 
w Afganistanie. Omar Khan znajdo­
w a ł się pod dozorem policyjnym. Oil 
tygodnia wszelki ślad po nim zaginął. 
Policja ..poszukuje go bezskutecznie.

Teneran, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Powstanie kierowane przez Dosta ma- 
hommeda nieprzejednanego wroga o- 
betucyo w ładcy Persji R izy Khana

PERSJI, RÓWNOCZEŚNIE Z REW OL- 
AM ANU LLAH O W I. 

rozwija się w  d. c,. i objęło cały obszar 
południowej Persji. Powstanie to cha­
rakterem swym przypomina rewoltę 
przeciwko Amannllakowi w Afgani­
stanie.

W iedeń, 3. stycznia. (Tel. G. P )  
„lini-icd Press' donosi z Jerozolimy, że 
powstanie w  Persji ped przewodem 
Dost Mohameda przybierać zaczyna 
formę poważną. Szach ptTski R iza 
Pab lavi znajdować *uę ma w  tych sa­
mych trudnościach, co król ?fgański 
Amannnlah. Powstanie perskie pozo­
staje w  związku z powstaniami w  A f­
ganistanie i Syrji.

P e s y m is t y c z n e  h o r o s k o p y  fimw.
B I L W S  R O K U  1928 ZA MY

Paryż, 3. slj-czmia. (T e l.  G. P .) 
Ę jG au lois" p rzep row adza jąc  buans 
w ydarzeń  ub iegłego roku, ocenia 
bardzo sceptyczn ie akcję  p a cy fis ty ­
czną. Id eo io g ja  pacy fis tyczn a  dopro 
w ad z iła  —  zdan iem  pism a —  do- 
w zrostu  m arzeń  rew an żow ych  N ie ­
m iec, w zm ocn ien ia  tendencji h ege ­
m on ji fin an sow o-ek on om iczn e j \- 
m eryk i, in s tryg  sow jeck ich . F rancja  
n iem a —  zdan iem  pism a —  sojuszn l 
ka, na k tórego  m og łaby  z  cala pe­
w nością  lic zy ć  (? )  A n g lj i  grozi 
szturm  lib e ra łów  i labou rzystów . na 
stro jonych  na ton geim anofiksk i, 
W ło ch y  nie za licza ją  się ju ż  od d aw - 
na do p rzy ja c ió ł F ra n c ji. M ała  Eu-

K A  S IĘ  N IE K O R Z Y S T N IE  

lenta s tanow i raczej siłę negatywną, 
B ałkany zn a jd u ją  sic w c ią ż  w  s ta ­
nie bu dzącym  n iepokó j w szystk ich  
pacyfistów '. IW  razie  w o jn y  F ran c ja  
lic zyć  m oże jedyn ie  na B elg ję. C ha­
rakterystyczne, że w  a rtyku le  tym  
„G au ło is " an i razu n ie  wrspumin'a o 
Polsce.

YY\ b itn y  pub licysta  i p isai z so­
c ja lis ty czn y  Kapo! K au tsky  p rzepo­
w iada  w  „P op u la jrc ", że n a jw ażn ie j 
szyan w ypadk iem  w  r. 1929 będą w v  
bo-iy w  Angi-ji i pow rót soc ja lis tów  
do v ład zy . Z  ch w ila  tą nastąpi j e ­
den z na jdon ioś le jszych  p rzew ro ­
tów  w  lu sto rji -Ęurop)r

Trocki przeciw  „N apoleonow «“
Stalinow i,

ft i,PRESJE W O B E C  TROCKIE  

M oskwa, 8. stycznia. (Tel. G. P .) W  

M osk w ie ' k rą ż }' odb itka zaw iera jąca

oświadczenie Trockiego uadeslauc Stali 
nowi, k tó ry  jak  w iadom o usiłowaY d o ­
p row adzić  do porozum ien ia  z frak c ją  

trock istów  d la w ykorzystan ia  je j  w  walce, 

z R ykow em . Y> ośw iadczen iu  swenj Tro. 
ckf stwierdza kategorycznie, iż ani na 
włos nic zmienił swoich poglądów na te

GO ZOSTAŁY ZAOSTRZONE, 

mat bonapartystyczuych zamiarów Stali­
na, k tó ry  z lik w id ow a ł ju&Łjwewnętrzno- 
p arty jpą  dem okrację , dążąc do dyktatury 
k lik i W . K. P. W  zw iązku  z tem  zaostrzo 
ne zostały- skierowane przeciwko Trockie 

mu represje, k tó ry  n ic m oże w yda lać  się 
w ięcej niż. o k ilom etr poza obręb  m iesz­
kania

Maski gazowe przeciw grypie.
S T A N Y  ZJE D N  Y S Y G N U JA  23 M IL J O ^ Ó W  D O L A R Ó W  N A  W A L K Ę

Z  „ F L U “ .
w szystk ich  szkól i obov. iązek  nosze-.Nowy Jork, w styczniu . 

(- j~ ) S za le jąca  obecnie v> Stanach 
Z jedn . epA iem ja  g ryp y , zw an a  ,,flu “ , 
p o d d a n ia  tak liczne o fia ry , że p r z y ­
p om in a  to klęskę z  rJ 1918. W # c  
rozm iarów  cpidemji (niHjou, cho­
rych, przeszło 12.000 zm arłych) w ła ­
dze san itarne pow ażn ie  za s tan aw ia ­
ją  się nad sposobam i radyka lnego  
zwalczania „ flu “.

N acze ln y  lekarz S ian ów  Z jedn ., 
II. C um m ng propenu ie zam kn ięc ie

n ia p rzez w szystk ich  ob yw a te l i 
spec ja lnych  masek 

ochronnych , p rzyp om in a ją cych  m a ­
ski gazow e.

Kwestją. obrony przed epidemją 
zajął się Kongres Stanów Zy.,; który, 
korzystając z obfitej kasy wuja Sama, 
hojną, dłonią wyasygnował olbrzSrrfąj 
kwotę

25 m ilionów dolarow
na zwaiczanie Imponująca ta

sunra pozwoli zmobilizować oalą ar­
mię sanitarną do walki ze złośliweun 
mikrobami. Generalissimus tej wojny, 
dr. Cnmming, wyraża przekonanie, że 
grypa nie przybierze obecnie takich 
rozmiarów, jak w  r, 1918.

 o— —

N IE PR AW D ZIW E  W IEŚCI O REOR- 
UAN1ZAGJI M IN ISTERSTW

Warszawa, 3 stycznia. (Tel G. P ł 
W  związku z pogłoskami jakoby sze­
reg ministerstw, m. i. M. S. W., miały 
niec reorganizacji wyjaśnia się, ż? w  
ministerstwach obowiązują przepisy 
i statuty oraz szczegółowy podział 
czynności, podlegające corocznej re­
w izji, którą przeprowadza się i obe.c« 
n i ; Natomiast projekt reorganizacji 
M SW . nie istnieje.

 ci. -
U D FIAŁ PO LAK Ó W  AMER. W  WY  

STAW IE  POZNAŃSKIEJ.
N Jork, 3 stycznia. (Tel. G. P.) Za­

rząd centralny Związku Polaków anie 
kańskich, organizacji bratniej pomocy 
w  stanie Ohio uchwalił wyasygnować 
kwotę '1500 dolarów na fundusz porno 
cy  udziału Polonji amerykańskiej w  
poznańskiej W ystaw ie . krajowej

K R AK O W SK I SKANDAL „K O N K U R ­
SO W Y".

Krahów, 3 stycznia. (Teł G. P.) 
„CzaR‘ ‘, konkretyzując zarzuty p-rze- 
Siw rozstrzygnięciu dramatycznego są­
du konkursowego w  Krakowie zazna­
cza 3 momenty: 0 1) i?tw0izono sztu­
czną większość dla sztuki forsowanej 
przez zarząd teatru, 2} postępując kon­
sekwentnie ograniczono decyzję jnio- 
rów do 3 sztuk, 3) nagrodzono sztukę 
Nowaczyńskiego pomimo poważnych 
i bardzo zasadniczych zarzutów i kry­
tyk przeciwko niej podniesionych De­
cydowały zatem względy nietylko ar­
tystyczne.

NIEM IECCY  D E LE G A C I DO  KOM ISJI 
E K SPE R T Ó W  

B crliu , 3. styczn ia. (T e l. G. P.) R ep re ­
zentantam i n iem ieckim i w  kom isji eks­
p ertów  b rdą : prez. Banku R zeszy  dr.
.Sebaehf, o raz bankier haniburski M el­
chior. Jako ich zastępcy upatrzen i są: b. 

podsekretarz stanu Bergmang, oraz gen 
d yrek tor stalow ni yoegelcr. Pozatcn i do 

specja lnych  zagadn ień  m a ją  być zam ia­

now an i poszczególn i rzeczoznaw cy

ZM IA N Y  W  R ZĄD ZIE  BUŁGARSK IM  
W iedeń , 3. stycznia. (1 cl. G. P.j Rząd 

bułgarski zw róc ił siq do  ręądu w łosk iego 
o w ydan ie agrem ent dotychez. m in istro 
w i w o in y  gen. W olkow ow i^  jak o  posłow i 

bułgarskiem u w  R zym ie. M inistrem  w o j­
ny zostanie szef sztabu gen. Bakardjew  
M inister spraw  zagr. B u lów  obejm ie  tekę 

finansów , zaś m in ister finan sów  obejm ie  
Ic-kę spraw zagr

P. Wojewoda Jworŝ i
NA OKR. W YSTAW IE  SZKOLNEJ.

Lwrw,. £  stycznia.
Okręgową W ystawę Szkolną we 

Lwow ie zw iedził w  dnr.u dzisiejszym 
Vt ojewoda lwowski p. W. Goluchow- 
ski. P. W ojewoda^ oprowadzany przez 
wizytatora p. Dańcew-iczt, zabawił' 
na W ystaw ie przeszło dwie godziny, 
oglądając z w ielkiem zainteresowa­
niom obficaę nagromaidzone eksponaty.

~o~

Uboga staruszka. 65 łat licząca kaleka, 
ma am putowaną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie n iezdolną 

do pracy, prosi o łaskawa, pomoc. Datki 
sk ierow ać należy do Adm in istracji, dlą 
staruszki kaleki.
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Nowy rok pod białym całunem!
Olbrzymie zawieje śnieżne w całej Europie. —  Burze i nawałnice. —  

Orkan i powódź we Francji. —  Runął od wichru dom 6. piętrowy. - -  

Klęska śnieżna w AustrjL
Lwów, 4 stycznia, 

(jp) Now y Rok w itany lak świetla- 
nenr nadziejami przez spragniona., lep­
szej doli ludzkość, zaraz na wstępie za ­
wiódł na e.alej lin ji oczekiwania, bo

Tółnocne wybrzeża Francji zostały 
nawiedzone" prawdziwym

orkanem powietrznym, 
któremu tow arzyszyły błyskawice i o- 
pady gradowe. W  Ctaerbonrgu był or­
kan, który uszkodził w iele okrętów szu­
kających schronienia w  tym porcie 
przed, rozszalalemi falami wzburzonego 
Oceanu.

W  Nantes szalała olbrzymia nawał­
nica gradowa i trąba powietrzna, któ­
ra w yrządziła  niesłychane zniszczenie 
w  mieście. Wiele domów zostało przez 
straszliwe wichry zdemolowanych, ko­
m iny i dachy zo-staly pozrywane, a je­
den „

dom 6-cio piętrowy 

zawalił się -wskutek upadkn komina 
fabrycznego, a olbrzym ie masy gruzów 
zasypały całą ulicę. Cudem można na­
zwać, że przy tej katastrofie obyło się 
bez cięższych ofiar w  ludziach. Kilka 
osób tylko odniosło lżejsze rany.

Także z wybrzeży Morza Śródziem­
nego donoszą o olbrzymich burzach i 
nawałnicach, wskutek których żegluga 
w okolicach Tulonu i Marsylji jest nie­
słychanie utrudniona. Niemniej i ż lą ­
du francuskiego nadchodzą wiadomości 
o olbrzymich burzach, opadach deszczo 
wych a nawet oberwaniach chmnr, —  
wskutek których grożą Francji powa­
żne

niebezpieczeństwa powodzi.-

Szczególniejszy powód do zaniepokoje­
nia daje wysoki stan wody rzek Mar­
ne i Aisne,

W  ostatniej chw ili donoszą, że de­
szcze ustały, natomiast chw ycił silny 
mróz, skutkiem którego olbrzymie prze 
strzenie stają się nie do przebycia, a l­
bowiem gruba skorupa lodowa ścięła 
wszystkie drogi, uniemożliwiając ko­
munikację. Ta nagła zmiana atmosfe­
ryczna pociągnęła za sobą szereg ofiar 
w  ludziach. N iezliczone są wypadki 
złamania rąk i nóg, a kilka osób nawet 
śmierć poniosło.

Nawałnica śnieżna 
w  AustrjL

Olbrzymia katastrofa śniegowa ob­
jęła także kraje austrjackie. —  Śnieg, 
który sypie bez ustanku od Nowego 
Roku, sprowadził

wielkie utrudnienia w  komunikcaji 
kolejowej.

Zwłaszcza w okolicach Wiednia pocią­
gi przychodzą z  znacznem opóźnianiem

Bażflj winien zosla 
EZloiem i o. p. p.

przyniósł całej Europie
katastrofalne burze i śnieżyce.

Depesze zc wszystkich -stron donoszą 
o niesłychanych zaburzeniach metere- 
ologieznych. ,

i tylko wytężonej akcji powołanych do 
tego czynników, udaje się dotychczas 
utrzymać normalny ruch. W każdym 
razie należy stwierdzić, że jakkolwiek

Lwów, 3. stycznia.

Nawałnica śnieżna, która nawie­
dziła Lw ów  od środy wieczora i przez 
cały dzień wczorajszy nic usuwała w 
swej intensywności, wywołała już 
wczoraj rano w  mieście naszem 

wielkie trudności komunikacyjne, 
a jeszcze większe zaniepokojenie mie- 
szKańców, co będzie dalej, jeśli śnieg 
sypać nie przestanie. Celem uzyskania 
miarodajnych informaeyj, jakie środki 
zaradcze zostały zastosowane przez po­
wołane -czynniki do utrzymania po­
rządku w  mieście, zwróciliśmy się 
wczoraj w  godzinach południowych do 
dyrektora Zakładu czyszczenia mia-

Zarówno Zarząd czyszczenia m ia­
sta, jak i Miejski Zakład Elektryczny 
już od godz. 7. wiecz. we środę urucho­
miły cały pozostający im do dyspozy­
cji aparat celem utrzymania komuni­
kacji w najważniejszych artarjach ru­
chu miasta, tj. na linjach tramwajo­
wych i najbardziej uczęszczanych uli­
cach, oraz przed gmachami i urzęda­
mi publicznymi. Przez całą noc ze 
środy na czwartek pracowali robotni­
cy Zakładu czyszczenia miasta i MZE. 

nad odmiataniem śniegu, również u- 
ruchomiono wszystkie pługi tych obu 
zakładów. W  dniu wczorajszym  Za­
kład czyszczenia miasta wysłał w szy­
stkich swoich robotników stałych do 
tej pracy, a także robotników dzien­
nych, których udało się ściągnąć, co 
w sumie przedstawiało przeszło 700 
sił roboczych. Nadto Zakład czysz­
czenia miasta rozporządza do tych

! śnieg pada od kilku dni z'n iesłychaną 
intenzywnością, to katastrofa jest d la­
tego łatw iejsza -stosunkowo do opano­
wania, że opad nie jest połączony z za­
miecią, co ułatwia usuwanie mas śnież­
nych i oczyszczanie toru kolejowego. 
Nadto ten spokojny charakter opadu w 
krajach Alpejskich na razie przynaj­
mniej nie daje powodu do obaw przed 
tak groźnymi w  tych regjonach lawi­
nami śnieżnemi.

sta ir.ź Gończakowskiego, oraz do dy­
rektora MZE. inż. Dziewońskiego z 
pr-ośbą o informacje.

Z udzielonych nam wyjaśnień w y­
nika, że jakkolwiek obie te władze 
czynią największe wysiłki, by sprostać 
zadaniu i utrzymać komunikacje w  
mieście, lo jednak wobec środków, j-a- 
kiemi Lw ów  rozporządza, nie jesteśmy 
bynajmniej zabezpieczeni przed kata- 
strofalnemi skutkami inwazji śnież­
nej, jeśli łaskawym niobom nie będzie 
się podobało ograniczyć tych białych 
puchów, k-tórymi od dwóch dni obda­
rza nas z rozrzutnością historycznego 
Ileljogabala.

celów 15 zdłrzęgam i, 9 samochodami, 
które wywożą śnieg, odgarnięty przez 
pługi, oraz przez pracę robotników.

W dniu wczorajszym udało się po­
łączonym wysiłkom obu Zakładów 

utrzymać częściowo komunikację 
tramwajową, 

jakkolwiek należało wyłączyć wozy 
przyczepne i ograniczyć ilość kursują-

Powody tej niedostatecznej akcji 
przeciwko inwazji śnieżnej wyjaśnił 
nam dyrektor Zakładu czyszczenia 
miast inż. Gończakowski. Rzecz jest 
nader prosta, choć wcale niewesoła. 
Oto Zakład czyszczenia miasta nie roz­
porządza w chwili obecnej dostatecz­
nym parkiem, któryby mógł zapewnić 
utrzymanie komunikacji w  razie na-

komunikacyjnych Mijnoto żywioł oka­
zał się wkrótce silniejszy od zmobili­
zowanej przeciwko niemu armji, tak, 
że należało poczynić -co prędzej nowe 
zaciągi. Stało się to już w  godzinach 
przedpołudniowych, tak, że obecnie już 
10.U00 robotników odmiata i usuwa 
śnieg na ulicach a ta armja ludzka jest 
wspomagana przez 2-49 elektrycznych 
pługów śnieżnych, podobnie wysoką 
cyfrę pługów konnych, jakoteż olbrzy­
mią ilość wozów, wywożących odgar­
nięty śnieg Dzięki tej energicznej 
akcji udało się-dotychczas utrzymać 
w  mieście komunikację tramwajową, 
automobilową i konną, jakkolwiek, —  
rzecz prosta — odbywa się ona w znacz 
nie powolniejszem niż zazwyczaj tem­
pie.

Wobec stosownych zarządzeń zaró­
wno czynników  miejskich, jakoteż 
w ładz kolejowych, jest nadzieja, że 
będzie można utrzymać zarówno w 
Wiedniu, jak i  w  jego okolicach nie­
przerwaną komunikację, jeżeli naw ał­
nica śnieżna nie przyhieże ostrzejszego 
niż dotychczas charakteru.

 o -

cych wozów. Niemniej -odbywała się 
ona w  znacznie powolniejszem tempie, 
po pierwsze dlatego, iż nieustanny o- 
pad śniegu ciągle na nowo zasypywał 
tor, po drugie z powodu zatorów u- 
tworzonych przez inne środki komu­
nikacyjne, jak anta i wozy ciężarowe, 
szczcgólnje zaś w  ulicach wąskich 
powstawały

zatamowania ruchu 
bardzo dotkliwie odbijające się na ca­
lem życiu miasta.

Ponieważ największy nacisk i naj­
w iększy zasób energji przy odczysz- 
czaniu miasta ze śniegu był położony 
na uLice objęte ruchem tramwajowym, 
na ulicach bocznych sprawa przed­
stawiała się jeszcze bardziej katastro­
falnie. Nieusuwany śnieg tworzył pra­
wdziwe

wydmy i góry,
przez które nie mogły się przekopać 
auta, tak, że ruch autowy ustał nie­
mal zupełnie. Najlepiej stosunkowo i 
najpewniej przedstawiał się ruch pie­
szy, ponieważ dozorcy domów u-mia- 
ta-li nieustannie, choć z nader kwaśną 
rmną śnieg z chodników, powiększając 
jednak w  ton sposób zwały, gromadzą­
ce sic po obu stronach jezdni

wałnicy śnieżnej. W prawdzie w  pro­
jekcie jest uzupełnienie parku 40 jed­
nostkami, przy pomocy których dałoby 
się sprostać zadaniom, jednakowoż 
jes-t to dopiero muzyka przyszłości. 
Na razie Zakład czyszczenia mi-asts 
ma do dyspozycji tylko 15 zaprzęgów 

i 9 samochodów, służących zazwyczaj 
do wywożenia śmiecia _ i tc o-bci-nie

BURZE I POW ODZIE W E FRANCJI.

W IEDEŃ W  ŚNIEGU.
W  samym W iedniu niesłychanie 

intenzywne opady śnieżno spowodo­
w ały bardzo w ielkie trudności w utrzy­
maniu komunikacji. Po suchym mrozie 
Sylwestrowym już ód wczesnego rana 
1 stycznia i>r. zaczął padać gęsty, lep­
ki śnieg, który niebawem pokrył grubą 
warstwą ulice i place miasta, przedsta­
w iając poważne trudności dla komuni­
kacji, zw łaszcza na -skrzyżowaniu ulic, 
gdzie wskutek dość silnego wiatru ufor­
mowały -się

wysokie zaspy śnieżne.

] zamykające ruch jak barykady.
Gmina miasta i Zarząd Koleji elek­

trycznych od pierwszej chw ili wystą­
p iły do energicznej i wytężonej walki z 
inwazją śnieżną. Już od pierwszej 
chw ili

zmobilizowano przeszło 1000 ro­
botników,

j pozostających w  służbie. miejskiej, do 
, tej walki z  białym  wrogiem. Cały apa­

rat, pozostający do dyspozycji władz, 
został nadzwyczaj celowo wprawiony 
w  ruch na najważniejszych punktach

Lwów zasypany śniegiem.
BIAŁA KLĘSKA SPARALIŻOW AŁA RUCH W  MIEŚCIE NA SZEREG GODZIN. 
TRAMWAJE, AUTA I POJAZDY.— ODKOPYWANIE LW O W A. —  BEZROBOTNI

—  STANĘŁY OBEZWŁADNIONE  
NIE CHCĄ ZAMIATAĆ ULIC.

P R ZESZK O D Y W  RUCHU TR AM ­
W AJOW YM .

D O D A TK O W E  K R E D Y TY  NA 
O C ZY SZC ZE N IE  U U C .
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wprźPgnięto w  służbę usuwania 
śniegu.

Pracę utrudnia nadto górzyste po­
łożenie Lw ow a, oraz kanalizacja, u- 
rządzona w  ten sposób, ze nie można 
uprzątanego śniegu w y s z y w a ć  wprost 
rlo kanałów, ale trzeba go wozić ze 
wszystkich odległych punktów na dół 
do koryta Pełtw i. Niemniej i ilość ln- 
Izi, którymi Zakład rozporządza, jest 
za mała w razie niespud>.iaaei nawał­
nicy, gdyż wystarcza ona tylko dla 
normalnych warunków.

Do dma wczorajszego Zakład czy ­
szczenia miasta był skrępowany w 
daiazycli zaciągach sił pomocniczych 
niedostatecznym na ten cel budżetem. 
Na wczorajszej komisji finansowo 
budżetowej —  jak to zresztą piszemy 
na innem miejscu —  przyznano na 
ten cel dodatkowe kredyty w kwocie 
i 20 tys. zł., wobec czego dyr. Gończa- 
kowsfei zwrócił się do wszystkich 
miejsc pośrednictwa pracy

o dostarczenie kontyngentu robot­
ników.

Rzecz ta natrafia jednak taikże na tru­
dności, gdyż robotnicy bardzo niechęt­
nie zgłaszają się do tej pracy. —  Jak 
się dowiadujemy, na tern tle wynikła 
wczoraj scysja w Inspektoracie pracy, 
gdy zgłaszającym się po zasiłki bezro­
botny m oilmowiono wypłaty z polece­
niem, aby zgłosili się do odmiatania 
śniegu. \\ ywołaJo to gwałtowny sprze­
ciw  ze strony robotników, którzy wolą 
tirać nizkle zasiłki za próżnowanie, a- 
niżeii nizką zapłatę za pracę.

.Jeżeli śnieżyca ustanie dzisiaj, lub 
zmniejszy swe natężenie —  oświadczył 
naszemu sprawozdawcy dyr. Gońoza-

Z  Miejskiej Rady Przybocznej.

M  i podaiRi Komunalne na r. 1929.
ZMIANA STATUTU I N A ZW Y  M1EJSE IE.T KASY OSZCZĘDNOŚCI- —  KREDYTY D LA  ZAKŁADU CZYSZCZENIA  
AIIAFTA I DEZYDERATU W  SPRAW ACH SANITARNYCH. —  UCH W AŁY W  SAKk ESuS Sź h A W  POLATKO- 
WYRH —  Ż Y W A  DYSKUSJA NA  TEM AT OPLA1' OD ARTYKUŁÓW ŻYW NOŚCIOW YCH. —  SUBWENCJA I

GWARANCJA MIASTA DLA TARGÓ W  WSCHODNICH.
Lwów, 4 3tycznia. 

(jp) Na porządku dziennym w czo­
rajszego posiedzenia Rady Przybocz­
nej był cały szereg uchwał w sprawie 
poboru rozmaitych

poaatkó? i opłat 
komunalnych na rok 1928, będących 
niejako przygotowaniem do zestawie­
nia nowego budżetu.

Na wstęp;e posiedzenie kom. di 
Nadolski. uwiadomił Radę o m ianowa­
niu 5-ciu nowych członków Rady Przy 
bocznej na miejsce tych, którzy ze

kowśki —  to normalny rucn nie żosta- 
uie przerwany. Jeśliby jednak warun­
ki atmosferyczne się pogorszyły, to 
mówię otwarcie, żc trndno byłoby te- 
mu zaaaniu sprostać, jakkolwiek uż 
na jutrzejszy dzień zamówiłem  ponad 
50 furmanek obcych do wywozu śnie­
gu i przyjmę tylu robetników, ilu ich 
się zgłosi, nadto zaś uzysk a łom dzięk, 
uprzejmości toż. Lisowskiego z Dyrek­
cji robót publicznych przyczepne wozy 
do samochodów, co także przyczyni 
się do przyśpieszenia tempa usuwania 
śrucgu.

W PŁYW  Ś N IE Ż Y C Y  N A RUCH 
KO LEJO W Y.

S Z E R E G  P O C IĄ G Ó W  D O Z N A Ł  O P Ó Ź N IE Ń .

Sza’ejąca na wielkich przestrze­
niach kraju śnieżyca odbiła sic już 
również fatalnie

na rnchn kolei o wy n? 
Jakkolwiek według zaciągniętych in- 
formacyi do chw ili, kiedy pieszemy te 
słowa wszystkie linje na terenie lwow­
skiej Dyrekcji koleiowej są, w ruchu,, 
jednak trudności komunikacyjne p ię ­
trzą się coraz bardziej, wyrażając się 
na razie

w wielkich opóźnieniach 
pociągów.

I tak pociąg warszawski przyszedł

niemal z dwucodzinnem spóźnieniem, 
pociąg ki akowski był o 50 minut spó­
źniony'. W ielkie spóźnienia sygnalizu 
ją również z linji bocznych.

Dyrekcja kolei wy dała jak najaner- 
giezniejsze zarządzenia celem utrzy­
mania komunikacji na wszystkich li­
niach. na przestrzeń wysłano maszyny 
i pługi dla odgartywawia śniegu, jako- 
też uruchomiono całe armje robotni­
ków. Dzięki tej wytężonej akcji jest 
nadzieja, że Lw ów  zdoła utrzymać ko­
munikację ze światem.

.Z b a w c z e ‘ o d w ilż .
POD WIECZÓR SYTUACJA SIĘ POLE PSZIf-A .

GÓ W  LM O WSKICH.
—  OPÓŹNIENIA POCIĄ-

Lwów, 4 stycznia
{—) W godzinach wieczornych 

nastąpiło znaczne odprężenie w sytni- 
cji. Mianowicie nastąpiła odwilż i 
białe dotąd masy śniegu poczęły czer­
nieć, a po chw ili nawet zupełni0 tajać, 
przybierając kształt i kolor t. zw. ka­
s zy  Przez cały wieczór i noc do same­
go rana pracowały “nergicznie Zakła­
dy elektryczne, oraz Zakład czyszcze­
nia miasta nad usunięciem bło'a z to­
ru koleji elektrycznej.

Jak s.ę dowiadujemy pociągi wie­
czorne, które przybyły do Lwowa, ima 
1 y również znaczne opóźnienie. Pociąg 
-pospieszny z Krakowa przybył z 60- 
minntowem opóźnieniem, z W arszawy 
t  70-minutowem, oraz osobowy z Kra­
kowa z 70-minutowenr Również po­
ciąg zdążający ze Lwowa do Buka­
resztu m iał odjazd spóźniony o 70 mi­
nut Wobec olbrzymiej pracy czynni­
ków kolejowych, włożonej nad oczysz­
czeniem torów, jest pełna naazieja. j ie

skiadu Rady ustąpili. M. i. weszli do 
Rady r. prof. JHaidkiewroz, r dr. Che- 
lińska, r. Łysiak. Następnie r. L itw i­
nowie?, -przedstawi* do zatwierdzenia 
nowe przyazia ły  do komisyj.

Z  kolei u enw a^na następujący 
wniosek r. Pammera.? „Rada Przybo­
czna w zyw a  p. komisarza rządu do 
definitywnego załatw :enia sprawy ob­
sadzenia .tanowisLa dyrektora Mnzenm 
Przemysłowego w n r \U(dwukrotnej u- 
chwały Rady nadzorczej tego Mu­
zeum"

Następnie z porządku dziennego r. 
dr. Wasse. referował sprawę nowego 
statutu Miejskiej Kusy Oszczędności.
Po myśli rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 13 kwietnia 1927 uchwalono 
zmianę nazwy instytucji ną „Komu­
nalna Kasa Oszczędności we Lwowie",
przyczem  jednak postanowiono zatrzy­
mać w  nazwie dodatek „Miejska", 
celem odróżnienia od innych istnieją­
cych we Lw ow ie Kas oszczędności ko­
munalnych. .

Pozatem nowy statut nie wprowa­
dza w  samej organizacji Kasy żadnych 
zmian istotnych —  a tyiko rozszerza 

zakres działania Kasy 
w  kierunku najprostszych czynności 
bankowych jak inkasso, otwieranie 
rachunków bieżących itp.

W ciągu dyskusji nad sprawą sta­
tutu r. Decykiewicz zgłosił pewne u-

zupełnienie, które przyjęto. M. i. uchwa 
łono, źe gmina niezależnie cd uchwa 
lenia statutu, przyjmuje nieograniczo­
ną poięaę za Wkładki i ich oprocen­
towanie.

Po uchwaleniu w myśl referatu r. 
Pammera sprzeda?v drzewa opa łow e­
go z lasów fundacji im. UostawsKiego, 
ref. dr Wasser przedstawił uprawę 
noręki grn. m. Lwowa dla Sp. akr 
„Kamieniołomy miast małopolskich" 
na zaciągnięcie 50 tyr dolarów po­
życzki. Sprawę tę uchwalono w myśl 
podanej na innem mieisou uchwały 
komisji finansowo-budżetowej.

Następnie r. dr. Brzest i przedsh • 
w ił do uchwały pełnej Rady przyzna­
ny przez komisję finans.-budżetową 
dodatkowy kredyt 120 tys. zł. dla 

Zakłada ozyszczenia miasta 
na wywóz śniegu w  porze zimowej.

Dr Seideł im. komisji zdrowia po­
ruszył szereg postulatów cu do polep­
szenia
, warunków sanitarnych
w  naszem mieście. W m oeki żądają 
poprawy bruków, utrzymania czysto­
ści domów, chodników, jezdni i wogóle 
uwolnienia miasta za pomoce, odpo­
wiednich rozporządzeń od hnrzn. 
wreszcie zbadania oanitamega urzą­
dzeń kin lwowskich. Na wniosek sen. 
Thulliego odesłano te wnioski do ko­
misji.

Opłaty wfcwsteae w tej semejwysekości.

w ciągu dnia dzisiejszego ruch pocią­
gów odbędzie się zupełnie normalnie.CC

Zezwierzęceni 
woźnice.

znęcali się nad końmi i pobili po­
sterunkowego.

( — )  W czo ra j popołudniu na ul 
G ródeck ie j w ie lk ie  oburzen ie pu­
bliczności w yw o ła ło  besł ja tek  ie znę­
canie się trzech woźniców cegielnia 
nych nad końmi, k iórc  grzęznęc w  
śniegu, nic m og ły  c ią gn ą fcw ozów  z 
ciężaram i G dy do  w oźn iców  tych, 
R a fa ła  F inkelste ina . S tefana Sza-la- 
wa i W ła d y s ła w a  K oz ick iego  p rz y ­
stąp ił post. S tank iew icz i w ezw a ł 
ich d o  'zaprzestania b ic ia  konń 
wszyscy trzej jakby &a komendę 
rzucili się r a  niego i czynnie go znic 
ważyli. W o źn icó w  tych a reszto ­
wano

Sprawę poboru opłat kopytkowych
za rok 1929 referował r. Hoflinger. 
W myśl jego wniosku uchwalono ze 
wzgięau na to, że dochody miejskie 
na r. b. nie uległy powiększeniu, po­
bierać te opłaty w  tej samej wysoko­
ści, co w roku poprzednim. Opłaty te 
przyniosły gminie w  r. z. dochód 
b48.Q25 zł,

W  myśl wniosku ref. r. Maksymo- 
| w icza uchwalono stosownie do rozp. 
1 MSW.
1 podatek komunalny

od psów na r. 1929 w tej samej wyso­
kości, co w roku poprzednim, to jest 
za jednego psa 20 zł., za drugiego psa 
w ti m gospodarstwie 40 zł., za trze­
ciego 60 zł„ za każdego następnego o 
20 zl. więcej.

Dodatki do opłat państwowych od 

patentów akcyzowych 

uchwalono w  myśl wniosku ref dra 
Schmoraka utrzymać w  dotychczaso­
w ej wysokości, tj. 200 proc. z wyjąt­
kiem podatku od patentów ill-ej kate­
gorii, który obniżono od nowego roku 
budżetowego, tj. od 1. kwietnia b. r. 
o 1U0 pTocent.

Dodatek komunalny do państw, 
podatku przemysłowego (ref. dr. Roth* 
leld) uchwalono po-bierać w dotych­
czasowej wysokości, jak również do­
datek komunalny do państw, podatku 
gruntowego (ref. dr. Nowak-Przygo- 
dzkib

Sprawę statutu podatku od ładunków
koicjowyclr referował r. Kupczyński W  

myśl rozporządzenia min. spraw wewn  
gmina została zmuszona do przeprowa­
dzenia zniżek rahgo szeregu tary,, co w  

budżecie gminy wyraża się strata około 
200 lys. zl. Z tego względu chcąc do pew

nego stopnia tę stratę w yrów n ać  uchwa- 
l.la  kom .s ja  budżetow a w prow adz ić  p ew ­

ne op łaty  od taaunkow  dotychczas w o l­

nych od opodatkow an ia. W  spraw ie tej 
w yw iąza ła  się bardzo żywa, a nrwef 
chwilami namiętna dyskusja.

R. szczyrek  zw róc ił się ostro przeciw  
opodatkowaniu

artykułów żywnościowych 

pierwszej potrzeby, ze w zg lęd u  na to, że 
m oże to  pociągnąć wzrorf drożyzny.

R. Litwlnowicz uspokajał te  obawy, 
zapewniając, że podatek ten ODciązy ra ­

czej dostawców wiejskich, a na ceny w  
mieście nie wpłynie(?).

Z pow odu poruszonej p rzez r. S zczyr­

ku spraw y obn iżen ia

opłat dla restauratorów, 
w ypow ied zie li się rr  Scbmorak I dr, 
W asser. N akon iec  po dyskusji uchw alo­

no w n ioski re feren ta z w yłączen iem  od 
opłat w  m yśl wniosku sen. Thulliego kil 
ku artykułów spożywczych jak  

mleko, kartofle i in.

Po  te j spraw ie kum. rządu z powódu 
spóźn ionej pory odstąpił od za ła tw ien ia 

reszty d ługiego  jeszcze  porządku dzien­
nego, poddając ty lko  pod głosow an ie 
udzielenie Targom Wschodnim gwaran­
cji gminy m. Lw ow a oraz subwencji. 
Sprawę re fe row a ł r. dr. Brzeski. P o  d> 

skusji, w  k tó re j kom. Nadolski, r. L itw i-  

now icz w ykaza li dom oste znaczen ie T a r­

gów  uchwalono udzie lić  Targom  

8C tys. zl. subwencji 
na pok ryc ie  b ieżących w ydatków , udzie­

lić gwarancji gminy dla pożyczki 157 lys. 
zl. w  M K. O. z tern, że 10O tys. zł. m ają  

Targi zwróc,ć z docnoóu z przyszłej kam 

panji, a wreszcie w staw ić do budżetu na 

rok przyszły  1920/30 100 tys. zł. subwec 

cji
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W YŁUD ZAŁ l ZASnDY PO i ZŁOTE. —  BEZPŁATNA PRZEJAŻDŻKA TAKSÓWKA -  CHOROBLIW!! W YKPI- 
GROSZ U D A W A Ł  ASPIRANTA POLICJI I SKRa DŁ W A L IZ Ą  Z BIELIZNĄ.

Lwów, 3. stycznia.

(— 1 Nazwisko Jana Adama Chemi- 
cza już szereg razy przewinęło się 
przez Kronikę policyjną,. Osobnik łen, 
pochodzący z Kiepamwa cierpi na ma 
nję przybierania charaktern wywia­
dowcy policyjnego i pod tym fałszy­
w y  ir charakterem dopuszcza się sy­
stematycznie nadużyć. Pozatom cier­
pi ii"

zwyczajną kleptomanię
i za zbrodnię kradzieży i oszustwa byl 
już szereg razy karany. Ostatnio w 
styczniu ub. r. wespół z Kazimierzem 
Czuprykiem, pomocnikiem drukarskim 
dokonał całego szeregu kradzieży na 
szkodę Józefa Olejczuka, Arona Rei- 
tera, W alerjana liairnego itd. Zapo­
znawszy sie z niejaki; Stefania Kuź­
mińska przed kasa biletową jednego 
z teatrów lwowskich, przedstawił się 
jrko

wywiadowca policji
pod pozorem kupienia jej biletów w y­
łudził od niej 4 zł.

W maju ub. r odbył' przejażdżkę 
automobilowa z szoferem Teodorem 
Karuińskim po mieście i wprzód wy­
łudził od niego 4 zł., tw ie rd zą c , że nio 
ma drobnych, a następnie kazał się 
zawieźć na ul Blacharska, gdzie obok 
realności pod l 12 wysiadł i znikł, jak 
kamfora, nie uiściwszy taksy w kwo- 
ci« 21 zł. Dnia 5. maja uh r przy­

Mimochodem.
l w ó w  w  ś n ie g u ,

Lwów, 4 stycznia.

(jp ) Śn ieg pada, pada, pada. Od środy 

\vie\..!Oru się lo  za< ząło —  a jak  <J!ugc 
potrwa, tego repertuar Now ego Roku nie 

zapow iada. D la am atorów  pięknych  w i­

doków  d rzew a  i dom y ow in ię te  w  puszy­
ste szaty śn iegow i są przedm iotem  p oe ­

tycznych zach w ytów , d la d ozo rców  d o ­

m ów  przedm iotem  soczystych, specy ficz­

nie lw ow sk ich  przekleństw , d la zarządu 
miasta, kwest ją  katastro fy  finansow ej.

Od świtu ju t  pracu ją m io tły  i szufle 

nad odgad yw an iem  śniegu przechodnie 
t  trudnością p rzeb ija ją  się przez b iałe 
góry, w idzi się na ulicach pługi orzące 

śnieg, w ozy  tram w ajow e  stają co  kilka 
me*rów, c zeka jąc  na oczyszczen ie  toru, 

pośrodku u licy grom adzą się zaśnieżone

i zakopane auta, św iadcząc o  n ieceluwo- 
ści tego środka kom unikacji d la  naszej 
aury

Grzęzną w  śniegu także starom odne 

sanie, p rzypom in a jące  ow e czasy, gdy 
dobrze odżyw ion e  rum aki c iągnęły  je  po 

kopnej sannie. T ru d n ie j to  id zie  obecnie, 
w ygłodzonym  przez konkurencję autową 
n iedobitkom  starego regim eu, wyenudzo- 

nym dorożkarsk im  szkapom .

Ni w iem y co  będzie; c zy  niebawem  

nie zostan iem y zasypani i un ieruchom ie­
ni, jak  podróżn icy polarn i, zosta je  nam 

zatem ty lko  f ilo z o fic zn y  spokój i w iara, 
że śnieg przecież k iedyś padać przestanie 

i bądżto przem ieni się w lód, k tó ry  m o­
żna będzie w yrąbać, bądźteż rozp łyn ie  

się w  błoto, do k tórego  jesteśm y p rzy ­
zw ycza jen i i. z którem , jak  z starym  

przyjaóiatam  da fiły  sobie zawsze jakąś 
radę.

szedł on do domu Marji Kuchty, gdzie 
znowu przedstawił się jako 

aspirant policji 
i przeprowadził rew izję domowa, w 
czasie której na szkodę sauiloKa-torki 
jej Józory Dyszkowskdej skradł walizę 
z bielizna.

Za te wszystkie sprawki Ghemicz 
wraz z Czuprykiem stanęli wczoraj

(—) Dnia 14. grudnia ub. r. w  go­
dzinach przoz policję zakazanych dla 
dziewcząt itkkich obyczajów, space­
rowała nu pl. Bernardyńskim 94-lotnia 
Anna Koza, wdowa. Gdy posterunko­
w y wezwał ja do opuszczenia tego 
miejsca, Koza uczuła się interwencja 
policyjna dotknięta i z pazurkami przy 
skoczyła du twarzy posterunkowego, 
wołając: „Ja zaryzykuię, . ale ciebie ?
nauczę!1* —  poczem rzuciła się. na 
ziemię, poczęła kopać i  obrzucać obel­
gami posterunkowego, który przy po­
mocy kolegi doprowadził awanturują­
cą się Kozę do aresztów policyjnych.

Istotnie ryzyko poniesione przez

Lwów, 3. stycznia.

1 W czorraj przyjechała z Glińska 

do Lwowa p. Ewa Rosakowh, zamiesz­

kała stale w Krakowie i  na paranie 

za w  ł; ła numerowego Br. S4 colem 

zabranie jej bagażu do nuta. W  dro­
dze zauważyła brak lednej walizki,

N . Jork, w  styczn iu , 
(- f- )  D z iw n e  n ieraz b yw a ją  po­

w ik łan ia namiętności: d w a j rodze­
ni bracia, n ie  p ie rw sze j m łodości, 
43-letn i Robert Ricker i 39-Ietn. 
W il l ia m  w  W h ites ton e . (L o n g  I-  
s land ) m ieszka li w  dom u dw u  swo 
ich sióstr. Od 13 lat w ie d li on i za­
cięty

spór o kobietę, 
do k tó re j n iegdyś w spó ln ie  się zalc 
cali. W ill ia m  posądzał Roberta , że 
odebrał mu mdłość pięknej Grace. 
Na lent lic  w c ią ż  dochodziło  do scy 
sji, w  których  s iostry napróżno u - 
s ilow a ły  pośredn iczyć.

Onegda j doszło w reszc ie  do 
k rw aw ej tragedj*.

Bracia k łóc ili się Całą noc, aż w re  
szcie nad ranem

ro z leg ły  się strzały.
G dy przerażone S iostry  w eżW ały  po 
licję, zna leziono  W ill ia m a  posturt 
łonego  d w iem a  ku lam i. R obert o -

przea Trybunatem, któremu przewod­
niczył radca Zawistowski. Oskarżenie 
wnosił prok. Nowacki, b ionił ndw. dr. 
Reichstein.

Po przesłuchaniu oskarżonych ze 
względu na niejawienie się kilku swiad 
ków, rozprawę odroczono do dnia 10. 
stycznia.

Annę Kozę byiło dość wiotkie, gdyż sę­
dzia Lyezkówski zasadził Ja za ten 
czyn na -i miesiące więzienia.

Warszawa, 3 stycznia. (sP W dniu 
20 grudnia „cudowny" Michałek Mie­
rzejewski, który od dawna przebywał

zawierającej garderobę oraz biżuierję 

wartości 7 tysięcy zł. Poszkodowana 

wróciła na dworzec i o zagadkowej 

kradzieży zawiadomiła komisarjat po­

licyjny, który wdrożył natychmiast 

dochodzenia

św iadczy ł, że w  obron ie w łasne* 
b y ł sm uszonv strze lić  do brata. 
W k ró tce  po tem  ośw iadczen iu  R< 
bert zemdlał. Zabrano go do szp i­
tala i stw ierdzono, że otruł się on, 
za żyw szy

znaczną dawkę cjankali 
NieDawem obaj bracia, leżący 

na sąsiadujących ze sobą łóżkach, 
wyzionęli ducha.

N a jlep sze  z ca łe j h is to rii jest to, 
że p rzedm iot ich 13-łetm ego, śm ier 
icłn ie zakończonego sporu, nado­
bna Grace, wyszła przed 9 laty za

Każdy powinien zo s ta i 
eztonkiem L  0 , P . P,

( O f ÓWF ALMO.

Pegaz w jarzmie.
P o  m roz ie  i po śn itgu ,
K tó^y  m ię  kąsa w  pięiyi,
Od sklepu niunę do sklepu 
K o n tio lu ją c  patenty,- 
T a k i spacer jest zd row y .
T a k i spacer oam łndza.
Lu d z ie  m i się k łan ia ją ,
W ie lk a  jes t m o ja  w ładza.

L ecz  taki, k tó ry  zna m ię  
Z e  sceny i z  p oezji 
W ytrzeszcza  sw o je  oczy  
D z iw u ją c  się h erez ji, 
ł  n ieraz m ię  p ow ita  
W y rzu tem  lub p rzy tyk tec  
Poeta  laureatus 
C zyż m usi b yć  ce ln ik iem ?

He., ludzie, dob rzy  lu dzie ! 
W id o c zn ie  tak być m usi. 
ża d n a  praca n ie hańbi,
Choć czasem  serca dusi,,.
Żadna praca nie w styd zi 
Choe n ieraz duszę nęka,
Z  p oez ji trudno w y ży ć  —
H e j! stara tc piosenka.

w  klasztorze ks. Salezjanów w  W ar­
szawie przy ul. Lipowej, zbiegł słam- 
tąd i z jaw i! się v» osławionyro Micha­
łowie. Na wieść o nagłym powrocie 
Michałka zebrało się we wsi kilka ty­
sięcy miejscowego ludu, a Michałek 
wygłosił w Nowy Rok kazanie,

W  jaki sposób wykrad! się z  zam ­
kniętego zakładu opiekuńczego w  W ar­
szawie i skad wziął piemadze na po­
dróż, dotychczas nie zosiało Ustalone. 
N a podróż musiał posiadać conajmniej 
20 zł. Prawdopodobnie kto* musiał 
mu. w  ucieczce dopomóc.

Zawiadomione w ładze bezpieczeń­
stwa w Lublinie zarządziły pościg ce­
lem sprowadzenia uciekiniera do ko 
mendy powiatowej. W czoraj wieczo­
rem policja udała się do Michałowa 
celem aresztowania zbiega. Dochodzę 
nie ujawniło, że Michałek początkowo 
ukrywał się pized policją u fornala 
ordynacji Zamojskich, lecz stamtąd w  
porę zbiegł. Policja ustaliła, że zbiegi 
on w  kierunku sąsiedniej wsi.

Ze względu na spóźniona porę po­
ścig odłożono na dzień dzisiejszy. Dziś 
nad ranem policja wyruszyła na po­
szukiwanie chłopca, który prawdopo­
dobnie w  najbliższych godzinach znaj 
dzie się w rękach policji Michałek bę­
dzie odstawiony do aresztu komendy 
policji powiatowej w  Lnblinie.

NOW ELA DO USTAW Y IN W A ­
LIDZKIEJ.

nvietofiieni od n-s-e-rn 'rnpefcwnłatwij.

Warszawa, 3. stycznia, (ab; W  (imu 
J. kwietnia br. wszystkie sprawy in­
walidzkie przejmuje Min. pracy i  o* 
pieki suoł. W  związku z tom Min. to 
opracowało projekt nowelizacji ustawy 
o zaopatrzeniu inwalidów wojennych, 
ich rodzin i rodzin po poległych.

J O H  * 8  A r  R Y M  & CI . & n f  * O  l t  O  j
^  f l l # u r i n e  F A T W B fin a  w f fa n w D  .Bł»V I T l l t o z I P  HOGBr 1

Mrym Klłi 1 i)E8 iBiejj MB
; aatf «Bi«rła w m c * wedstawicwla władni.

LEKKOMYŚLNY TEN POSTĄPEK ZOSTAŁ SRODZE UKARANY.
Lwów, 3. stycznia

f  — -------  I

I T a jm k ze  zniknięci* wnnsjiyaJizJH 
na dworcu Iw ouM m .

13 letnia kłń!n:a o kabfetę.
S Ą  J E S Z C Z E  R O M A N T Y C Y , N A W E T  W  A M E R Y C E . —  D W A J  
B R A C IA  S K O N A L I R Ó W N O C Z E Ś N IE  W  S Z P IT A L U  Z  P O W O D U  

N IE W IA S T Y ,  K T Ó R A  W S P Ó L N IE  K O C H a L I

* Michałek wsfcradJ sie 
z  K la t z t u r u

w * * » R ł  urofjjrste .k a z a n ie ”  da tłu m ó w  lu Jit.
KTOŚ D0F0M OGL MU DO UDIECZKL —  O BŁAW A PoLIdYJNA P0SŻU- 

KUJE UKRYWAJĄCEGO SIĘ „PROROKA11.
iłe le lo u e m  od naszego korespondem a,
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Z  TEATkU
„Nóżki na *tół“, rewja Sylwestrowa 

WilLelnia Raoita.
Lwów, 3. stycznia.

Rewja rządzi dziś światem. Toaitry 
wszystk.ch stolic opanowała rewja, 
wypierając ulubioną dotychczas ope­
retkę i wszechwładną farsę. Odpowia­
da gusłom dzisiejszej publiczności, bo 
nie zmusza do myślenia, z wszystkie­
go daje potroszę i w  miniaiturze i jesl 
lekko strawnym przekładańeem z łez 
i śmiechu, z farsy i z operetki, z ba­
letu i z żywego obrazu. Z tego nie 
wynika bynajmniej, że łatwo jest n a ­
pisać dobrą rewję. Warszawa., posia­
dająca coś pięć teatrów rewjowych, 
stworzyła typ autora rewjawego. Są to 
czasami poważni literaci i poeci, któ­
rzy pod ciągle się zm ieniającymi pseu­
donimami oddają się w jasyr rowji. 
A  jest to jasyr wcale przyjenmy, bo 
panowie ci za iabiają więcej m iesięcz­
nie, niż prezydent ministrów w  Pol­
sce, a nie ponoszą żadnej odpowie­
dzialności za swe wesołe „wystę-piki". 
Lw ów  niema ani jednego teatru* re­
wjawego. W ięc nic dziwnego, że S y l­
westrowa rew ja jednego z najbardziej 

żen ionych  i łubianych satyryków 
i fejletonistów W ilhelm a R aort a, wzbu 
dziła w  naszem mieście prawie taki 
sam dreszczyk, |ak występ Kiepury 
albo japońskiej pri.madonmy. Wlięc 
cały Lwów  przybiegł w noc Sylwestro­
wą do Teatru W ielkiego, ażeby się 
„zaśm iać ze śmiechu1', bo -wierz-ono, 
że jeśli Raort coś „w yraorci11, to zrobi 
tó ,;pon amore", z wrodzon\ m sobie 
temperamentem literackim i satyrycz­
nym.

1 nikogo nie spotkał zawód, zw ła­
szcza w  drugiej części rewji, która 
była jednem wielkiem szaleństwem 
humoru, podanego w doskonałej for­
mie skclchu, piosenki lub ewolucji 
taneczni;). Zw łaszcza skek-.h „Fa jan­
sowe talerze” wybił sio na czoło rew ii 
kapitałusm pomysłem, świetnie sce­
nicznie wyzyskanym. Raort pokazał 

jlnów  ćo umie i jak łatwo potrafi na­
giąć swój niecodzienny talent do każ­
dej formy sztuki. W  W arszaw ie byłby 
już dawno człowiekiem bogatym —  
we Lwowie ma tylko wtedy widoki na 
pieniądze, gdy stanie na sk-wer.ze przed 
Łudynkiem .Miejskiej Kasy Oszczęd­
ności.

Skandale greckie! kogic; i ł i ś c i .
W IELK A SENSACJA W  ATENACH 

W YBUCHŁA BOMBA.
Ateny, w styczniu. 

( = )  Stohoa grecka pozostaje pod 
wrażeniem  wielkiej sensami Nie jest 
fo tym razem trzęsienie ziem i w  Koryn 
cie, powódź na Peloponnezie, jawna czy 
fajna dyktatura, mmjaturowa fewolu- 
cyjka —  nie, .zupełnie coś innego. 0- 
środkiem ogólnego zainteresowania 
stała się

skandaliczna afera pani Róży, 
tłustej i korpulentnej bogini miłości z 
Odos Inbron, niedaleko Platia A^amon.

W ym ieniony dom wygląda na zew ­
nątrz, jak każda inna siedziba zam oż­
nego mieszczanina ateńskiego. Nad por 
talem nie w isi czerwona latarnia, drzwi 
nie są zaopatrzone dyskretneir okien 
kiem, a okna nie posiadają, tajemni­
czych firanek i zasłon. Z domu tego nie

—  SALON MÓD PANI ROZY —  SZNUR Y  W YTW ORNYCH SAMOCHODÓW.
—  NAJW YŻSI DOSTOJNICY KLIJENTAMI KORPULENTNEJ DAMY.

wyglądają wcale urocz** syreny i nie
wabią śpiewem swoim zagranicznych 
marynarzy. A  w ięc dom ów posiada 
typowe cechy „loens iaetitiae“, jakich 
w  Alenach istnieje kilkaset. Jedna ty l­
ko rzecz mogłaby zwrócić uwagę na 
ów dom Mianowicie od rana do w ie­
czora i od w ieczora do rana zatrzymy- 
w a ły  się przed m-m

sznniy najwytworniejszych ant 
rozmaitych Chryslerów, Mercedesów i 
Buicków. Zatrzym yw ały się one przed 
„Salonem mód“ znanej w Atenach p. 
Róży. W prawdzie tryb życia  korpulen­
tnej damy w ydaw aF e ię  jej sąsiadom 
nieco podejrzany, nie można jednak By­
ło twierdzić niczego konkretnego. Rów ­
nież policja nie miała niczego do za­
rzucenia tej damie, która pochodziła ze

Smyrny, władała doskonale sześciu ję­
zykami i prowadziła na pozór życie 
bardzo przyzwoite.

Obecnie jednak

wybuchła bomb*
Okazało się mianowicie, iż p. Rosa w 
swojem -mieszkaniu, obejmującem całe. 
I  p. wymienionego domu, utii,ym ywa 
ła tajny Inpanar, urządzony z niesły-

N lr ln w a la  okazja zannatrzenia sir w p ierw szorzędne towary.

Z U P E Ł N I E  D A R M  J
Firma B E R T Ą

m agazyn pończoch i b ie lizn y  dam sicj p lac M arjaek i 15,

orsu

Firma rA  N  D  R  E “
m agazyn  mód m ęskich Lw ów , plac M arjack i !1 

ustanow iły d la  swej P. T. K lien te li z wdzięczności za  okazano im dotychczasowo 
zaufanie jeden dzień gra tisow y w  m iesiącu styczn iu Lu\, w  k tórym  to dniu każdy 
m oże zaopatrzyć  się u nieb w  tow ary  w ed le  swego w yboru  i w  dow o lne j ilości

zupełnie darmo?!!
llz ieu  ten zostanie publicznie w  obcenośei notarjusza z dni pow szednich 

mieniącą; styczn ia w y losow an y  dnia 4-go lutego u godzin ie  ż-cie.j w  lokaju  firm y 
Andre przy pi, M arjack im  1. 0. W yn ik  losow an ia  podany zostanie w dziennikach 
do publicznej w iadom ości.

W ybrań com  losu, k tó rzy  m ieli szczęście w  w ylosow anym  dniu nabyć to ­
w ary  u pow yższych  firm  i to udow odnią .Otrzymanymi p rzy  zakupnie. o ryg in a l­
nym i b loczkam i, zostaną p ien iądze, p rzez  nieb złożone p rzy  nabyciu tych tow a­
rów  w  całości g o tó w k ą ' zw rócone.

Im częściej, im intenzyM niej kto korzystać b ę d z iif  w  tn iciiąeu  slyczn iu  z u- 
slug pow yższych  m agazynów , tein pewn-iej liczyć  m oże na wygnanę,

K O R Z Y S T A JC IE  Z A TE M  Z O KAZ,U  N A B Y C IA  P IE U W SZC H ZE D N YC 1I 
T O W A R Ó W  Z U P E Ł N IE  D ARM O . W Y B Ó R  O LB R ZYM I. ( .L N Y  M L Z M IŁ M O N L !

w ip n m fz h n a ń

Teatr by ł wybity —  sympatyczne­
go aut era o mało też nie spotkało to 
samo, gdy mimo huczne brawaS nie 
chciał ani rusz wyleść- na scenę. Po ­
dobno oa ł się, ażeby nie złapał go tam

egzekutor, bo z-alega^O zł. w  podatku 
dpchodĄyym. Konia z rzędom dam 
temu, Tśwo potrafi wyegzekwować od 
niego tak poważną kwotę.

Henryk Zbterzchowski.

I E J L Ł T O N  „G AZ . I*OR."’ z d. 5. I. 

AURA.

G R O B  M IŁO Ś C I.
—  N aw et gdybym  przez trzy  m iesiące 

po/.oslala n ieobecna, n ie zdradzisz m ię?
—  Nie.
—  Przys ięgn ij.
— P rzys ięgam .
—  N ie  w ierzę  c i;
—  N ic masz prawa nie w ie rzyć  mi. 

M iłości, jak  m oja, należy w ierzyć  bez 
« icnia p ow ątp iew an ia ; n ie  byłoby warto 
lo ch a ć  c ię tak nam iętn ie, gdybyś m iała 
m i n ie w ierzyć.

—  A le  ja  będę zbyt ualeko, kochanie 
Będę w  A m eryce : naw et gdyby  mi się
udało p isyw ać do cieb ie  co w ieczór, ty 
będziesz o trzym yw a ł m c lis ty  co dzio 
sięć, p iętnaście dni, a  ja  w iem , że m iłość 
n ie podsycana tk liw ą  obecnością, jest 
niestała!

—  T y  n ie w iesz, czem  jest m iłość. T y  
znasz ją  jed yn ie  poprzez koncepcję  in ­
terp retac ji teatra lnej i w reszc ie  p rzyw y ­
kłaś do m iłości, jak  się przy wyka do n ie­
których idei, naprzykład  do idei śmierci.

—  Nie obraża j m ię.

—  M ów ię  to  co czu ję, co ob ja w iło  mi 
się nagle w  sposobie tw ego  odczuwania, 
w  sposobie w yrażan ia  tego, co  czujesz. 
K ażdego w ieczora  przebywasz praw ie 
przez trzy  god zin y  w  atm osferze  m iłości, 
k .óra  za każdym  razem  inne ma oblicze.

T o ja z  dop iero  spostrzegam  iż każdego 
w ieczora poddawałem  s*ę coraz odm ien­
nemu rodza jow i tw ej m iłości, za leżn ie 
od Uom edji, w jak ie j' występowałaś. .Ta 
zaś cbcę cieb ie  z własną tw o ją  osobow o­
ścią, z własną duszą, nie z w rażliw ością; 
narzuconą ci przez n ieznanych  mi auto­
rów, k tórzy  z m iłości i w yrażan ia  le j m i­
łości czynią sobie in tra tny interes.

—  -Jesteś dzieck iem , w iodąc ze mną 
takie rozm ow y w  w ig ilję  m ego w yjazdu  
do Am eryki... -Jutro będę daleko na me 
rzu. ju tro  będę napraw dę sobą z sercem 
pełnem  cieb ie i tw e j m iłości. Zw łaszcza 
zaś z tnem sercem zbolałem , iż każda 
chw ila będzie m ię w ięcej od cieb ie  od ­
dalała.

—  Będę ci zawsze blisk i myślą.
—  A le  n ie będziesz p rzy  m n ie; będęj 

m yślała o tw ym  w ieczorze , k tó ry  nie 
w iesz, gdzie  spędzić, o nudzie, k tóra cię 
czeka, o  kon ieczności d la  c ieb ie  poszuka­
nia sobie ro zryw k i. I  w id zę  cię już przy 
hnku innej kobiety...

—  -Jesfe’.| rozkosznym  głuptaskiem  
K tóry i z oddalen ia będzie m ię trzym a ! 
p rzyku tym  do swego tr ium fa lnego  wozu.

—  P rzys ięgn ij.
—  P rzysięgam .
—  M iiny wahała się. przez chw ilę, p o ­

tem rzek la ł:
—  N ic  w ie rzę  ci.

I natychm iast jak  b łyskaw ica p rzem ­
knęła w  je j  g łow ie  m yśl o pożegnaniu, 
k tóreby uspokoiło je j wątp liw ości. Z ak 
centem  aktork i na scenie, co ucieka na 
zawsze i zan im  postaw iła p ierw szy krok

jat»w v i-n a  i uyszy ąze zm ęczenia, 
gdyby prz.ehiegła k ilom etr, rzek ła :

—  Przys ięgn ij mi lo  na grob ie Ro- 
m ra i .Julji. Na ich ciała, k tóre zabita m i­
łość, przysięgn iesz mi, ż.c m nie kochasz 
i pozostaniesz mi w iernym  p rz "z  caly 
czaS m B j n ieobecności.

—  .Jak .chcesz. Przys ięgn iesz i ty?
—  O czyw iście. A le o m nie n ie możesza 

przecież wątpić... Ja cię kocham , jak nic 
kochałam  nigdy, ubóstw iam  cię, ja k  nie 
ubóstw iałam  żadnego m ężczyzny. T y  je- 
steś m oją  ostatnią m iłością, m ojera ostaL 
mcm szczęści m , ostatn im i szaleństwem.

O garnęło ich jak ieś  dziw ne w zrusze­
nie: myśl, iż zaprzysięgną sobie w ieczną 
m iłość na grob ie R om ea i Ju lji o toczyła 
rom antycznośeią ich uczucie.

Poch łon ięci ca łkow ic ie  m yślą o p rzy ­
siędze, wsiedli dcW lorożk i.

—  Na grób  Julji.
On dodał:
—  ...Julji i Rom ea.
D orożkarz odw róc ił się, by im  się 

p rzy jrzeć, p rzez chw ilę  patrzył na nich 
z uśmiechem, poczein  trzasnął z bata i 
kon ie truchtem  ruszyły  ku m ogile  ko 
r.hanków.

M inęli szle.rokie ulice, m inęli wąskie 
uliczki, m inęli h is te ryczn e ! pałace o ro ­
mańskim i gotyck im  stylu okien. W  wy. 
ohraźni sw ej w id zie li ju ż  rodza j cm enta­
rza, starożytną kaplicę, rzeźb ion y  sar­
ko fag  i d w o je  kochanków , wykutych w 
pięknym  m arm urze, leżących z zam knię­
temu oczym a i śplecionem i dłońmi, 
W ięc  m ilczący i wzruszeni odbyw ali te 
p ie lgrzym kę.

chanem wyrafinowaniem. Każdy tyj 
żboczcnia seksualnego mógł tam zna­
leźć zasppkoienie. Między innymi trzs 
mała p. Róża w  swojem mieszkaniu 
dla celów niemoralnych

dzieci od 8-—11 lat.
Kiijentele posiadała .ogromną.. Do roz­
miarów niesłychanego skandalu afera 
ta urosła dzięki temu, że w  domu p 
Róży bywali najwięksi dostojnicy mia­
sta. Być może, iż w ia ln ie  dlatego jej 
ohydny proceder tak długo wym ykał sit; 
z pod uwagi karżacei snrawiedliwosci.

P. Róża cieszyła' się n iez^ykłem  
zaufaniem swoich klijenfów, gdyż u, 
chodziła za osobę bardzo dyskretną. —,. 
Okazało się jednak obecnie, iż iej dy- 
sk itrja  była tylko' pózorna. -Mianowi­
cie w kitżrfyni pokoju jej mieszkanią 
były dyskretne okienka, przez" które 
ciekawi mogli za sowitą opłatą przy­
glądać _ś:ię- dokonywanym w 'pokoju or­
giom. P. Róża. posiadała rozgałęzione 
stógh.nki w  najwyższych sferach miasta. 
Ranie z najlepszego towarzystwa były 
na jej usługach i otrzym ywały za to 
sowite wynagrodzenie. ObecniS, gdy się 
ta ohydna afera ujawniła, zawrzało w 
Atenach. Korpulentną damę areszto­
wano i rozpoczęto dekłaane śledztwo.

i >orozk.t zutrzymałfjj* sic ' przed • Obrzy­
d liw ym , n ov  uozesiiym budynkiem . W  \  
ku, zam kniętą brama, m ałe./-ją lw ai U 
d rzw iczk i: w  głębi w idać było  kobietę,
zajętą eerow ąiiien '1 policz.,pch.

W eszli duży plac i dooko ła  d lka  n i­
skich budynków . Ani* śladu cmentarza; 
ani śladu s tarożytne j budow li.

—  A gd zież .jest. m ogiła,?,).
Kobiecina odparła :
—  Zaraz t o  je s l targ koński, a fó są 

stajnie.

M iiny  opuściła g łow ę: myśl o targu
kóńskitM w pobliżu grobu Julji obrażała 
ją. O w żar rom antyzm u, k tóry  rożfjjó- 
m ien iał je j  duszę, zgasł zupełnie i p ozo ­
staw ił pew ien  niesmak.

—  A tu jest grób...

O tw orzy ła  rodza j furtki w  m urze m a­
łego, nędznego go tyck iego  budynku, 
skąć w ehodzho się na w ilgotn e podwó- 
reczko, na ktorem  w znosił się rodzaj 
k rytego  kiosku o lekkb-h, weneckich k o ­
lum ienkach: na środku kiosku stał o lw ar 
ty sarkofag, zn iszczony przez ezas.

M iiny poch vliła  się nad grobowcem .
—  Przecież jest pusty!...

. —  Ciała d w o jga  sławnych kocjian 
ków  zna jdu ją  s ię pod ziem ią... T o  jest 
tćlku sarko fag  —  rzek ła kobieta

W  grobow cu tysiące i trs ią ce  b iletów  
w izytow ych , rzuconych p rzez zw ied za ­
jących , a także w iązank i k w ia tó w , ' je d ­
wabne chusteczki... H o łdy  kochanków  
w ierzących  w  m iłość.

—  A te w szystk ie b ilety?  —  spytała 
Mi my.
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Akcja samopomocowa
pracowniczek k o l e j o w y c h .

„SAMOPOMOC' I JEJ DZIAŁALNOŚĆ. —  KURSY I BIBLIOTEKA. OCHRONKA KOLEJOWA. —  PODARUNKI

Lwów, -I stycznia. 
Kolejarze naogół słyną .wśród ogó­

łu pracowników państwowych —  zwar­
tą i sprężystą organizacją zawodową.
•Dzięki niej stanowią w poszczególnych 
dyrekcjach jakiby jedną w ielką rodzinę, 
znającą się nawzajem i wspólnie dzie­
lącą radości jak i troski.

Kobiety, z  natury rzeczy posiadaj,v

ŚWIĄTECZNE.

ce wybitny zmysł organizacyjny i pęd 
do pracy społecznej, wyróżniają się 
wśród społeczeństwa kolejarskiego ży­
wą działalnością na tych polach, któro 
odpowiadają ich naturze, A  w ięc żony, 
siostry, matki i córki kolejarzy zabra­
ły  się energicznie do pracy kulturalnej 
i charytatywnej, a plon tej pracy —  
jest dziś imponujący.

Komitet dożywiania dzieci.
Oczywiście przoduje !u akcja hu­

manitarna, tak w łaściwa czułej na nie­
dolę bliźniego —  naturze kobiecej. Pod 
przewodnictwem pp. Prezesowej Prach- 
tlowej i dyr. Kłodnickiej utworzono w  
r. 1926 komitet

dożywiania dzieci szkolnych. 
Zaopiekowano się przedewszystkiein 
dziećmi pracowników bezrobotnych i 
zredukowanych. Liczne grono pań, o- 
żywionyoh serdeczną troską o dziatwę 
biedaków —  zrobiło tu w iele dobrego. 
Dziennie wydawano przeszło 400 obia­
dów. W  przeciągu kilkunastu miesięcy 

rozdano ich 35.000.
Podkreślić należy, że nie pominięto 
przy tern także inwalidów kolejowych i 
biednych widów, zgłaszających sig po 
ciepłą .strawę. Fundusze w ynalazły  za­
pobiegliwe panie, kolatając niestrudze­
nie do ofiarności pracowników kolejo­
wych i pocztowych. Magistrat m. Lw o­
wa ofiarował 1000 zł., a dobrowolne 
datki przy kasach i zbiórki dopełniły 
reszty Z lychsamych funduszów urzą­
dzono najbiedniejszym dzieciom ' 

podarki na święta 
(„gw iazdkę" wzgl. „św ięcone"). Łatwo 
pojąć, jaką radość w yw o ła ły  te pożą­
dane upominki w  rodziinach biedaków.

Idąc dalej na drodze akcji humani­
tarnej założyło grono pan „Samopo­
moc pracowniczek kolejowych". Dzię­
ki życzliwości p. Prezesa inż. Prachtla 
Moiaiwiaóskiego i dyr. Kłodnickiego u- 
Zyskała „Samopomoc" lokal w  gma- 
fchu Dyrekcji. Mając pomieszczenie, 
rozw inęły panie niezwykle ożywioną

działalność.Fowstają kursy malarstwa, 
robót artystycznych, obcych języków, 
a wreszcie

założono bibljotekę.
Prowadzona bardzo umiejętnie i ener­
gicznie przez sekretarkę p. Tiegerównę 
liczy ona dzisiaj blisko 2000 tomów, 
utrzymanych bardzo porządnie i zawie

rających dobrze dobrane nowości lite­
ratury. Bibijołeka cieszy się wielką 
frekwenoją czytelników i tylko życzyć 
by sobie należało skatalogowania jej —  
co jak się dowiadujemy —  już jest w 
stadjum realizacji.

T. dyr. Klodnicki oddał pod opiekę 
„Samopomocy"

ochronkę kolejową 
dla sierot po kolejarzach. Na czele spe­
cja ln e g o  k om ite tu ,  który zajął się tym  
działem, s ta n ą ł  siar. T ad ca  p. Vblpel. 
Komitet prowa dzi wychowanie przed­
szkolne.. I m a d ł o  około 40 dzieci w  
wieku 3— 6 lat korzysta z d o ż y w ia n ia .  
Dwie n a u c z y c ie lk i  opiekują się dziatwą, 
która zapełnia ochronkę od godz. 7 — 3  
popol. Opiekę lekarską sp ra w u je  p. dr. 
Fritz, bada ja. c dzieci co  tygodnia

150 wdowom po kolejarzach odjęto
część troski o święta, darowując im po 
kilka k.ig mąki i cukru.

Panie komitetowe zabierają się po­
nadto do realizacji zamierzeń, zakrojo­
nych na wielką skalę. Są to: budową 
własnego

domu pracownic kolejowych 
i górskiego letniska.

Są to poszczególne etapy pracy pań 
z „.Samopomocy". Całoksz:alt układa 
się bardzo pięknie. Daje on świadectwo 
maksymie, że najdrobniejszemi środ­
kami osiągnąć można wielkie wyniki, 
jeśli poczynaniom towarzyszy dobra 
wola, zapał i wytrwałość. Te warunki 

i mają. panie z „Sam opom ocy" i za to 
należy im się

szczery hołd i uznanie.
Owocna ich praca jest dziś przykładem, 
jak tego rodzaju pożyteczną akcję na­
leży prowadzić. Szczególnie zaś pod­
nieść trzeba niestrudzoną działalność 
stojących na czele lej pracy pp. jrrez.' 
Prachlel. Mnrawiańskiej i  dyr. Kło- 
dnickięj, które, jak najchlubnicj zapisa­
ły  się w  pamięci licznej rzeszy praco­
wników i pracowniczek kolejowych.

Gwiazdka dla sierót i wdów.
Pod patronatem i za inicjatywą p. 

Prezesowej Pracbtel - Morawiańskiej,
w  najszlachetniejszy, sposób sprawują­
cej przyjęty na siebie obowiązek patro­
nowania dziełom charytatywnym w 
dyrekcji lwowskiej urządzono na 
szerszą skalę (w  r. 1926, .1927 i 1928) 
piękne i. podniosłe uroczystości gwiazd

ki dla sierot i wdów  po kolejarzach. Za 
każdym razem obdarowano około 

pół tysiąca dzieci
podarkami, które sprawiły im rzetel­
na. radość. Najlcpszem uznaniem i naj­
szczerszą podzięka., dla szlachetnych 
ofiarodawczyń były  rozradowane obli­
cza dziatwy i jej rodziców. Po za tom

i!
W s zy s tk im  tym , k tó r z y  od d a li 

ostatn  ą  p o s łu gę  N a sze j N o jd rożr  
sze j ś. p. M a lce  o ra z  o k a za li nam  
\vs ó łczu c ie , sk ła d a m y  serd eczn e  
p od z ięk ow a n ie .

R o d z in a  R uprechtów -

A  więc weże morskie istnieją?!
01*1 X J A  U C ZO N E G O  A M E R Y K A Ń S K IE G O . W  P O B L IŻ U  S l/ M A T R Y . N I E Z W Y K Ł Y  W I D O K .

S T W O R Z E N IA  B A R D Z O  R U C H L IW E  I PRZ1

N . Jork, w  styczn iu . . rażen ie „w ą ż  m orsk i" stało .sic 
( e r )  Is tn ien ie  w ęży  m orskich  u- I w prost potoczną przenośnią dla o- 

chodzi oddnwna za bajeczkę, a w y  \ znaczen ia czegoś k łam liw ego  i f ik

N e w -Y o r k — Lon . yn — P a ry ż— B e r.in — W  e a e ń -W a rs z a w a ,
w  n a jb liż s zy ch  dn iach  L W Ó W  zach  y c a ć  s ie  b ę d z ie  n i b y w a łe m

ZXS&?& „OSTATNI R O Z K A Z "
w£™ i Emil Jannings. KOPerniSt-filaTOIlRa

—  T o  są w o tyw a  kochanków ! —  o b ja ­
śniła kob iecina. —  D w o je  kochanków  
zw iedza jących  V eronę n ie opuszcza m ia ­
sta, n ic w rzuc iw szy  swego b iletu w iz y to ­
wego do grobow ca. T o  przynosi szczę­
ście; potem  kochają sit; ju ż przez cale 
życie...

—  Ach ! —  Mirny spo jrza ła  na swego 
kochanka.

—  Chcesz. Czy chcesz, abyśm y ró w ­
nież w rzuc ili swe b ilety  do grobow ca?

I za jrza ła  do torebki, by  poszukać 
swego. N ie  b y ło  go. A le  p rzech ow yw ała  
w  n iej b ilet jedn ego  zc swych w ie lb ic ie li, 
k tó ry  poprzedn iego  w ieczora przysta ł je j 
w iązankę kw ia tów . Pom yśla ła , żc dobra 
in tencja uspraw ied liw i je j postępek i 
w yciągnęła  kopertę z b iletem  n iezn a jo ­
mego.

—  Oto —  rzek ła  —  m ój b ilet. W rzu ć ­
my także i tw ó j.

On pośp ieszn ie w yciągn ął z portfelu  
b ilet w iz y to w y  j podał je j. D w a b ilety, 
zam knięte w  kopercie , zaadresow anej —  
•.do p ięknej M irny" razem  zn iknęły  w  
Srobowcu.

. '— P rzys ięgn ij, że będziesz m ię kochał 
"'■ocznie

~~ Przysięgam.
n igdy m ię nie zdradzisz.

— 1 
Mii

rzysięgam .
■my uspokoiła się na chw ilę.

A ty... nagle  odezw ał sic koclm- 
2 nie Przysięgłaś...

—  Praw da —  szepnęła pow oli. —  
Przysięgam , żc będę cię kochała w ieczn ie

nigd\ cię 11 i zdradzę nasze b ilety

złączone są gw arancją  tej m iłosnej Jir/.y- 
sięgi.

W ysz li pow oli, p rze jęc i poezją  obrząd 
ku, jak i dokonali. Ona zapom nia ła  już, 
że w rzuciła  b ilet n ie swój, on nic zau­
ważył, że przez pom yłkę w rzucił bilet 
klienta, k tóry  go odw iedził.

W sjed li do dorożk i i p ow róc ili do h o­
telu; spakowali k u fry  i w ieczorom  o d je ­
chali do Genui.

Na pożegnanie rzek ł do niej:
— Przysięgłaś!
—  T y  także!
On wsiadł do pociągu, idącego do Me- 

d jolauu. Usadowił się w  kącie wagonu, 
zam knął oczy  i m yśla ł u m ałej M im y, 
k tóra od jeżd ża ła  do A m eryk i z p rzys ię ­
gą w ieczn ej m iłości w  sercu.

Do wagonu weszła m łoda dam a. b a r ­
dzo p rzysto jna, bardzo żyw a. ttychło 
naw iąza ła  się rozm ow a; w  M ed jo lan ie 
zapom niał już, iż  przed  paru godzinam i 
przysięgał w ieczną m iłość na grob ie Ro- 
men i Julji.

Np okręc ie  M im y Spotkała swego 
w ie lb ic ie la  z Rzym u i p rzy ję ła  go z. la ­
kiem  w ylan iem , że rzym sk i w ie lb ic ie l 
zm iarkow ał zaraz, że ta podróż będzie 
bardzo m iła.

— Gzy pan m ię .jeszcze pam ięta?
—  Naturalnie... K tóż m oże zapom nieć 

piękną M im y?
—  P rzys ięgn ij mi pan, źe nic kia 

miesz...
— Przysięgam.
—  N ie w ierzę.
Ona m yślała: p rzysięga jest nieważna.

(Suci, jak i wrzuciłam  do grobow ca, nie 
był mój.

—  Nie rozs lan iem y sic ju ż w  ciągu 
całej podróży . Będziem y skandalem  te ­
go siatka. Ja lubię być zgorszeniem  dla 
Wszystkich.

—  T e  in tencje pani bardzo mi się po- 
(.1 o ba ją.,, K io  ln t  ten pan, k lórcgo  ści­
skałaś, zanim  wsiadłaś na okręt?

—  ..To., był., krew ny.
—  Ach! Pan i go bardzo kocha.
—  T o  jed yn y  krew ny, jak iego  posia­

dam.
—- C z y  n ie  p o zo s ta w i ła ś  pan i  k o c h a n ­

ka?
—  Ja? Kochanka?!... C zy jiunu się 

zdaje, że w łaśnie w  chw ili, gdy  wsiadam  
na okręt, by odjechać do N ow ego  Św iata, 
pozostaw ię  na lądzie  kochanka, którem u 
trzeba dochować w iernośc i?  A leż za kogo 
innie pan b ierze?

—  Za kob ietę, zdolną zdradzić w ła ­
snego kochanka.

—  Nie, m ój drugi. .Ta odjeżdżam , nie 
| pozostaw ia jąc  kochanków .

—  A w ięc m oże mi pani przyrzec, że 
m ię trochę polubi? ,

Uśm iechnęła się w duchu, odp ow ia ­
dając:

—  Jeżeli pan na to zasłuży. M am y 
przed-.sobą dużo czasu; wystarczy, by mi 
dow ieść, żc jian n ic zapom niałeś o mnie

On się zgod ził:
—  Spróbujm y.

Mimy zapom niała ju ż o dalekim , sa­
m otnym  grob ie, k tó ry  dla przysiąg był 
m oże grobem  m iłości.

ę ś L IC Z N E .
ey jn ego . O becn ie jedn ak  z c iekaw ej 
książki uczonego am erykańskiego, 
dra R u do lfa  W ebera , dyrektora 
„N ow o jo rsk iego  m uzeum  p rzy ro ­
d n ic zego ', okazu je  się, że. jednak 
węże, m orsk ie —  istnieją...

Dr. W e b e r  odbył n iedaw no p o ­
dróż do Sum atry. W  od ległości o - 
kolo 50 k im . od brzegu b y ł św ia d ­
k iem  n iezw yk łego  w idow iska . —  
Dzień by l pogodny, c ich y  i bardzo 
•gorący. W  porze po łu dn iow ej u j ­
rzał uczony, iż p ow ierzchn ia  m o­
rza by ła  wprost zasiana w ężam i, 
p łynącym i w  rozm aitych  k ierun ­
kach. U czony polecił jednem u z 
członków  załogi złapan ie k ilku  ta ­
kich okazów . I Oto, co s tw ierd z ił:

G łowa w ęża m orsk iego jest m a ­
ła ogon p laski, od g ryw a ją cy  rolę 
jak  gdyb y  steru. D ługość takiego 
węża w yn os i 1.50 m. do 2 m. Poru  
szają się one w  w od z ie  z ogrom ną 
szybkością tak, że schw ytan ie ich 
nastręczą w ie lk ie  trudności. Ż yw ią  
się g łów n ie  rybam i. Zęby w ężów  
m orskich  są k rótk ie  i zak rzyw ion e, 
a dw a z n ich za w ie ra ją  jad . Poza  
uszYina zn a jdu ją  się po obu stro­
nach g ło w y  gruczoły , w y tw a rza ją ­
ce jad . T e  w ęże  nie udają  sie nigcly 
na lud. nawet gdy  chodzi o złożen ie 
iai. Na lądzie  nie potra fią  się z u ­
pełn ie poruszać. G dy burza czasem 
w yrzu c i na brzeg, leżą zupełnie, 
nieruchom o. N a le ży  dodać, iż są 
one n iezw yk le  piękne, a ich skó­
ra lśni rozm a ilcm i koloram i 
prze wa ża r rem no - fio le  to-w y.

T y le  uczony am erykański. C zy ­
żby jednak  jego  opow ieść o w ę ­
żach m orsk ich  nie była  przypad 
kietn sama „w ężem  morskim"?
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Z  dnia.

„NOW Y ROK” ZA KU IISAM I TEATRU 
WIELKIEGO.

Spacer po Lwowie. —  Svlv»esŁuwy 
Tomcio i nie w ciemię bity inspektor 
sceny. —  Jak sekretarzowi mało oczka 
nie wylazły przez Marysine nóżki. —  
W Lowanie nóżek w  mózgu. —  Z  py­

skiem przy pysku i  „Nóżki na stół".
Lwów, 4 stycznia.

Szedł sobie „N ow y  Rok“  przez za­
śnieżone, a raczej zachlapane ulice 
Lwowa i  sprawdzał, c zy  wszędzie lu­
dziska witają go należycie Obejrzał 
piękne lampiony w  Krakowskim Hote­
lu, posłuchał muzyczki u Geurge‘a i 
wreszcie postanowił zbadać, jak też 
lam aktorska brać czci chw ilę tego na­
rodzin.

Teatr W ielki jaśniał wszystklemi 
żarówkami. N ow y Rok spojrzał na sa­
lo —  była wybUa —  przeczytał afisz: 
„Nóżk i na stó ł!" wołały zielono - czer­
wone litery.

O, to coś dobrego, pomyślał Nowy 
Rok —  ale że nóżki zawsze lepiej obej­
rzeć zbliska, (oj, c i m ężczyźn iP , w ięc 
postanowił pójść za kulisy.

Wszedł i zaraz na wstępie natknął 
na Tomcia Rzeszuikę.

—  „Serwus Tomeiul Daj ci Boziu 
zdrowieI —  woła do niego, ale Tom­
cio, że był właśnie po swoich im ieni­
nach, a w  dodatku i  nieco „sylwestro­
w y", w ięc nie poznał z kim ma do czy 
nienia i jazda z pyskiem na niegc:

—  „Czegoś tu w la z łl N ie wolno 
obcym w łazić za kulisy 1“  i  td. —  Kto 
wie, iakby się cała historja skończyła, 
gdyey nie inspektor sceny Stahl, któ­
ry  jest nie w  ciemię bity i zaraz po al­
koholowym zapachu W ą c h a ł,  że to 
■sam „N ow y  Rok" w lazł za kulisy.

Sytuacja się wyjaśniła —  zaproszo­
no gościa na „jednego" do Zaspu. —  
Popili sobie ociupinkę, uprzejmie po­
dejmowani przez samego prezesa „ ły -  
sulkę". A  kiedy wszyscy razem byli już 
trochę podchmieleni, Nowy Rok zaw o­
łał: „Chodźmy na scenę, chcę zobaczyć 
te „nóżk i" 1

Poszli. —  Za kulisami był ścisk 
nie do opisania —  sami starsi panowie 
(oczyw iście „sw oi").

Now y Rok trącił Tomcia w  bok: 
„słuchaj, czego ten, z tą kochaną, ró­
żow ą facjatą tak się gapi mało mu śle­
pia nie w yh zą? "

Tomcio położył palec na ustach: 
„pst! cicho, to sekretarz teatru patrzy 
na nóżki Marysi Korabianki".

—  Pokażcie i m nisi — - wołał w  za­
pale Now y Rok.

Zrobiono mu m kjsce obok zamienio 
nego we wzrok Kazia Okorniekkgo, re­
ferenta. kulturalno - baletowego, to jest 
nie, chciaiam powiedzieć artyatyczne- 
2o.

Now y Rok popatrzył i oniemiał ze 
wzruszenia; —  gdzie spojrzał, wszę­
dzie były nóżki —  śliczne, gołe lub w 
jedwabnych pończoszkach —  nóżki.

Z jednej strony sceny widać było 
lilipucie nóżki Martówny (pęka.cie ze 
złości panie, bo to był Nr. 32 bucicz- 
ka) —  złotobronzowe łydeczki lw ow ­
skiej -Józefiny —  Kazi Kruszelnickiej, 
kusząco kolanka Ziutki Krasnowlsckiej 
i przekobiece M ili Rogusiewicz.

Nowy Rok otarł potem zroszone 
czoło i zamknął oczy, ale to nic nie po­
mogło, bo w mózgu w irowały mu te 
wszystkie nożvny —  a prym oczywiście 
wiodły nóżki Koraoianki.

(O swoich niestety pisać me wypa­
da przez, nie tyle wrodzoną,,, ile obo­
wiązkową skromność).

T byłby Nowy Rok z pewnością o- 
szalsł z nadmiaru nóżkofyych wrażeń, 
gdyby nie odciągnął jęgr uwagi —  Ta-

iatkii i ci rki. rywalkami.
P O D  Z A R Z U T E M  Z Ł O Ś L IW E G O  U S Z K O D Z E N IA  C IE L E S N E G O . -  Z N A C Z N IE  W IĘ K S Z A  S Y M P A - 

T J A  D I-A  M A T K I  N IŻ  D L A  C Ó R K I. —  T R A G IC Z N Y  K O N F L iK T .

v P a ryż , w  styczn iu .

( = )  M atka i córka jak o  r y w a l­
ki to rzecz bardzo rzadka. A  jednak  
w łaśn ie  coś tak iego  zd a rzy ło  się o - 
becnie w  Paryżu . M ian ow ic ie  43- 
letn ia  w d ow a , p. A rm anda C heva- 
let stanęła p rzed  sądem pod za rzu ­
tem
złoś liw ego  uszkodzen ia cielesnego, 
dokonanego na sw e j córce, m łodej 
m ężatce, Józe fin ie  Ram ou ir.

B liższe szczegó ły  te j tra ged ji ro 
dzinnej są następujące Po śm ierci 
sw ego m ęża za ję ła  się p. C,hevalef 
sama in teresam i i  '.wychowaniem 
sw e j jed y n e j c ó ik i Józe fin y . G dy 
d ziew czyn a  m ia ła  22 lat, o św iad ­
czy ł się o j e j  rękę 30-to le in i f r y ­
z jer, K śa w ery  Ram ou ir. M a łżeń ­
stwo doszło do skutku i m łodzi za ­
m ieszka li w  dw óch  pokojach , o d ­
stąp ionych  im  przez p. Chevalet.

N iebaw em  jednak h a rm on ja  po 
życ ia  m ałżeńsk iego m łod e j p a ry  
zam ąciła  się w  n ie zw y k ły  sposób:

(D o  ryc iny  na str. 1).
O to fr y z je r  zaczą ł okazyw ać  

znaczn ie w iększą  sym patię  
p rzys to jn e j m atce n iż  b rzydsze j od 
n ie j córce. D oszło do tego, że m ię ­
d zy  teściow a a ziectem  naw iąza ł 
się in tym n y  stosunek m iłosny.

Józetina przez d łu ższy  czas nie 
pode jrzew a ła  wwale sw o ich  n a j­
b liższych  o ten kaz irodczy  z w ią ­
zek . A le  w reszc ie  o tw o rzy ły  się je j  
oczy  i Józe fina  zrozum iała^ że iest 
oszukiw ana w  oh ydn y  sposób. M ię 
d zy  m atką a córką p rzyszło  do

gw a łtow n e j sceny, m ie jscem  zaś by 
ta kuchr.ia. W  toku spi zeczk . eh,wy 
c iła  p. C heva let rozpa lone żelazko* 
i rzuciła  n iem  w  tw a rz  córk i tak 
n ieszczęśliw ie , że b iedna kobieta' 
doznała bardzo d o tk liw ych  obrażeń 
i  poparzeń.

O negda j odby ła  się ro zp raw y  
p rzec iw  w y rod n e j m atce; która, 
za z łoś liw e  uszkodzen ie cielesne o -  
trzym ała  karę trzech m ies ięcy  cię­
żk iego  w ięz ien ia .

NsjSjsrdziej rksfctozywny M
św ista.

N . Jork , w  styczniu .

( — )  A m erykań sk i lo tn ik  pocz­
tow y, Jack W ebster cudem  un ik ­
nął n iedaw no śm ierci, gd y ż  zesko­
czy ł z  sam olotu  p rzy  pom ocy spa-

Ji m  Dize Bi Im wfllf?
R E K O R D O W E  T E M P O . —  N IE S Ł Y C H A N A  PŁO D N O Ś Ć , —  C IE K A ­

W A  A N E G D O T A .

Lon dyn , w  styczniu .
( = )  W  A n g lj i  jest rzeczą o g ó l­

nie znaną, iż p isarz E dgard  W a lla  
ee, now oczesny ry w a l Conan D o y - 
lo ‘a, autor w ic iu  pow ieści k ry m i­
nalnych, p racu je  w  tem pie wprost 
zaw rotnem . Jest on n iezm iern ie  
p łodny. Zaledw  ie jedna jego  ks ią ­
żka opuści prasę księgarską —  ju ż  
p o jaw ia  się druga! T a  w łaściw ość 
\\ a ilace ‘a jest d la  pism lon d yń ­
skich n iew yczcrpanem  źród łem  do 
w c ip ów  i anegdot. I tak opow iedzia  
ła w  tych dniach jedna  gazeta łon 
dyńska następującą h is lo rję :

Z n a jo m y  zw raca  się te le fon icz­
n ie do W a lla c e ‘a:

—  H aTo ! Czy m ó w ię  z  p. W a l-  
lace‘ym ?

—  N ie , tu ta j je g o  sekretarz. Z  
p. W a lla ce ‘m  n ie m ożna te ia z  m ó ­
w ić. R ozpcczą ł dziś rano pow ieść  i 
ośw iadczył, że będzie nad n ią  p ra ­
cow ać bez p rzerw y . N ie  chce za ­
tem, aby  m u przeszkadzano, d o ­
pók i książk i n ie u koń izy .

—  O, tc doskonale! —  od p ow ia ­
da dobry zn a jom y. —  W  tak im  ra ­
zie  zaczekam  p rzy  te lefon ie.

„Podziemne wampiry".
K L U B  SA M O B Ó JC Ó W  W  D A L M A C J I.

Raguza, w  styczniu . 

( x x )  Dużo p isano przed  rokiem  
na lam ach naszej p rasy codziennej 
o sam obójstw ach  w śród  m łodzieży  
szkolnej. P isano o tem  w  zw iązku  
z w ypadkam i w  P rze im ś lu  i L w o -

trzański, który w  sketchu „Fajansowe 
talerze" grał tak wspaniale Muńdzia 
Eierweissa, że Nowy Rok wraz z całą 
salą. w idzów i wszystkimi aktorami, o- 
mal me pękł ze śmiechu.

A  potem była jeszcze świetna poi 
ka, w  której największe brawa zbierał 
Dobrzański, a potem było ogólne w in­
szowanie -„Dosiego Roku" i generalne 
całowanie.

Całował się „N ow y Rok" ze wszyst- 
k :ml i ułatwiał wszystkim całowanie; 
a więc całował się Tomcio ze Stahlem, 
Siapl z Genietn, Genio z Szyndlerem, 
Szyndler ze Sirachock:m, Strachoeki 
z... ale zresztą to do rz°czy  nie nale­
ży, dość, że brać aktorska w ilala No­
w y  Rok z kieliszkiem w rękach, pio­
senką na ustach i buzią Drzy buzi (a l­
bo pyskiem przy pysku) A  hasłem 
nasżym było: „Nóżki na stól!“

Tręna Ladoińówna,

w ic. O becn ie d ow iad u jem y  się że 
i w- D alm acji, opanow ała m łodzież  
Jm nazja lną  in an ja  sam obójstw7. 

P o lic j i  ragusk ie j w yd a w a ły  się po 
w la rza ją ce  się p eriodyczn ie  sam o­
bójstw a g im nazja lis tów  pod e jrza ­
ne i  d latego w szczęto w  te j spra­
w ie  ś ledztw o, k tóre dop row adziło  
do sensacyjnych  w yn ik ów . -W yk ry  
to m ian ow ic ie  k lub  g im n a z ja li­
stów  noszący oryg in a ln ą  nazwę 
„P od z iem n e  w a m p iry ". K lu b  ten 
m ia ł na celu w yzn aczan ie  sw oim  
rzionkom  zarów no sposobu życ ia  
.jako i w sk azyw an ie  lnu w7 odpo­
w ied n ie j ch w ili środka ja k im  się 
m ia ł pozbaw ić  życ ia . C złonkow ie 
klubu zb iera li się w  nocy w  pod- 
z ienm om  sklep ien iu  w  s ta rym  m u ­
rze m iasta. \V sk lep ien iu  tein stal 
d ługi stół na k tórego rogach  pa liły  
się św iece, w  środku 2aś stołu wre - 
tkn ięty by ł sztyliA , na k tó ry  każdy 
członek klubu m usia ł składać przy­
sięgę w iern ośc i i bezw zględnego  
posłuszeństwa. Za  złam an ie  przep i 
sóiv k lu bow ych  u dau ow ion o  c ię­
żk ie  kary.

W y p a d ek  ten .jasKrawo dowocizi 
ja k  zdegenerow aną jest. dzis ie jsza  
m łodzież p o w o jen ną.

doch ionu , skoro m otor przesta ł fun; 
kcjonowmć nagle. W eb ster  po raz 
d ru gi w  ciągu  k ilku  m ies .ęcy  ufta.-1 
tcwmł sw e życ ie  w  tak  n iezw ykły:, 
sposób.

Ten fak t p rzypom in a , ze W e h  
ster jest członk iem  n a jb a rd z ie j ekś 
k lu zyw n ego  klubu św iata —  tego 
klubu, do k tórego należeć m oże ly l 
ko ten cz łow iek , k tó ry  przynaj­
m n ie j raz posługiwał się spado­
chronem  dla ocalenia życia, U ż y ­
w an ie  spadochronu podczes p oka ­
zó w  lo tn iczych  czy  też podczas w i ­
dow isk  cy rk ow ych  n ie  jest u w ­
zględn iane. K lu b  len  n a zyw a  się 

„C a te rp illa r  C lu b " 

w ed łu g  nazw iska  p ierw szego  c z ło ­
w ieka, k tó ry  p rzy  pom ocy spado 
chronu u ra tow a ł sobie życie .

K lu b  ten odróżn ia  s ię  jesze/e 
tem  od innych  podobnych  zw ią z ­
ków7, że cz łon kow ie  je go  pos iada ją  
rozm aite  rangi.

J edyn ym  posiadaczem  czw artej: 
rangi jest Charles L indnerg , k tó ry  
czterokrotn ie  unntnąl śm ierc i dzie. 
k i użyciu  spadochronu. P o ra ź  p ierw 7 
szy posłu ży ł s ię n im , g d y  jc-j 
szczc b y ł kadetem  w o jsk o w e j szko 
ły  lo tn icze j W  ja k iś  czas późn ie j 
sam olot, na k tórym  jecha ł, zosta ł 
ogarn ię ty  pożarem . P o  raz trzeci: 
u ży ł spadochr. L indberg- w  ł92l>.r.' 
podczas lotu  pocztow ego z Ch icagu  
do O m alii, gd y  m otor przesta ł z  po 
wodu  jak iegoś  uszkodzem a funk-, 
cjonowuić. P o  raz c zw a rty  w reszc ie  
stało się to na m iesiąc p ized  s ła ­
w n ym  lotem  transoceanicznym .

PULLOW ERY
W  E Ł N I A  KI E

A U O . E L S S U E  

i KRAJOWE

w  ogrom n ym  w y b o rz e  

A  L A  WILLE D E  P a R IS

GASP.YEL STAP.R
LW4JW, Di .  ttJUUA&Cl \
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -
Czego brak naszemu miastu?

W ŁA D YS ŁA W  H E L L E Ń S K I
dyr, teatru im, Moniuszki w Stanisłcwowie

Jestem innego zdania, aniżeli w szy­
scy biorący udział w  ankiecie. Tw ier­
dzę stanowczo, że są niesprawiedliwi, 
ujmując wszystkiego naszemu miastu. 
Znając wszystkie miasta Polski, uw a­
żam Stanisławów za jedyny gród, 
który posiada wszystko ale jakby w
■tanu embrionalnym.

Przedewsz^stkieir w ięc wynika 2 
tego, że Stanisławów posiada to, czem 
żadne miasto pochwalić się nie mo­
że... nadzieję. Nadzieję, że te wszyst­
kie maleństwa rozwiną się kiedyś, im­
ponując innym osiedlom ludzkim. 
Rehabilitując moje chwilowe asylum 
przi-d wielką rzeszą czyltln ików  inte­
resujących się ankietą,, stwierdzić mu­
szę, że światło elektryczne mamy —  
na razie jest. ono gorsze od świeczki, 
któia nie zawodzi, w  przeciwieństwie 
do naszego światła —  ale łagodząco 
wpływa na, mieszkańców wiadumość, 
że projekt elektrowni miojskiej, z łożo­
ny —  spoczywa w Magistracie.

Park mamy —  a że na razie jest 
on niedostępny d 'a  wielu przez swoją 
odległość,v to wina tych, ktaray nie 
posiadają własnych wehikułów, czy 
dość zdrowych nóg. któreby Dozwoliły 
im korzystać z ożywczego powietrza. 
Kiedyś zrosztą urzeczywistnią się na­
dzieje, że powstanie projekt komuni 
kacji miejskiej.

Wodociągi są —  na razie wpraw 
dcie tylko w kilKU kamienicach —  a b  
istnieje nadzieja, że ten wodonośny 
polip Dowiększy ilość swoich macek —  
rozdzielając między mieszkańców, nie 
w  tak prym itywny, jak dzisiaj, sposób 
bakcyle chorobotwórcze.

Teatr mamy, ale także niedokoń­
czony —  no i jakiś trochę dziwny —  
jak na 70.000 tysięczne miasto. Przy- 
czyrą  tego stanu jest brak odrobiny 
szowinizmu lokalnego, którym wiole 
miast w Polsce tak dzielnie się trzy 
ma. Szowinizm, który każe szanować 
i kochać wszystko, co swoje, szowi­
nizm ten powoduje ambicje do rozsze­
rzania swego stanu posiadania Trochę 
opieki nad kulturą miasta mogłoby 
może podnieść stan duchowy naszego

Zlikwidowanie nnreru 
Magistratu t lokatorami

Stanisławów, w  styczniu.
W sprawie sporu sądowego miesz­

kańców domów magistrackich, M agi­
strat cofnął wniesiono przeciw loża- 
toron: wypowiedzenie. Równocześnie 
Magistrat dobrowolnie poniósł dotych­
czasowe koszta procesowe, wyłożone 
przez lokatorów, czyli w ten sposób 
nie stała się lokaiorom żadna krzy­
wda.

KRONIKA.
5tanisła«*ów, w  -tyc zmu

Teatr Moniuszki: 6 siycznia br. pre­
miera operetki Ziehrera „Posłaniec 
6566".

Kino Uranja: „M iłość i łzy  Cho­
pina'1.

Kino Warssawa: „B iała sonata"..

grodu. A le istnieje nadzieja, że ojco­
w ie miasta powezmą jakąś uchwałę 
popierania moralnego i materia1 nego 
wszystkiego, co mogłoby podnieść kul­
turę w  grodzie Rowery —  Mamy po­
mnik Mickiewicza- ale zepsuty wsku- 
t- k działań wojennych z przed dzie- 
s’ęciu laty.

W e mnie osobiście, prócz nadzieji, 
istnieje jeszcze drugie uczucie: za ­
zdrości, że nigdy tego nie zobaczę, ale 
to przecież nie jest wina miasta, tyl

Mamy mało ludzi, ktorzyby oosia- 
da i takie prostige, by mogli nadać 
kierunek tutejszemu społeczeństwu. 
Do tego brak dziennika w  Stanisławo­
wie i to w ręku ludzi, którzyby prze-

Slanisiawów, w  styczniu.
Z in icjatywy radcy W ydziału  po­

wiatowego Leona Tokarskiego, zarządu 
miasta i inspektora wojew. pożarni­
ctwa Voeip'a Jnljana, odbyło się w  
dn.u 30. grudnia inauguracyjne zebra­
nie obywatelstwa w Żwdaczowie celem 
powołania do życia ochotniczej straży 
pożarnej. Zebranie zagaił burmistrz 
dr. W ładysław Chęciński. Ze sfer fa­
chowych przybyli pp. inspektor J.

Londyn, w styczniu 

t —}. Londyński Diyorce Conrt, t. j 
sąd rozwodowy był w  tych dniach 
widownią wypadku niezmiernie inte­
resującego i niepozbawionego pewne­
go komizmu. W yrok było bardzo tru 
dno wydać i sędzia był zmuszony 
kierować się raczej zdrowym rozsąd­
kiem, niż paragrafami ustawy.

Mr. James B.aoksmittt jest solid­
nym sloiarzem artystycznym, który 
dzięki pilności i zapobiegliwości do­
prowadził do pewnego dobrobytu i 
zajii uje obecnie w  swej pracowni pię­
ciu pomocukow. Nie jesl to już czło­
wiek młody, ukończył bowiem nieda­
wno 43 lat. ' P rzy tej okazji przyszło 
mu na inyśl znane powiedzenie hiblji, 
że niedobrze jest, aby

człowiek żył samotnie. 
Postanowił zatem się ożenić, Ezmkal 
snb!e małżomki nie wśród młodych 
dziewcząt, lecz wśród kobiet odpo­
wiedniego wieku. Niebawem zapoznał 
się z 4/-letuią wdową, która przed 
dwoma laty straciła męża i ehętn.e 
znalazłaby dla siebie małżonka, a dla 
dwojga dzieci —  kocnającego ojca. 
W oDtc tego konkury mr. Blacusmitha 
wydały jej cię bardzo pożądane.

Stoiarz gotów był zaopiekować się

k o .. moich wczesnych uroczin. Jedną 
mam nadzieję, że uyn moj doczeka się 
spełnienia moich oczekiwań W praw ­
dzie nie wiem, czy pozostanie długo 
w  tern niełaskawem dla niego i jego 
rówieśników mieście. Mają oni bowiem 
zal do miasta, że im nie daje ani jed­
nego toru saneczkowego, latem ani me­
tra iąki cio megania, ani garści piasku, 
który tak szczodrze rozsvpuje się na 
skwerach dla zabawy dzieciom w  m ia­
stach zachodnich. O, tak —  nasi naj­
mniejsi w  Stanisławowie nie mają dla 
siebie nawet... projektu magistrackie­
go, któryby pozwalał im mieć nadzie­
ję roztoczenia opieki nad dzieckiem.

cięż coś mogii zdziałać. Dlatego też 
„Gazetę Poranną w  Stanisławowie" 
całe społeczeństwo tutejsze powitało 
z wielką radością i ze szczerem, nie­
kłamanym zadowoleniem.

Voelpel oraz Stan Howorka, inspektor 
P. Z. U. W  Młodzież wykazała gorące 
zainteresowanie się tą ważną sprawą, 
obiecując i nadal pracować dla zacno- 
wania dobrobytu gospodarczego miasta 
i jego mieszkańców. W  ten sposób po- 
w  laje w Żydaczowie Ochotnicza straż 
pożarna. Pochwały godna jest nicja- 
hrwa w yżej wym ienionych, która u- 
m ożliw iła powstanie tak ważnej pla­
cówki, jaką jest straż pożarna.

dwo.giem dzieci swej narzeczonej. U- 
rządził zatem wygodne mieszkanko i 
ożenił się z wdową. Po odbytej cere­
monii wyjechał Blacksmith w podróż 
poślubną. A le po powrocie czekała 
biednego stolarza

nader przykre nxeQ] odzianka 
Obecnie wyznała mu żtma, że posiada 
nie dwoje, leciz siedmioro dzieci. O o- 
wych pięciu zam ilczała, obawiając się, 
że małżeństwo nie dojdzie do skutku. 
Można sobie wyobrazić minę 6tolarza, 
gdy się o tem dowiedział. M iędzy mał­
żonkami doszło do

gwałtownej sceny.
Mr. Blacksmith opuścił natychmiast 
mieszkanie i wdrożył przeciwko żonie 
kroki rozwodowe.

Przemeg niezwykłego procesu w y ­
padł bardzo interesująco. Adwokat mę­
ża zaznaczył, iż jego żona dopuściła

Wybuli e t c n r łw m r
Awantura na schodacł kawiarni.

Stanisławów, w  stycznia.

Z  okazji świąt przyjeżdża do Sta­
nisławowa wielu Stanislawowian, ba­
wiących przoz cały rok poza miastem, 
jest to po największej części młodzież 
studjująca w  innych miastacn, urlop- 
niey itp. Pod -wpływem dobrego humo­
ru, beztroski świątecznej, a w  znacz­
nej mierze z powodu zaspokojenia 
swupu apetytu —  gdyż cały rok sła­
biej się odżywiają, niż w domu w  
czasie świąt —  dają ci młodzi ludzie 
unieść się swemu temperamentowi. 
N ie zwraca to zbytnieij uwagi, gdy 
dzieje się to w  sposób dziecinny jak 
zwykle, ale nie zagrażający nikomu, 
gorzej jednak, gdy poczyna to przebie­
rać miarę napiętnowania godnych w y ­
bryków. Przed dwoma dniami k.lku ta 
kich młodzieniaszków zaczepiło inż. 
S. Jonasa z Paryża i W . Krauthamera 
ze Stanisławowa na schodach prowa­
dzących do kawiarni „W arszaw a". Na 
grzecznie zwróconą uwagę, pełni ci 
temperamentu młodzi ludzie odpowie­
dzieli w ten sposób, że jeden z nich 
laską rozbił głowę inżynierowi Jona- 
sow i,, zdając mu poważne uszkodze­
nie, tak, że napadnięty został nartych- 
m ast odwieziony do lekarza. Na szczę­
ście stan jego nie okazał się groźrym  
Sprawcy pobicia nie zdołano wykryć, 
bo pan ten mężnie schował się za 
plecy swoich towarzyszy. Łącznie z 
tem zajściem krążą po Stanisławowie 
wersje, że sprawcami napadu byli rze­

komo akademicy, ale uważamy za w y ­
kluczone, by ludzie kulturalni, do któ­
rych akademików przecież zaliczyć 
się musi, w  ten sposób zachować się 
mogli. Ostatnie słowo w  tej sprawie 
wypowie sąd

się oszustwa, podając fa łszyw ie liczbę 
swoich dzieci, gdy lymozaseim żona 
wdrożyła przeciwko mężowi skargę o 
złrśliwe porzucenie jej. Sprawa była 
jasna. Obie strony mia>'y ncię, zaró­
wno mąż, jak żona. Sędzia łamał sobie 
przez jakiś czas głowę, następnie w y­
dał mądry wyrok. Uznał małżeństwo 
za rozwiązane, ale zaznaczył, że sto­
larz musi dbać o utrzymanie żony i 
dwojga dzieci. Pani B!ack9rr..th nie 
zgodziła się na ten wyrok. Natomiast 
mąż przyjął go z kwaśną mina, ale 
się nań zgodził.

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka nc nog: 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogia ochro­
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W iKtorji",

F U f S E

D z i ś  p r m  era naj le k m e js z tg o  i mu s e zo n u j
F m o którym c a l / Lisó w  m i  c  będzie 1

WĘGIERSKA RAPSPDIA
w lL L Y  F -ITSCH, U L  DAGO E M  DITA PARŁO

Z po edu wyso łeb Soszttw  w y-ta ■ teria limu i owię -̂ zenia orkie Iry ceny 
nie.zaac cle odwyżbzon^ — Znl ki ważn w ecie zł.

J U L J U S Z  B O D N A R
przemysłowiec, cfit er W, P  w rez.

Zorganizow anie
ochotniczej straży pożarnej w  iyrfaczouńe.

Siedmioro dzieci p rze tzo n e j.
LEPIEJ PÓŹNO, NIZ W LALE. —  RO UPADNĘ POSTANOWIENIE. —  PODRÓŻ POŚLUBNA. —  PIĘKNA NIE­

SPODZIANKA. —  SALOMONOWI WYROK SEDZIEGO.
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KRONIKA

AU a  AKCJA B E ZW A R U N K O W O  MANŁ'-
. SK R YPTÓ W  M i i  ZWRACA,

TEATR  W IE L K I U  J
Piątek, 4. s tyczn ia  ,.L o tn ik  lbun jier".
Sobota, o. t a .  o J I n nocy. „N óżk i n a '

■stor- ■
Niedziela , fi. bm. o 3.30 „Betleem  P o l­

skie".
N ied z ie la ,T  bm. o 7.30 „Jedna jedyna 

noc".
*

Teatr W ielk i. 'Dziś po raz. trzeci n ie ­
zw yk le oryginalna i efektowna sztuka M. 
Mohra, „Lo tn ik  Ramper*, której nader sta­
ranne wystaw ien ie spotkało się z ogólnem 
uznaniem  publiczności

P ierw szo poświąteczne przedstawienie 
popołudniowe d la m łodzieży szkolnej daje 
te a tr  W ie lk i w  sobotę popołudniu o 3-30 
(przepiękna sztuka L . R yd la  „Betleem  
Polsk ie" uzupełnione przem iłym  aktual­
nym  I I I  aktem przez Henryka Zbierzchow . 
sktego). B ile ty  po cenach najn iższych w 
gimn. im- Jordana ul. Św. M ikołaja 16. —  
„Betleem  Polsk ie" powtórzone będzie je ­
szcze jedyn y raz w niedzielę popołudniu

„K le jn o ty  Ittaden ny", w span iała opera 
W o lfa  Ferrari, powtórzona będzie w sobotę 
a. bm. po raz 9-ty.

N iesłychanie efektowna, tryskająca 
szampańskim humorem rewja W . Ilaorta 
,Nóżki na stó ł", która b y ła  najbardziej sen 
sacyinym  w ieczorem  sylwestrowym  w e 
Lw ow ie, urządzonym w  Teatrze W iolkhn 
przez Zw iązek  A rtystów  Scen Polskich 
K ln iazdo-Lw ów ) zostanie powtórzona na 
liczne żądani.t w  .sobotę,J5. bm. o 11 w no­
cy. T łum y publiczności, które w  noc S y l­
westrową odeszły od kasy teatralnej bez 
biletów, będą m iały* sposobność to cieka­
we i pełne aktualnego dowcipu widowisko 

► podziw iać- po cenach zniżonych, zffsikjnc 
zarazem  budowę „Hem u Aktora polskiego 
we L w ow ie ".

*
TE A TR  M A ŁY :

P iątek , 4-go godz. .7.80 w ieez. „Spi- 
.y tyśc i *. Kom . w  -f-ech akt. G. Mosera.

Sobota, ó. bm. o goilz, 7.30 wiecz. 
„S p iry tyśri", koinedja w  i  aktach G. Mn- 
scra. Ostatni raz'.

*
Pełna pogodnego humoru farsa ,.Spi

f y t  y.śct" pójdzie  po raz ostatni w. sobotę 
5. hm. ustępując m iejsca w ie lk ie j n iespo­
dziance repertuarow ej jaką  dyrekcja  Tea 
|xu M ałego sprow adza dla lw ow sk ie j ptt 
oliezności.

Dyrekcja T . Małego zapowiada od 
wtorku 8. bm. gościnne w ystępy jręatru 
tew jow ego  ze sztuką ,W ese le  na 'K u r 
p iach", k tóra  w  W arszaw ie  zyskała nie- 
bywuły sukces jak o  p raw dziw a  rew e lac ja  
artystyczna.

*
Ostatnia premjera w  Domu Naród- 

oyin. Jutro kończą sic gościnne występy 
we L w ow ie ,zn ak om ity ch  artystów  żydów  
ykich Idy K am ińskie j i Zygm unta J u r­
kow a z ich dobranym  zespołem . W  n ie ­
dzielę rozpoczyn a  się tournee tego teatru 
no m iastach M ałopolsk i wsch.

Dziś, w  p iątek, ostatn ia prem jera prze 
So jow a ltom ed ja  z życ ia  żydow sk iego  
, Szczęście b iedaka" I. Juszk icw icza (g ra ­
na z w ie lk icm  pow odzen iem  w  teatrze 
Iłc inhardta w  W ied n iu l. D oskonała ta 
koinedja w ypełn i ostatnie tr zy  przedsta­
wienia, dziś, o 8.15 w ieczór, ju tro  (wr so­
botę) o 3510 popoł. (po cenach popu lar­
nych) i o 8.15 w ieczór.

*
Koncert skrzypka Bronisława Gimpla

odbędzie się dziś, w piątek. Miody artysta 
należący już dfiś do najwybitniejszych 
skrzypków- młodej generacji! któremu za­
graniczna prasa przepowiada najświetniej­
szą karjere artystyczną, wykona wspaniały 
program, .obejmujący oprócz arcydzieł' 
Haendla, Corcllego i Brueha, szereg utwo­
rów, dotychczas we Lwowie nic granych.

*
Reul Asłan, słynny artysta dramatycz­

ny i reżyser wiedeńskiego „Burgtheatru"
. w y s tą p i:/. w łasnym  w ieczorem  recytator­
skim  i'p ieśn ia rsk im  w  piątek 11. hm 

*
b u  r o  k o n c e r t o w e  m . TUERKA.

P iątek , 4. styczn ia: B ron is ław  Gimpel, 
skrzypek. 10600-5

TAJEMNIC3E MORDERSTWO PART SĘDZIWYCH BOGACZY. —  REMINISCENCJE Z DAW NYCH LAT. —  BUR- 
MISTRRZ ZASTRZELIŁ KOCHANKA ZCNY, NAUCZYCIELA MUZYKI I OŻENIŁ SIĘ PO RAZ DRUGI. —  CZY

ZEMSTA PORZUCONEJ KOCHANKI?

Nuwy Jork, w  styczniu.
"  '(+ )•  Miasteczko Carbondalc w  sta­
nie Illino.s stało się widownią niezwy­
kle; zDiodm, której tło przypomina le­
gendy o zemście a la „vendetta“, ści­

gającej dotkniętego nią do końca życia.
P ized  kilku dniami, około północy 

rozległy się strzały w  domu niejakiego 
Hundieya, zamożnego eksburmistrza 
miasta Carboudale. Sąśiedzi zaalarmo-

i _ r

K IN O  „C O LO S S E U M " (daw ny T ea tr N ow ości). Dziś w ie lka  szlag ierow a P rem iera  
Zakochan i i p rzygnęb ien i, kaw a lerow ie  i żonaci, w szyscy spieszcie zobaczyć n a j- 

fo i weselszą kom ed ję  sezonu p. t.
„S/.ÓSTA P L A G A  Ś \ r iA T A “  —  „P O D R Ó Ż  P O Ś L U B N A  Z  T E Ś C IO W Ą ". 

W eso ła  opow ieść o m iłości i p rzygodacłi k tóra dzięk i teściow ej dzi\vnemi,.,ihodzi 
drogam i. \V g łów nej ro li M O N T Y  BANKS. Nadia  doborow e uzupełnienie. P ro ­
gram  ten rozpogodzi każdego spragn ionego ro zryw k i i spędzenia bez trosk chw il.

Ceny m iejsc jpd l»0  groszy.

REPERTUAR K IN O TE A TR Ó W : 
iP O L L O :  „C z łow iek  śm iechu" Con­

rad Veidt.
AYTłLNUE: M ogiła  N ieznanego Żo łn ie­

r z a '.
CASINO : „Jad m iłości".
C H IM E R A : „Ch icago ',
G R AŻYN  „P o e ta  i żeb rak ". 
F A T A M O R G A N Ą : „G d y  m ężczyzna

kocha".
CO LO SSEU M : „Szósta p laga św ia ta ', 

'^ P o d ró ż  poślubna z teściow ą". '
K O PE R N  IK : „N ieboraczek ",
I.E IW f „Ż ó łty  paszport *.
L U N a : „Scncriok  H olm es i  Dr. Ma- 

ria rty ".
M A R Y S IE Ń K A : „N ieboraczek  
O AZA : ..Dama w w agon ie syp ia lnym ". 
P A Ł A C E : „W ęg iersk a  rapsod ja " 
PA S A Ż : „D zied zic tw o  k rw i" . 
PR O M IE Ń : „H u ragan ".
U C IEC H A: „Jarm ark  M iłości

INSTYTUT TAŃCÓW „STEN*'. Gro­
dzickich 2. Lekcje tańców najnow. 
Dancingi czwartki, niedź. 711

Organizacja szkolnictwa muzycznego.
Kom isja op in jodaw cza  m in. W . K. i O. P 
rozpoczę.ła w czora j we L w o w ie  swe obra­
dy nad organ izacją  szkoln ictw a m uzycz­
nego. Pos iedzen ia  odbyw ają  się. w  kon- 
sęuwatorjum  i trw ać będą. do 5. bm 
włącznie.

(.) M agistrat nic zezw o lił im rekon ­
strukcję Teatru  Now ości. W e  w g jo ra j- 
szem spr:r>\ozdan.u z sesji m agistral u 
w kradła sie pom yika, którą, n in iejśzem  
prostu jem y: O tóż m agistrat postanow i!
odm ów ić prośbie p. Jakóba H erm ana na 
rekonstrukcję operatorn i i sali w  daw ­
nym  teatrze „N o w o śc i" , a to ze względu 
na i  n ieodpow iedn ie położen ie westybulu, 
służącego 'rów nocześn ie za poczekaln ię 
dla publiczności oraz ze względu na n ie­
dopuszczalno położen ie kabinę dla ope­
ratora. z k tóre j w y jście  prow adzi do po­
czekalni dla publiczności.

„S ok ó ł M ac ierz " urządza w  sobotę 5. 
bm. o 7 w ieczó r d la  swych członków7 
M spoiny Opłatek, na który- wszystkie 
druhny i d ruhów  zaprasza. W k ład k a  3 
zł., dla m łodz ieży  ćw iczące i 2 zl.

Podziękow an ie . K o ło  R odzic ie lsk ie  I. 
Państw G im nazjum  im. M. Kopern ika 
we L w o w ie  w yraża  serdeczne7 p od zięk o ­
wanie W . Panu L u d w ik ow i M akulondrze 
za w ykonan ie  tab licy  m arm urow ej o w y ­
bitnych walorach artystycznych  ku czci 
poległych  uczn iów  Zakładu w7 "walce o 
wolność O jczyzny.

(— ) Kradsicż m issziantow a. Ilcnryk  
Bilśiscr, 'właśc. larbiarni, zam. przy ul. Cy- 
bulnej 5, zawiadomił,.w^soraj policję, ż.e nie 

znani spraw cy skradli mu garderobę w ar­
tości 2 tys. zl.

(— ) Aresztowanie złodzieja. Do aresztów 
policyjnych oddano wczoraj Jana'Skorup­
skiego za kradzież w a lizk i z garderobą, 
wartości 200 zł. na szkodę Anton ny P rzy ­
stań-

Z  k ra m .
W  agen cji p ocztow e j Załnż pow7 Sa­

nok zaprow adzono służbę te legra ficzną 
i te le fon iczną  w  ograniczonych  god zi­
nach dziennych,

, L C I f karnaw ału.
W e  w torek , dnia 8. styczniu 1020 od ­

będzie sic w  sali Kasyna M iejskiego W ie ­
czór K arn aw ałow y Zrzesiftn ia Ap likan ­
tów  SędziowsKich we Lw ow ie. W stęp  ści­
śle za zaproszeniam i. Osoby, k tóre  do- 

iychczas zaproszenia n ie jo t r z y m a ly t 'm o ­
gą sic zg łosić  po ich odb iór w  Kasynie 
M iejsk iem  w  dniach 5. i 7 styczn ia 1929.’ 
w  godzinach- 5— 0 Vyfe"caBp

Dla matki O brońcy L w o w a : Ldw ard  
k zł. 2.—

wani strzałami, pospieszyli z pomocą. 
W  sypialni znaleźli zwłoki

76-letnieaa Hundieya 
i  jego 67-letniej żony. .Tak stwierdzo­
no, zbrodniarz zastrzelił oboje małżon­
ków w chwili, gdy kładli się «pać. —  
Eks-burmistrz .padł obok łóżka, zaś żo­
nę jego zabójca

gonił po schodach 

i zabił trzema strzałami, poczem spo­
kojnie zgasił światła w  całym - domu, 
wyszedł frontowemi drzwiam i i zam­
knąwszy je na klucz, umknął

Felicja zebrała doi/ody, że przy­
czyną zbroani jest zemsta

datująca sie od £0 łat. 
Zastrzelona obecnie kobieta była dru­
gą żoną Hundieya, Eks-burmistrz swe­
go czasu podejrzy w ał swą óieiwszą 
żonę —  może słusznie —  o romans 

z jej nauczycielem muzyki. 
Doszło wreszcie do tego, że pewneg* 
razu w przystępie zazdrości

zastrzelił owego muzyka.
To siało się powodem, żc małżonkowie 
wzięli rozwód. Hundluy ożenił się' po­
wtórnie, gdy pierwsza jego żona za­
mieszkała w  Memphis (Tennessee).

Policja przypuszcza, że mimo u- 
pływu 40 lat od tej dramatycznej chw i­
li, pietwsza pani Hundley nie zapo­
mniała eks-mężow* zabójstwa swego 
kochanka i

postanowiła się pomścić.
Zdaje się, .mścicielem był ktoś znany 
państwu Hundley i dlatego ściga! żo­
nę zastrzelonego, bojąc się, że pozna­
ła go i wyda policji.

Rabunku żadnego .nie popełniono, 
pótnimo, że w  domu ■ Iłundleyów było 
gotówki i biżuterji poddostatkiem. ]’o 
właśnio utwierdza policję w  przekona­
niu, że motywem zbrodni jest 

spóźniona vendetta! 
Tajemnicza UifSprawa postawiła 

na nogi cały aparat śledczy. Użyto 
psa policyjnego do wykrycia tropów 
sprawcy, ale bezskutecznie. • Podłoże 
zbrodni i niemożność wykrycia zbrod­
niarzy zw róciły na „sprawę Hundley1' 
uwagę, całego kraju.

zpsr. iiiiiiji l i i i i i i o
m istrzostw o Ifrynicy.

PO G O Ń  U L E G Ł A  W Ę G R O M  1 : 0.

Ł ryn ica , 3. styczn ia. (T e l.  G P .) 
D ziś rozpoczął się. tu przy  tłum nym  
udzia le publiczności m ięd zyn arodo­
w y  tu rn ie j h ock evow y  o m istrzo- 
stw o K ry  ncy. U dzia ł b iorą: B. K. E 
Budapeszt, Zespół w iedeńsk i, A . Z. 
S. W arszuwa, Pogoń  —  L w ó w , L e ­
g ia  —  W arszaw a , oraz drużyna kom  
l>im>wana, złożona z na jlepszych  gra 
czy  innych  drużyn  polskich.

P ie rw s zy  m atch A- Z. S. W a rs za ­
w a  —  D rużyna kom binow ana 10 : 0.
Sędzia in żyn ier Bauer z Budapeszlu. 
B ram k i s trze lili: K ry g ie r  1, T u p a l-  
ski 4§ A dam ow sk i 2.

W  drugun  m alchu  B. K, U. b ije  
Pogoń  —  L w ó w  1 : 0. Sędzia  Osięcin 
ski-Czapedu. Gra w  p ie rw szym  okre

—  O S T A T E C Z N Y  W Y N IK  M IS T R  Z G S T W  P O L S K IC H  I R O Z D A N IE  
N AG R Ó D .

m iast dalsza z lekką p rzew agą  Pogo  
ui, k ić ra  jednak  n ie  m ogła  podidać 
szybk im  i spraw nym  graczom  w c- 
gierśk im .

W  środę popołudniu  odbyło  się 
społkanie, T eam u  w iedeńsk iego —  
L . T . L . W y n ik  2 : 0 na korzyść W  ie 
dem iźyików.

Wieczorem, w  sali Domu Zdrojowe­
go nastąpiło urcczysta rozdanie na­
gród zwycięskim drużynom. Zjaw ili 
się: dyr. Nowotarski, dyr. pułk. Ul- 
ryc.h, prez. m. W arszawy inż. Slomiń- 
ski Ud. Ti-źeszło 300 osób oklaskiwało 
zwycięskie drużyny, po przemówieniu 
prezesa Związku hokejowego dra Po­
lakiewicza.

Ostateczny wynik mistrzostw pol- 
skiejb. w fcjLRijłi JCęedgtąwia się na-

stępuiąe.o: 1. A. Z. S. tYarszawa 10
rmnktów, 2. Pogoń Lwów 7 punktów, 
3. Lcgja Warszawa 6 pki., 4. T. K. S.
4 punkty, 5. A, Z. S. Wrino 2 pkt., 
W isła Erakow 1 runkt.

Krynica, 3. stycznia. (Tel. G. P.) 
Wobec togo, żc pierwsze miejsce zo-) 
stało osiągnięte bezapelacyjnie przez, 
warszawski A. Z. S., postanowiono 
prnyznać temu klubowi tytuł mistrza, 
bez rozgrywania pozostałych dwóch" 
matchów.

Bielsko, 3. stycznia. (Tel. G. P.); 
fodczas świąt i N. Roku Wisehronid 
skac.li oddziału górnóśl.ąskiego Boisk.1 
Tow. Tat. na Górze Baraniej i Równicy 
panował ożywiony rnch narciarski. 
Odbyły się tam kursy narciarskie, a 
w  Równicy przejazd terenowy i-rwają- 
cy  10 godzin.
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Rewia mmnaroiira
Co przyniósł ubiegły sezon?

L w ó w , J. stycznia.
W  ostatnim  num erze „W iad om ośc i |

d zic  w  roku ubiegłym , oraz podaliśm y 
krótką charakterystyki; drużyn kanadyj- 

S portow ych " zam ieśc iliśm y ' przegląd uaj- j skich i szwajcarskich. D zisia j konlynuu- 
ważniejszych wydarzeń w lioke iu  na lo- i jemy przegląd  ten, zaczynając od Austrji:

A  U  S  T  R  J  A.
Au striack ie j d ru żyn ie  rep rezen ta cy j­

nej nie udało się w  roku ub iegłym  u trzy ­
mać tytułu mistrza Europy. P rzyzn ać  je ­
dnak trzeba, że p rześladow ał ja. znaczny 
peeb. Skład reprezen tacji Austrji w  St. 
M oritz b y ł następu jący: W eiss  (W . E. V .), 
Briick I I  (W E S ), Spcwak (P otz le in sd orfer 
S. O.), Gobł, Briick, L ed ere r (W E V ), 
rczer. Sell, Ta tzer, E rtł, K ail. W yn ik i je j 
w  Szw ajcarji b rzm ia ły : A u strja— Niemcy' 
0:0 (!), Au strja— S zw ajearja  4:4. Gorszy 
stosunek bramek od S zw ajcarji p ozbaw ił 
W ied eń czyków  prawa do dalszego u- 
dzialu,

W iener E islauf Verciu . Z w ie lk iego  
W E V . z roku 1926/27 n ie pozostało w iele. 
S łynny K an adyjczyk  dr. D em psey p ow ró ­
c ił do o jczyzn y , H erbert Eruck w y p ro ­
wadził się do Berlina. Na bram ce p o zo ­
stał W eis, w obron ie  gra li W . Eruck i 
R evy; Sell, Gobel i L ederer tw o rzy li na­
pad. W  reze rw ie  pozosta ły  n ieznane 
..w ielkości1* M ayer, Unger, K lan g i 
Beindl. W B V . w ystąp ił ty lko  jeden  raz 
w  pełnym  składzie z Ił Briickem . B yło

to na turn ieju  w  B erlin ie , w  k tórym  osią 
gnał też doskonalą formę.

W e W ied n iu  pokonał W E V . nionachij 
ski liicssersee 1:0, i ryw a la  swego z Pótz- 
IcinsfJorfu 3:1. W  tu rn ieju  berlińskim  o- 
siągnęla d rużyna drugie m iejsce, b ijąc 
OsTord 5:0, Cam bridge 3:1, a ulegając 
B crlincr Scbbtlscbuh-Club 2:,'). Z w a ż­
n iejszych  w yn ik ów  'wym ienić należy zw y ­
cięstw o nad reprezentacyjną drużyuą An- 
glji w  stosunku 6:1 oraz p rzegrana z K a ­
nadyjczykam i 0:13.

Sport Cłub-Pótzlcindorf za jm u je  w  
sto licy  uaddunajsk iej drugie miejsce. 
D zięk i w ie lk ie j swej aktywności zysku je  
on z roku na rok na siło i staje się dla 
suprem acji W E V . groźnym konkuren­
tem. Drużyna z Pótzle in sdorfu  rozegra ła 
stosunkowo niewiele znaczniejszych gier. 
Pod kon iec sezonu uzyskała jednak sen- 
sacyjuc zwycięstwo nad W E V . w  stosun­
ku 2:0. Z w yb itn ie jszych  graczy  na 
wzm iankę zasługuje jedynie Spevak, d o ­
brze zapow iada ją  się T a tz e r  i Ertł.

W Ę G R Y
są jednym z najmłodszych członków eu­
ropejskiej rodziny hokejowej. W rod zon y  
talent sportow y p ozw o lił im czyn ić  sto 
sunkow'o szybkie postępy, a sztuczny lo r  
łyżw iarsk i, zbudow any obecnie w  Buda­
peszcie da im  najlepszą sposobność do 
nadrobien ia za ległości. W ę g ry  reprezen 
low ane by ły  przez Budapeszteńskie Tow, 
Łyżwiarskie i w  lyrn charakterze p rze­

gra ła drużyna la z Pótzłeinsdorfer S. C 
Ó:t, 2:4, a z druga drużyną W E V . osią­
gnęła w yn ik  rem isow y 1:1. W  St. M oritz 
udało się W ęgrom  osiągnąć stosunkowo 
korzystuc rezultaty, brzm ia ły  one nas tę ­
pująco: z Francją  0.2, z B elg ją  2:3, z Au 
g lją  0:1. 7, graczy  na w zm iankę zasługuje 
lir. Enlor, M indcr i Krem pel.

C Z E C H O S ŁO W A C JA ,
Pow stan ie w  P rad ze  trzec iego  klubu  

hokejowego (Lawn-Tennis.C lub) s iły  s to­
licy  czesk ie j znacznie się rozp rószy ły . 
Bram ki reprezen tacji b ron ii jak  za d a w ­
nych lat niezawodny Pcka (Sparta), do 
pom ocy m ia ł Sroubka (S lavia) i Pusbau- 
cra (L T C ). Napad składał się z Dorasila 
(O pawa), M ałecka (LTC.) i Jirkow skego 
(S lavia). W  rezerwde m ie li Czesi dosko­
nałych graczy  jak : S te igeho ffc r (LTC ), 
K rasi (S la ria ), T osch ika  (Sparla ), L ich ­
nowski (O paw a). S łart reprezen tacji c ze ­
skiej nie wypadł imponująco. Klęska 7:0, 
poniesiona w  B erlin ie  była  m em ento, k tó 
re nakazało dokonać, przegrupowania 
Wedle pow yże j podanego schematu. U- 
w zgłędn ien ie g ra rzy  opaw-skieb, a w ięc 
drużyny niemieckiej dało jak  najlepsze 
r ezultaty. W  St. M oritz zadem onstrow ali 
Czesi bardzo wysoką klasę, przegra li 
wpraw dzje z m istrzem  Europy Szw ecją 
/v. stosunku 0:3, n iem niej jednak  odn ie­
śli poważny sukces, łńjąc ogó ln ie  foryto-

krotne zw ycięstw a nad W E V , by ły  lego 
najlepszym  dow odem . O w łaśc iw ej w a r­
tości LTC . przekona nas jednak  -rok bic- 
ża.cy.

A. C, Sparta padła przedew szyslk iem  
o lja rą  zdrady swych graczy. Straciw szy 
S le ig en h ó lfe ra  i M ałecka nic zdołała 
w yb ić  się ponad przeciętność. Świadczą 
o tem klęski doznane w  spotkaniu zc 
SIavią m im o udziału doskonałego K ady 
w  stosunku 1 :1 i 0.6. W y n ik i te m ów ią 
za siebie.

Siusia rów n ież straciła na sile w  po­
rów n an ia  z ubiegłymi sezonami. W  B er­
lin ie  p rzegra li P rażan ie  1:7, w  P radze z 
rezerw ą B. S. C. 2 : t, tak że S layii. zali 
cza jące j się jeszcze w  r. 1925/20 do na j­
lepszych drużyn kontynentu, nie m ożna 
dzisiaj prowadzić ju ż  w  listach ekstra­
klasy europejsk ie j.

Tropaner EislauF-Ycrein, drużyna 
czesko - niemiecka w ystąp iła  po raz p ie r­
w szy na szerszą w idow n ię . Dysponując

waną Polskę w  stosunku 3:2. D ow odem  | graczam i o doskonaleni opanowaniu ja-
wartośr.i ich było  leż zw ycięstw u nad J 
B. S. C. w Berlinie w  stosunku 5:3, co n ie 
udało się nad SpreWą żadnej innej dru 
żynie.

Eawn-Tenn is-C lab  skom pletow aw szy 
drużynę swą z najwybitniejszych graczy- 
uciek in ierów  z innych klubów , za jm ow ał 
w  ub. roku bezsprzeczn ie jedno z pier­
wszych miejsc w- czeskiej stolicy. Dwu

zdy. m ają N iem cy w szelk ie  dane. by ode ­
grać nader poważną rotę. Z  w yn ik ów  za ­
sługują na uw agę: 1:2 z W E V . i p rzeg ra ­
na z reprezen tacją  C zechosłow acji w  
stosunku 1 -3.

SZW ECJA,
P o  czterech latach udało się w reszcie 

7.Hów* ujrzeć Szwedów nn szerszej arenie.

Nie zaw ied li oni pokładanych w  nich 
nadziei, zdobyw a jąc  w  doskonałym stylu 
mistrzostwo Europy. Skład reprezen tacji 
szw edzk ie j przedstaw ia ł się naslępn jąco: 
Bram ka: .lohunsen III ,  (D jn rgarden ), o- 
brona: Abrahm ason, łoban sen  II., Sor- 
dortą lje , napad: .lohanson 1. (B erlin cr S. 
C.), Petorsen (Soederliilje ), Holm quist 
(G óta-Storkholm ), rezerw a : Oeherg, Lars- i 
son (H am m arby), K arlb erg  (D jnrgarden ), j 

P o  grze tren in gow e j z I in landją (8:1) | 
w ystąp ili Szw edzi w  B erlin ie, gdzie  g ra ­
jąc  bez Johansona i Holmąuista p rze ­
gra li z B. S. C. 2:6. W  Davos gra li oni

( tydzień  przed o lim p jadą  z D avos 4:3, a 
z N iem cam i 9:0. W  turnieju o lim p ijsk im  
po zw yc ięs tw ie  nad Czechami w  stosunku 
3:0 napotkali na niespodziewany opór w  
walce z rrprezcntacją Polski, która zdo­
łała uzyskać wynik remisowy 2:2. W  
„końcówce** zdoby li jednak  m istrzostwo 
E uropy, bijąc Anglję 3:1 i Szwajcarję 4:0. 
W  zawodach  z Kanadą u legli 0:11, wystą 
p ili jednak w  osłab ionym  składzie. Za ­
kończeniem  eskapady szw edzk ie j b y ł po ­
nowny występ w Berlinie, gdzie  jednak  
m imo łohansona i Holmcjpiisla ulegli w 
stosunku 3:5.

S zw edzk ie  d ru żyn y nic rozgrywały za­
wodów z zagranicznymi, tak że trudno 
w ydać sąd o ich wartości. W  m istrzo- 

] stwach osiągn ięto następu jące rezu ltaty : 
Gota (S ztokholm )— D jnrgarden  6:2, Soc- 

j d e r la lje— flam m arb y  6:2, G ola— Socdcr- 
1 liii je 4:3.

N I E M C Y ,
Brak Oi banowskiego odb ił się fatal- 

uie na sile niemieckiej reprezentacji pań­
stwowej. tem bardzie j, że dobry m ona­
chijsk i Gruber rów n ież zm uszony by ł pan 
zownć. B ram ki n iem ieck ie j bron ił Ber- 
lińczyk  S lcinke, w  obron ie  pop isyw a li się 
rów norzędn ie  Sachs, K rciseł i Schm idt I, 
w  napadzie b ry low a ł Gustaw Paeneckc. 
M onach ijscy gracze Schrótlc, Ram m el- 
m ayer i Marcpiardt n ic potra fili za im po­
nować, w ykazu jąc  poważne braki pod 
względem kombinacyjnym i dyspozycji

Sachs— iłr, H ó lsbocr w zm ocn iona została 
w  ciągu z im y  Rom erem , m iejsce (Urba­
now skiego w- napadzie  za ją ł doskonały 
W iedeńczyk  H erbert Briich , k tóry  z 
z .Tohansonem i dr. R oclic  tw o rzy ł bo ­
dajże najlepszą lin,ją napadu Europy. W  
rezerw ie  m ia ł B. S. C. doskonałe się ro z ­
w ija ją cego  Janecke i Róuiera, da le j d o ­
brych  Reschkego i Kittla.

Z  poszczególnych  w yn ik ów  zasługuje 
na uwagę zdobycie  pierwszego miejsca (v 
turnieju świątecznym, po pokonaniu Ox-

drza łu . P ierw szy  występ reprezen tacji u- j ford  u 7:1, Cam bridge 4:1, \VEV. ,'V2.
w ieńczony został zwycięstwem 5:0 nad 
paryskimi Kanadyjczykami, w Davos 
przyszło się jednak ugiąć przed  Szw ecją 
0:9 i Polską  0:6. Nadspodziew an ie d o ­
brze trzym a li siOT,Niemcy w turnieju o- 
impijskim, gra jąc  z Austrją 0:0 i p rze ­
grywając skrom nie ze S zw ajcarją  0:1.

Berlincr - Schlitlsebuli - Club (R. S, 
Z.) dysponu je zasadniczo dwoma druży- 
lami. Jedną międzynarodową, w  które j 
cnajdu jem y szereg wybitnych obcokra­
jow ców  i drugą znaczn ie słabszą, „istyn- 
no“ nicmieeką. Zespół „m ięd zyn a rod ow y" 
był w  'sezon ie jednym z uajiepszych w  
Europie. Skład jego  przedstaw ia ł się n a ­
stępująco: bram ka: Steinkc, obrona

R ów n ież na turnieju w  Chamonix za ją ł 
I!. S. pierwsze miejsce. N ajw iększym  
sukcesem było  bezsprzeczn ie zwycięstwo 
nad reprezentacja Szwecji w  stosunku 
6 :2 .

B. S. C. (I. inacze j m ów iąc „n a ro d o ­
w a " składała się z Andersena, Lachsc, 
Reschkego, K ittla , Rom era, Jaeir.:k,<>o. 
rez. Beichcneheim a i Balia.

S. C. Riesscrsee - Mimach,jnm, m istrz 
N iem iec w  r. 1927, z m iejsca dobrze w y ­
startował bijąc VVEV- 1:0. M im o szeregu 
kłesk w ykazali moiiactiijczyey znaczne 
postępy. W  rozg ryw ce  o m istrzostwo 
zm uszeni byli ustąpić m iejsca 15. S. C;, 
k tó ry  pokonał ich w  stosunku 2:1,

A  N  G  L  J  A.
protestu fra n cu zó w

p rzec iw  u dzia łow i K an adyjczyka  Sexto- 
lia osłabiło znacznie siłę bojową druży­
ny reprezentacyjnej. W ystępy A n glików  
w  W ied n iu  (1 : 6 i 3 : 7) w ykaza ły  do­
w odnie, że b ilność ieli nie slot na wyży­
nie z r. 1924 i 1926. W b rew  oczek iwan iu  
udało się jednak Anglikom  za jąć  w  tur­
n ieju  o lim p ijsk im  w  grupie swej pierw ­
sze miejsce, po pokonaniu B elgji 7 : 3, 
W ęg ie r  t : 0 i p rzegranej z ł rancją  2 ': 3. 
W e  fin a le  przegrali wszystkie łrzy spot­
kania (ze Szw ajearja  0 : 4, Szw ecją 1 : 3. 
Kanadą 0 : 11).

Na b ranuc gra li na zm ianę m a jor 
Pattou , Spceclily  i Rogers, w  polu p ie rw ­
sze skrzypce d zie rży li kap. Cuthbcrt, kap. 
E. Carruters, k tórym  sekundowali Carru- 
Ibor II.. V- H. Taił, W y łd c , M elłand, 
B row n, Faw cell, Greenwood.

London Lions. Drużyna „L w ó w  lon ­
dyńsk ich " w  r. ubiegłym  rozw iąza ła  się 
i u tw orzy ła  dru/-vnc London Caiiadiuns.

o k tó re j m ów iliśm y w  poprzednim  a rty ­
kule.

Oxford-Łniversity lce-Hoekey Team.
Podobn ie  jak  w  roku ubiegłym  nie zd o ­
łali studenci O yfordscy  zebrać w ie le  lau­
rów. P rzyczyn  tego szukać na leży nie 
tyle w pogorszeniu stę ich formy, ile  ra ­
cze j w  stałych postępacti drużyn konty­
nentalnych.

* Ganibridgc-liim crsily lec - Horkey 
Team. Studenci Cam bridge przew yższa li 
n ieco ko legów  swych z O.ęfordu, co u w i­
doczn iło  się w  lepszych wyn ikach  osiąga­
nych p rzew ażn ie z. tym i samym i p rze­
ciw n ikam i.

BELGJA.
Barw y B elg ji zastępowała jak zw yk le 

An tw crp ja  N aoęó ł zaw iod ła  ona pok ła­
dane w  n iej nadzieje. Pow odem  tego ło i  
po części brak doskonałego, kon tu zjow a­
nego Krcitza.

F R A N C J A .

Francja  p rzygo tow yw a ła  się bardzo 
solidnie do turnieju olimpijskiego. F ra n ­
cuzi m ieli dw ukro tn ie  pecha. W  turn ieju 
w C h am om * ustąpić musieli pierwsze

m iejsce U. S. C, z powodu lepszego sto- 

suuku braiuck, wypadek len p ow tórzy ł 
się na turn ieju O lim p ijsk im , gdzie rów-
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niez większa ilość bramek zadecydowała 
o odpadnięciu ich na rzecz Angiji.

Skład reprezentacji Lancuskiej przed­
stawiał się następująco: Geoęe, Oualglia, 
Hassler, Simond, Couvert, Paypt I., de 
Rauch. Mautin, Lefevre.

Feupration Franęaise des Sports crHi. 
»er. Drużyna francuskiego związuu spor­
tów zimowych nie jest identyczną z re 
prezentacją państwową ze względu na 
udział w  niej obcokrajowców. Z powodu  
igrzysk olimpijskich nie m iała ona moż­
ności częściej występować, dopiero pod 
koniec sezonu ujrzeliśmy ją  w  konkuren 
cji o puhar Po lina, w  której przegrała 
z Czechosłowacją 2 : 4, a z Rosey-Gstaas 
2 : 3.

C. S, H Paris. Odejście Defries pod­
ważyło silnie siłę bo jow ą paryskiego klu  
bu zimowego. Uwidoczniło się to w  kle 
skach: z Paris Canadians 0 : 1, z Antwer- 
p ją  1 : 0, P arił Canadians z Chamonix 
0 : 5 , z Berlinem 0 : 9.

Hocuey Club Chamonis nic wykazał 
w  roku ubiegłym zbyt w ielkiej żywotno­
ści. Uyła to jednak wina przygotowań  
olimpijskich. Klub z Chamonix wygrał 
z Belgjt 3 : 1 i przegrał z Szwajcarją  
Zach 0 : 2. Miał jednak tę saiysfakcję, 
że pięcia graczy jego broniło barw  Frau  
cji w  drużynie reprezentacyjnej.

Na tem kończymy rew ję międzynaro­
dowego hokeju lodowego. Charaktery­
stykę i stosunki w  polskim sporcie ho­
kejowym omówimy przy najbliższej spo­
sobności, opierając się na najświeższycli 
danych zebianych z turnieju krynickiego.

Z turnieiu w  Krynicy.
Lwów, 3. stycznia.

Tak wiadomo, w  międzynar łumi"-
hi hockejowyir w  Krynicy bierz"- udział 

reprezentacyjna drużyna .Austrp, dru­

żyna Budapeszteńskiego Tow. Ł y żw ia r­

skiego, AZS Warszawa, Pogoń Lwów, 

Legja Warsz. i  drużyna kombinowana. 

Trzon drużyny kornbihowanej tworzą 

Bracie Lwów, Tow. Łyżwiarskiego, a to- 

Hemmerliug, Janelh, Sabiński, Piecho­

ta, Jaegerman, a  dalej z TKS-u Słogo- 

wski i Dubowski, z Poznań K! Ł. L e ­

śniak i  z  AZS (Wilno.^ Hodhwaki-Oku 

łowicz.

Da] grosz na 
cele ri „ 3. L,

śifl myacij i mmm narciarsift
W  SOBOTĘ I NIEDZIELĘ PIERWbZF- W E  LW O W IE  ZAWODY,

Lwów, 3. stycznia, 
Sport narciarski stoi w  roku bieżą­

cym  pod znakiem przygotowań do wie) 
kiej rewji międzynarodowej, jaką będą 
mistrzostwa Europy w  Zakopanem —  
Zaledwie miesiąc dzieli nas od potężnej 
tej imprezy, która przewyższy wszyst­
kie tegoroczne konkurencje międzyna- 
rodowe, nic zatem dziw rego, że prąci 
ca zyskuje z dnia na dzień na inten- 
Z} w n ości.

Tegoroczna aura jest nawet przy­
chylną cua narciarsłwa. To też w  anie 
świąteczne' zapełniły się okolice pod­
karpackie liczną rzeszą ochoczych nar­
ciarzy i  narciarek, wykorzystujących 
wolne chw ile dla wydoskonalenia się 
w  niełatwej sztuce opanowania desek.

Jak co roku, tak i w bieżącym  sezo­
nie zanotować możemy bardzo znaczny 
przypływ  nowych sił. O wzrastającem 
zainteresowaniu się narciarstwem świad

Pitka nożna w r .  1328-9
ROCZNIK  

Lwów, 3. stycznia.
Przed kilkoma dniami ukazał sie 

rocznik F. I. F. A- (Federation Inlc-r- 
nationale de Football Association) naj­
w yższej magistratury piłkarskiej, sku­
piającej w  sobie organizacje państwo­
we całego świata.

W ydawnictwo F. I. F. A. jest praw­
dziwa kopalnią wiadomości, tyczących 
się ruchu piłkarskiego całej kuli ziem­
skiej. Zawiera ono obok danych odno­
szących się do organizacji F. I. F A , 
jej statut oraz regulamin wewnętrzny.

Najciekawszą częścią roezn.ka jest 
bezsprzecznie wykaz uszeregowanych 
alfabetycznie Związków państwowych, 
przynależnych do FIFA, z podaniem 
ich organizacji, systemu rozgrywek, 
spisu dotychczasowych mistrzostw o- 
raz tabelą wszystkich gier międzypań­
stwowych, adresami itp.

W trzeciej części znajdujemy regu­
lamin Internationa! Boardu, najwyż­
szej-w ładzy w  dziedzinie reguł i prze-

F. I. F. A,
j pisów gry. Osobną wzm iankę poświę­

cono też Związkom nienależącym do 
FIFA (W . Brytanja) i organizacjom w 
innych częściach sw ata .

Zakończenie tworzy taoela dotych­
czasowych międzypaństwowych tur­
niejów i to nietylko olimpjad, ale też 
gier płdn. amerykańskich, afrykań­
skich, turniejów akademickich itd.

Rocznik FIFA, obejmujący 222 
stron druku, na kredowym papierze 
bogato ilustrowany, jest nieocenionem 
wprost źródłem infomacyj, to też po­
w inien znaleźć się w reku każdego, 
kto interesują się piłkarstwem, tem- 
baidziej, że cena jest stosunkowo przy­
stępna —  50 ct. amer., a wice około 
4.50 zł.

Rocznik F. T. F. A. na rok 1928'20 
jest do nabycia wprost w  sekretariacie 
F, I. F. A., Amsterdam, 31 Paleisstraat, 
za uprzedniem wysłaniem wymienio­
nej powyżej kwoty.

Włoski „Touring Ciub
mianował w  Polsta feoiwila.

Lwów, 4 stycznia 
Włoski Touring Club w  Mediolanie 

zamianował na wniosek aiab. włoskie 
go w Warszawie, p. Cayaliere Marce­
lego Frydmana, dyrektora To warzy 
stwa Riunone Adiiatica di Sicurta we 
Lw ow ie, 3-Maja 12, swoim konsulem. 
Nowo utworzony Konsulat przyjmuje 
chętnie zgłoszenia członków. Wkładka 
członkowska jest nader niska, a przy-

, należność do klubu rozpowszechnione­
go w  całej Europie i liczącego przeszło 
400.000 członków, daje, jak wiadomo, 
liczne korzyści. W  związku z Pi.w-szecb 
nâ  W ystawą Krajową w  Foznaniu pla­
nowana jest wzmocniona akcja Tou- 
ring Clubn, celem inicjowania i przyj­
mowania wycieczek zagranicznych, to 
leż n-owokreowany Konsulat zajmuje 
się również energicznie tą akcją.

czyi nader wymownie ruch, jaki pano­
wał i dziś jeszcze panuje w  magazy­
nami i sklepach sportowych, —  świad­
czy  niezliczona ilość „kalek“  zalega­
jących od rana dc w ieczora wszystkie 
podmiejskie stoki i wzgórza, byle tylko 
jak najszybciej opanować tajemnicę 
,.białej jazdy".

Najradośniejszym zjawiskiem jest 
udział młodycn i to iych najmłodszych, 
\Tie tak dawno jeszcze z podziwem c 
glądaliśmy obrazki z życia w krajach 
skandynawskich, gdzie kilkuletnie 
„szku ty" z  wprawą starych wygów 
w yw ija ły  różne telemarki. Dziś nie ma- \ 
my potrzeby udawać się na północ. —  
Obrazki podobno stają się i u nas czemó 
zupemie zwyczajnem. Troskliwe ma­
musie w yzby ły  się obaw, zniknęła le­
genda o niebezpieczeństwach narciar­
stwa i miiusmscy nasi miast żołnierzy 
ków z ołowiu, karabinów korkowych i, 
szabelek otrzymują w podarku deski 
i kijki, cwetery, pullowery, nawet cale 
mundury narciarskie.

Zanim jednak dożyjemy pociechy i 
tych najmłodszych, trzeba zatroszczyć 
się o starszych, Ci zaś przygotowują się 
pilnie, odwiedzając różne kursy juchs 
i mokre i prowadząc zaprawę groma­
dnie lub też cichcem, w  Dojedynkę, by 
nie zdradzać tajumnic treningu.

Czy i jakie wydała praca ta .owoce, 
o tem mają przekonać nas zawody, bę­
dące niejako publicznym egzaminem.

Pierwsza Iffgo rodzaju próba odbę­
dzie się już w bieżącym tygodniu. Sek­
cja Nar. Czarnyęh i KTN  w  pochwały 
godnej zgodzie organizują zawody nar­
ciarskie w  biegu na lb kim oraz pierw­
szy w  tym sezonie konknrs skoków na 
klasyczne] skoczni na Zniesieniu.

Zawody te budzą łatwo ziozum iałe 
zainteresowanie, ponreważ one pozwo­
lą nam zorjentować się w  chwilowym 
stanie lwowskiego rarciarstwa.

Start biegu odbędzie się w  sobota 
5 bm. punktualnie o godzinie 13-30, na 
Pohulance obok restauracji.

Skoki odbędą się w niedzielę 6 bm. 
o godz. 12 w  poł. na Zniesieniu.

Zgłoszenia do zawudow przyjmuj*. 
Aekretarjat SN „Czarni" w  piątek i  so­
botę od godz 19.20 w lokalu klubo. —  
W pisowe 1 zł. od konkurencji t zawo­
dnika.

Shaw o Ewie, raju
i jedwabnych pończoszkach

C IE K A W A  P R E L E K C J A  N A  F U N D U S Z  B E Z R O B O T N Y C H  G Ó R N I­
K Ó W .

Lw ów  3. stycznia 
Bernard  Shaw  —  a icyK p ia rz  

naszych czasów  —  w yg ło s ił n ieda­
w no prelekcję, k tóre j dochód został 
przeznaczony na fundusz d la  bez­
robotnych  gó rn ików

Shaw  tw ie rd z ił, iż  nadejdzie  
czas, k iedy  w szystk ie  kopa ln ie  z o ­
staną Zam knięte, po p ierw sze dla 
*ego, że... na kuli z iem sk ie j jest 
aość źródeł innej energ ji. a po dn i 
gie, że... żaden rozum ny człow iek  
za żadną, n a jw iększg  nawet opłatę 
nie zechce spędzać, p o łow y  życin 
pod z iem ią , bez słońca i p o w ie ­
trza. Roztacza jąc p rzed  s łuchacza­
m i ob razy  p rzyszłego  raju  na z ie ­
mi —- S h aw  uważa się za k om p e­
tentnego od czasu napisania „ W ie  
ku M a fu za low ego " —  m ó w ił da łe j 
G R S —  skrócony i popu larny

przydom ek  autora „Ś\v. .Joanny" 
—  o tem, ze z punktu wodzenia 
współczesnego cz łow ieka , ra j byrI 
n iekom pletn ie  idea lnem  m iejscem  
zam ieszk iw an ia  cz łow ieka  —  a to 
d latego, że nie b y ło  tam... pośredn i 
ków, k tórym  się w szak  na jlep ie j 
d z ie je  na św iccie.

„E w a  u rw a ła  jab łko  i podała je 
Adamów i ' —  ale to o rdynarn ie  
p rym it ’ wna transakcja w zam ian  
za pewno wzq.lcdv —  pow iada  
S h a w .

Uzis spraw a w yg ląd a łab y  in a ­
czej: Adam  p rzy ją łb y  jab łko, ale 
odesła łby je do A ra b ji —  fam z a ­
m ien iłb y  je na dakty le . T e  znów  
p ow ęd row a łyb y  do Neapolu  i z o ­
s ta łyby  w ym ien ion e  na m akarony. 
M akarony poszłyby  do H isznan ji 
gd z ie  o trzym anob*7 za  n ie o liw ę, i

t d. i t. d . , aż w reszc ie  „ra isk ie  
jab łu szko", po dokonan iu  pod róży  
dookoła św iata , w róciłoby do ra ­
ju... inko iedw abne poń czoszk i!"

W ów czas  dop iero  m oznaby zro

zu m ieć  ca l?  traged ję  „ra jsk ą ", któ 
ra jednocześn ie —  zdan iem  arcy  
kp iarza , m ia łab y  charakter wzr.
■ ow e j transakcji o „w szech św ia tr 
w em ‘ l znaczeniu !...

Krwawa walka o zestony
na twarzach kobiecych.

MORIMJJ4 NIE1FLK0 ODW AŻNE REFORMATCRKI, LECZ RÓW NIEŻ IGR 
MĘŻU W  —  NA l ADY W  BANKU W  ł 'A Ł Y  DZIEŃ —  POFARCIF- LUD

N O Ś G T

Tyllis- w  grudniu.
W e fęayątk ich  większych środowi- 

.skach Kaukazu (Baku, Tyflie i in.) 
tnczy się obecnie niezmiernie charak­
tery stycia a walka przeciwko kobie­
tom, które umazują się po uhcacb z o- 
twarlą twarzą, bez narodowej „oza- 
d ry " (zasłeny). Na tem tło ostatnio 
nawet dc szło do zbrojnych napadów i 
morderstw, Należy nadmienić, %<> o- 
fiarą tvrh napadów padły nietylko ko­
biet v, fctóijr odważnie przekroczyły
narodowe tradycje, lecz ippźawia i m-

bliżsi krewni tych kobiet, ą to pod za­
rzutem. że nic przeciwstawiali się 
zmódajpeym eię pod ich opieka kobie­
tom, W alka ta szczególnie przybrała 
na sile w  Baku, gdzie w  ostatnich 
dniach w biały tłzleu zamordowano 
kilka krbiet, wzgt. ich mężów za poja­
wienie się w publieznem miejscu bez 
zasłony na twarzy. Dodać jeszcze w y­
pada, żę ruch ten coraz bardziej saj 
wzmąga.ąęy, epmyk.. się z szezegóU 
nem poparciem ludności tubylczej



X:-. S732 r „ G A Z E T A  P O R A N N A  ż diiiu u. stycznia 192fj. Si r .  15

Czy lasy są potrzebne?!
ODPOWIEDŹ N a  aRTYKUŁ; „PRECZ Z  LASAM I!- . —  W Y W O D Y  PARAjJ GESALNB I N U  ^YTT.ZYMUJĄOfc 
K B T IY II . —  GARSO GENNYG9 U W A G  NA  INTERESUJĄCY TEMAT. —  NISZCZENIE L IS Ó W  JEST STANOW ­

CZO SZKOLLIW Ł.
W  numerze naszego pisma z dn. 

25. grudnia 1923 r. ukazał się ar­
tykuł pod tytułem „Precz z la­
sami", w  którym autor udowadnia, 
że na 9,000.000 na. Jasów w  Pol­
sce należałoby około 6,000.000 ha. 
zamienić na rolę, co wpłynęłoby  
zbawiennie na nasz bilans handlo­
wy. Zamieściliśmy ten artynuł, 
wstrzymując się od wyrażenia swej 
op.nji i podając go jako  substrał 
dalszej dyskusji na interesujący 
lemat.

W  sprawie tej otrzymaliśmy cie­
kawe wywody p. Leona Krzeczu 
nowicza, które poniżej ogłaszamy?

L wów, 3. stycznia
lelem  moim jest wykazać, że do 

jwodzenia autora artykułu „P recz z la­
sami' są, paradoksalne, niesłuszne i o- 
perte ca  nieznajomości stasnakow go­
spodarczych.

Niewątpliw ie dobry grunt rom y 
jdajje większą rentę i produkuje więcej, 
n iż pruct pod iasem, jest jednak u nas 
jwiele gruntów rolnych, na których 
(właściciele gospodarnie z deficytem, 
Ubożeją, sami sobie często z tego ja­
sno sprawy nie zdając, co szczególnie 
u małorolnych często się zdaiza.

Jest 2naną prawdą, że włościanin, 
szczególnie pracując na swojem, nie 
urnie dokładnie obliczyć wartości swo­
jej pracy i porównać ją z otrzymanym 
zyskiem. Możliwe jest, że małorolny, 
nie mający prawie żadnych wymagań, 
z I-ch morgów giuntu lasowego, za- 
jrnitnionego na rolę, „w y ży je " , ale 
prawdopodobne jest, że aby koniec z 
jkońcem zwuązać, trzebaby całodzienną 
jpraćę ocenić np. na -50 groszy, cc by­
łoby za wiele, aby —  umrzeć z gioau, 
Sale stanowczo za mało, aby —  być 
pożytecznym członkiem społeczeń­
stwa, wychować odpowiednio dzieci, 
być odbiorcą krajowych wyrobów 
przemysłowych, płatnikiem podat- 
Ł ó f itu

Twicrazę stanowczo, ze me tylko 
{małorolni, ale nawet liczni, właścicie- 
[le większych gospodarstw, pracują na 
niektórych obszarach swoich gospo­
darstw z deficytem, nie zdając sobie 

t go sprawy i kładąc złe wyniki na 
arb całego gospodarstwa, lub winiąc 
to „politykę rządu i stosunki powo­

jem) e“.
Nie zaprzeczam, że zamienienie 

pewnych przestrzeni lasu na rolę, mo­
głoby być dla właścicieli tych prze­
strzeni, a temsainem dla gospodar­
stwa narodowego korzystne, twierdzę 
jjeanak, że naodwrót, oprócz nieużyt­
ków, należałooy znaczne przestrzenie 
Użytków rolnych zaiesić. Przypusz­
czam, że w  razie racjonalnego prze­
prowadzenia tej reformy, ogólny ob­
szar lasu nie zm niejszyłby się, lecz 
raczej nawet powiększył. Obowiązują­
ce ustawy i rozporządzenia nie stoją 
tumu na przeszkodzie, gdyż dopu 
pzczalna jest zamiana gruntów leśnych 
na rome, jeżeli w łaściciel udowodni 
•wyższą rentowność w  danym w ypadku 
gospodarstwa rolnego. Rzecz ta jest 
w ięc nozostaw iona inicjatywie prywat- 
naj i to jest, zdaniem mojem, jedynie 
pluszna aroga, zmierzająca do podnie 
sienią produkcji i dobrobytu kraju.

Natomiast kalkulacja o złożonych w 
Tnsie Oszczędności 400 zł., zamiast 
w y c ia  irh na zalesienie 1 ha, jtst nie 
sicozoa, ponieważ, gdyby właściciel 
lasu zamienił bezkrytycznie gospodar­
stwo leśne r.; rolne, prawdopodobnie 
'goipodarowałby, dram 80 lat (.i kolei

rębna w  lesie wysokopiennym) * deli­
c ji em, a w  końcu przestrzeń ta zosta 
iabv zmieniona w nieużytek (bezwar­
tościowe pastwisko), co byłoby nie­
wątpliw ie ze stratą dla niego i dla go­
spodarstwa narodowego, Kalkulacj i 
taka mogłaby być słuszną tylko z 
punktu widzenia nieuczciwego właści­
ciela lasu, który zamierza las wyrą­
bać, niezalesić, gospodarowanie z delt 
cytem pozostawić innym, którym 
spizeda majątek, a pieniędzy uzyć na 
dalsza spezuiację majątkami leśnemh 
Słusznie postępuje rząd, karząc suro­
wo talie poczynania.

Zwiększenie produkcji w gospodar­
stwie rotnem osiągnąć można przez oa 
powiędnie wklauy i meijoracje nada­
jących się do tego przestrzeni, a w go­
spodarstwie leśnem przez racjonalnd 
prowadzenie guspodarsiwa i bezwzglę- 
dr.e kary, wym ierzane niesumiennym 
właścicielom lasu.

C potrzepie lasu dla ludności świad­
czy znany lakt, że w okolicach, po 
zbawionych lasów wskutek działań 
wojennych, ludność odczuwa to do­
tkliwie, a nawet niektórzy małorolni 
zamieniają na las gorsze części swo-

Sztclcholm , w  styczn iu .
( = )  S ztokholm ska gazeta  „D a - 

gt-ns N y e le r “  o trzym a ła  z  N ow ego  
Jorku w iadom ość, że chem icy am e­
rykańscy w yn a le ź li

n ow y  gaz tru jący , 
k tó ry  straszliw ością  sw ego  d z ia ła ­
nia m a p rzew yższać  w szystk ie  d o ­
tychczas znane gazy . N o w y  ga2 na 
ży w a  się „caeody liscocyar.ia ". U - 
śm ierca on w  tem pie b łysk aw icz- 
nem  i usuwa z  pow ierzch n i z iem i 
całe a rm je  w  czasie po trzebnym  do 
zdm uchn ięcia  św iecy . Puzatem  u- 
czen i am erykańscy w yn a le ź li 

now y, lekk i m e lal, 
k tó ry  jest dw a  razy  tak tw a rd y  jak  
stal, a w a ży  o po łow ę m n ie j n iż a- 
lum in ium .

K r  r.i.c r : t , o

ilióuiiiA itt A l-u i l j J ju AD  J O W Y  CII.

Piątek 4. stycznia 1929.
Warszawa 1111 16 00 Muzyka z p ły t

gramofonowych. 18.00 Koncert orkiestry 
domr/ystów. 20.15 Transmisja, koncertu 
synuuiiicznego z Filharm onji.

Kii-ków 563 18,00 Transmisja koncer­
tu pcpol. z  W arszaw y. 20.10 Kom. spor 
to we.

Pozoiań 344 17.05 Kurs języka ang.el- 
skiego dia początkulących. 18.00 Koncert 
artystów  opery poznańskiej (śpiew, skrz.), 
20.15 Transmis.a koncertu sym fon. z F il­
harmonji warsz. 22.30 M uzyza taneczna-

Katow ice 422 10.00 Koncert z p łyt gra­
m ofonowych. 18-00 Transmisja koncertu 
z W arszaw y. 2u 15 Transmisja koncertu 
sym fonicznego z W arszaw y.

Wilno 405 17 10 Koncert orkiestr,
Rozgl. W il. Zygm unt Dolega. W  progra­
m ie m uzyka orientalna, 18.30 Audycja !:- 
icmcka p. t. „R ozw ó j polskiego humoru". 
W ykon. Zesp. Dramat. Rozgl. W il. 19.40 
Koncert z p ły t gramcfunowych.

W rocław  322 20.15 Koncert sym fon icz­
ny F ilharm onji siąsk.ej.

rraga 348 19.00 Koncert na banjo.
Lipsk 355 16-30 Muzyka saionowa z e- 

_ fiSia BiadgJSłeięjSf _20.0Q K o: c « ł Reethc

ich biuntćw. Pozostawiam glos kom- 
pcter‘ niejszyir odemnie w sprawie 
wpływu lasu na klimat i odpowiedź 
aa zapytanie, „czy  na Polesiu po w y­
rąbaniu lasu zabrakłoby wody“ , —  
stwierdzam jectn&K, że w  okolicach 
pozbawionych lasów podczas wojny, 
daje się zauważyć zmian* klimatu, na 
niekorzyść, co rolnicy z tych okonie 
niouą potwierdzić,

Najgościnniejsze nawet łam y co­
dziennego pisma nie nadają się do wy 
ezerpującego omawiania projektu re­
form w sprawie zwiększenia produkcji 
i dobrobytu krajowego. Do napisania 
jednak powyższych uwag skłoniła 
mnie rozmowa z niektórymi właścicie­
lami lasów, którzy gotowi byli przyjąć 
bezkrytycznie obliczenia autora art.: 
„P recz z  .asami41. Panom tym szcze­
gólnie podobała się koncepcja użycia 
pieniędzy na inny cel, zamiast na od­
nowienie zrębów. W  końcu wyrażam 
przypuszczenie, źe tylko okoio 10%  
lasów w  Polsce dałoby wyższą rente 
pod uprawę rolną, czego jeanak dzisiaj 
z powodu szczupłych ram artykułu u- 
dowodme cyfram i nie próbuję.

Leon Krzeczanowicz.

N a pew nem  zgrom adzen iu  w  
Chicago ośw iadczy ł dr. H ilton , że 
z  pew nośc ią  każdy  naród w yn a la z ł 
od czasu w o jn y  św ia tow e j tru jące 
gazy , k tóre  są jeszcze  n ieznane i u 
trzym yw an e  zu pełn ie  w  ta jem n i­
cy. N a le ży  zatem  rozum ieć, ze  i 
W aszyngton  m e ży c zy  sobie p u b li­
cznej dysku sji o now o od k ry tym  
gazie  tru jącym . F ab ryk ac ja  tys ię ­
cy  ton gazu  tru jącego  kosztu je 
dzienn ie znaczn ie m n ie j, n iż  fa ­
b rykac ja  now oczesnych  dzia ł. Co 
Jo now ego m eta lu  —  to jes t on tak 
tw ardy, że m ożna n im  kra jać 
szkło! P raw dopodobn ie  dokona on 
p ra w d z iw e j rew o lu c ji w  p rzem y ­
śle lo tn iczym  .

vena. W alter Rehberg (fort- lipska orkie­
stra i  chór).

T u lem  391 20.00 Fragm enty z op 
„Lou ise" Charpenttera. 21.00 Koncert ga­
lowy- Orkiestra pod dyr. Pujola.

Esm a 447 £0-45 ,BomPk trzech dziew ­
cząt" operetka Schuberta.

Langonbsrg 468 17.45 Koncert. Gitara, 
skrzypce flet i  klarnet. £0.00 Lekki kon­
cert w ieczorny. Następnie niem ieckie ple - 
śni ludowe.

Berlin 483 21.50 M uzyka współczesna-
Wiedeń 517 20-50 W ieczór sont (skrz. 

fortepian).
Budapwat 555 30.15 Koncert. 23.00 M u­

zyka cygańska.

Sobota, 5. stycznia 1929.
Wcrssawa 1111 20.30 Koncert w ieczor­

ny. 22-20 Kom. poi. i  sportowe. 22.30 Mu­
zyka taneczna.

Fraków  566 16-35 Odczyt p. f ^ Z w y ­
czaje i obyczaje Słow ian południowych" 
w ygi. dr. V Francie, lektor U. J 20,30 
Transmisja z W arszaw y.

Fcznań 344 10.45 R ecita l skrzypcowy
p. M- Paszkieta. 17.30 Odczyt p. t- „G im ­
nastyka jako podstawa dia sportowców . 
19.20 Iaterludjum m yzyczne. CO.CO Trans­
m isja konc. w iecz. z W arszaw y. 24.00 Kon 
cert nocny f.rm y „P h ilip s ".

Kato,.-cu 422 20.30 Transuasia konc. z 
„Warizawjf

W ’~ a 455 18.35 R ec ita l kmrnetowy.
19.CS Wesoły wieczór.

Frar-a 16.30 Koncert. 10.00 Transmisje 
j. teatru „U ran ja ". „K siężna Czardaszka" 
operetka Kalmana.

Leiidjrn 361 16.45 Koncert sekstetu, Mą 
son. 20-30 Koncert orkiestry smyczkowe 
Barlowa £3.35 M uzyka taneczna.

Lipek 20.00 Koncert, popularny. 22.80 
Muzyka taneczna.

SkdnWsart 379 20,15 „Noc ba low a" cpe 
retka w  3 aktach Oskara Straussa,

Tuluza 391 12.45 Fragmenty z op. „ L j -  
he-ngrin" W agnera. £0-30 Koncert.

Emo 441 16.45 Koncert utworów Suka- 
19,00 Koncert 20-00 W .eczór popularny) 
£1.00 Muzyka popularna.

Etokńotm 454 17.00 Radjoorkiestra,. 18.30 
Stam  m uzyka taneczna. 19.45 Recita l for-, 
tep iarow y. 22.CO Muzyka taneczna.

LmEEUfccig 468 i7-45 Koncert radie- 
orkiestry, 20.00 W esoły  w ieczór.

Bcrlda 483 20.00 W ie lk i program wre 
liżem y.

W iedeń ' 517 16.00 Koncert popomdnio-, 
w y  orkiestry Holzera. 19-30 Transmisja t  
Mu >ikvereinsaal. Koncert fortepianow y 1- 
Friedmanna. 1

Endaposst 555 19.3C ..A leksandra" ope­
retka w  3 aktach Szim aya. ,

C / E I DY.  ~ ~ ~ °

GiińiDA L W C W 2 K L . b
Lw ów - 2. stycznlih, 

4-prc. lis ty  zast- Bku Hip. 42_50, Ba‘ f? 
Pdsk ; 184, 185, Gazy wsch. 27.50,2,7.75, 28j 
Parow ozy 26, Pezet 6, Siersza g jrn  140, 
Z ielen iewski 145, Inwest. 109, 109 i  poi, 
10 i  pól.

Ł w ćw , 3. stycznia-
Na giełdzie pieniężnej ruch m ały, kursy 

chwiejne, tendencja niejednolita, usposobię 
nie spokojne.

*  V G IELD i) ZB O ŻO W A .
Lw ów , 3. styczn ia- 

N a  giełdzie zbozow rj sytuacja oez zm ia­
ny, zastój w  obrotach, tendencja utrzyma 
na, usposobienie spokojne.

Pszen ca kr” j. dworska ex ,92? 750— , 
760 pr. 45.25— 46.25, Pszen ica k ra j, zbio-1 
rowu ex  1027 r. 740 gr. 43.00— 14.00,i 
?v fn  ex im  !»r.|
32.75— 83.75, Jęczm ień m ałopolsk i b row . 
610 gr. 34.5u— 85.50,Jęczm ień m ałopolsk i 
przem iałow y 610 g r  27.50— 28.50, Jęcz-1, 
m.en nu’ opoi. pastewny ‘ —óIU gr.’> 
85 50— 3C.25. Owies m ałopolski es  1928, 
450 gr 28.00— 20.00, Kukurudza rumuń-, 
ska 86.00— 37.00 Z iem n iak i p rzem ysłow e1
4.75— 5.00, Faso la  b iafa 85.00— 100.00 
Fasola ko lo row a  50.00— 55 00, Fasola kra­
sa 65.00- 75.00, Groch J4 V ic to r ia 51.00— ■
55.50, Groch polny 38.00— 40.00, Bobiki
32.75— 33.75. M ieszanka pastewna w  z ia r 
n ie 00.00— 00.00, W yk a  38.00— 4C.00, Sia-j 
no sioukie kraj. p lasow ane 18.00— 20.00 
Sioma prasowana 8.00— 9.00, Kukuru 
dza 31.” 5— 32.75, Ilreczk a  38.75— 37.75 
Len 72.00— 74 00, Łubin  n ieb iesk i
22.00- 23.00, Rzepak o z im y  es  70.00— ,
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 73.00-
72.00, M ąka pszenna 65 proc. 70.00— 1
71.00, M ąka żytn ia  65 p ioc . 50.00, Gry-! 
sik kukur. 67 00— 70.00, M ąka kukur.5
49.00— 51.00, O tręby jfeytn ie  22.50— 23.30- 
pszenne netto bez w orka  23.00— 23.50, K ł
:<a i..;il|:i i „e  u. . ' e.j
połów ek  63,50— 66.50 Kasza jag i. 80.00-
82.00, Kasza jęczm ienna 48.25— 50.75, Pę 
cak 48.50— 50.00, P roso  k ra jow e  43.50-
44.50, M akuchy ln iane 47.00— 46.00, K o  
n iczyna czerw , k ra jow a  naturalna 160.0f‘ 
— J80.0J, M ak nieb. 115.00— 125.00, M a’ 
siwy 90.00— 100.00. W o rk i ju tow e  w yr- 
iUladoui, W arta  1.68— 1.72, uzęstoeua- 
ki używane dobre za  sztukę 1.38— 1.42.

G IE ŁD A  W A R S ZA W S K A *

W arszawa, 3. stycznia. (Tel. G. F-; 
4-prc. pożyczka inwestycyjna 110, 5-prc, 
pożyczka dolarowa 103, 5-prc. pożyczka 
konwersyjna 67, 5-prc- pożyczka kolejowa 
60, 10-prc. pożyczka, kolejowa. 102 i pól,
Sprc. L is ty  zast. Bku G;o_sp. Kraj. DNS-prc 
L is ty  zast. Bku Rolnego 94- 8-prc. OMig-' 
Bku Gosp- Kraj. 94.

W a lu t y  j dew izy. Dolary 8.86 i pól, B el­
gia .123.74, Londyn 43.16, N ow y Jork 8-8<5j 
Paryż 34.7S, Praga 26.36, Szwajcaria 
171.30, Sztokholm 1:5.29. W ioch y  46.56- 

Wnrfltr.awa, 3. stycznia. (Tel G. P I  
Bruk Dyskontowy 124 i pól, Bank lianidlo- 
w ”  420, Bank Hipoteczny 187, S ilą światio 
107, W arsz. Tow . cukr. 49.25, M-ęgiel 102 
M'?drze;ów 84, Ostrowiec 95.,' Parowozy 3? 
Starachowice 41 i pól, H:'''Crv"- ,=dhv 240. 

G IE ŁD A  KRAKOW SKA.
E j_k ó v , 3. stycznlaiatTcb G. P:> .B an : 

Polski 183, Trzcoinia, 15.75, A zo t 3.23, N.< 
mojejgski 2j6&, .Cjjodorów. 232-_

C a c o c S y l i s c o c y a n l t S ” .
b F N S A C Y J N Y  Y ^ Y N A l A Z E K  A M E R Y K A Ń S K I.  —  S Z C Z E G Ó Ł Y  U - 
T R Z Y M Y W A N E  W  T A J E M N IC Y . —  N O W Y  W R Ó G  P O K O JU .



G IEŁD A  ZURYOHSKA- 
K w yoh , 3. styczn i*. (T e l .O .  P .j Paryż 

.20-30 i pól, Londyn 25.19 l/S, N ow y  Jork 
519j35> Belgja 7(221, W ioch y  271S i pól, 
H iszpanja S4.72 i pól, Holand'ja 20S-57.50, 
Berlin  123.52 i  pól, W iedeń  73.10, Sztok­
holm  139;05, Oslo 138.47 i pól, Kopenhaga 
153-50, So lja  H-7-5, Praga 15.38, W arszaw a 
58.17 :i pół, J3udapc?zt 99.w8, Bialogród 
9.12.75, A teny 6.70, Konstantynopol 2.55.50" 
Bukareszt 3.12, lle lsingfors 13.CS, Buenos 
Aires 313 i  pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 3. stycznia. (Tel. G. P.O Am ­

sterdam 28-1.72, Belgrad 13.47-35. Berlin 
,168.65, Bruksela 9S.60, Budapeszt 123.69.50, 
Bukareszt 4-36-2-5, Kopenhaga 139.35, L o n ­
dyn  34.40.75, .Madryt 115.75, Mediolan 
37.1,4 i pól. N ow y .tork 70S.95, Oslo 189.05, 
Paryż 27-72, Praga 20,99, So4;a 5-10 i  pól- 
Szitóklholm 189-60, W arszaw a 79.77 i pul, 
Zurych 136.57, Am erykańskie 707-10, N ie ­
m ieckie 1CS.40, W łoskie 37.04, Jugoslowiań 
skie 12,41 i pól, Czeskie 2-0-96 i pól, 
Szwajcarskie 136.22, Angielskie 34-33 i pól, 
Renta m ajow a 0.801, Renta lutowa 0-80. 
Bankyerein 25.-45, Bodenkredlt 109.60, 
Kompas 17, Laenderbank 31.25, Merkury 
22.20, K ole j póln. 1-126 i pól. Ziynostenska 
12955, Czerniowce 60, Anstr. kol. państw- 
48.25, Kolej poludn. 12-25, Goleszów 282. 
Cement 112 i pól, A łp in y  43, Krupp 12.55,. 
Póldi Hnette 182.75, Prager Eisen 471 Ri 
ma 113.10, Skoda 290-25; S iersza!?, Z ie le ­
niewski 115.

GIEŁDA LONDYŃSKA- 
Londyn, 3. stycznia- (Tel. G. P.j Nowy 

Jork 485.09, llo land ja  12-08, Francja 
124.03, Belgja 34-9S5. W ioch y  92.64, Nieni 
c y  20.396, -Szwajcaria 25.19, Hiszpanja 
,29.75, Dania. 181-77, Szwecja 18.138, Nor- 
,wegja 181-91. Helsingtors 192.90 Praga 
163-68, Wuedeń 31-46, W arszawa 43.36.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż,.3. stycznia.- (Tel. G. P-) Londyn 

124.10, N o w y  Jork 25.58, Belgja 355-75, 
Hiszpania. 417-35. W lgch y  133.90, Szwajca 
rja 493 i pól. D ania 682 r pól, Holandja 
TO.27.25, Ńorwegja 692.25, Szwecja 684-25. 
Praga 7-5.90, Rumunja 15-30, Niemcy 
608 i pól, W iedeń  360.

r
O G Ł O S Z E N IA ,

NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz. I

SYSTE M  Isad ory  Duncan. Kursa: g im na­
styki ry tm iczn ej, p lastyk i k lasycznej 
oraz ilustracji m uzycznej p row adzi u- 
czcnn ica S zko ły  m onach ijsk iej. Salę 
udzie liły  Zak łady naukow e im. Z o lj i  
S trza łkow sk ie j, Z ie lona  22. W p isy  tam ­
że od 6— 7 w iccz., w tork i i soboty. 719

I ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz. I

ZG U B IO N O  rękaw iczkę  skórzana, lewa 
ręka, ró g  K a leczej a .F ried rich ów . Ł a ­
skaw y zna lazca raczy  oddać Stuorbach, 
sklep ul. F ried rich ów . 72t

D W A  poko je, kuchnia kom fort do w y ­
najęcia. D wu letn i czynsz, ul. Zadw ó- 
rzaliska 46. 712-2

PO T R ZE B N E  .5 ew entualn ie 4 p oko je  z 
kom fortem , m oż liw ie  w  dom u p rzed ­
w ojennym , w  śródm ieściu  lub ok o licy  
parku S try jsk iego  —  za zn aczn ie jszą  
spłatą z góry. Zgłoszen ia  pod „P o w a ż ­
ny re flek tan t”  do Adm in istracji. 721-3

FABRYKA m ydła urządzona, w zględn ie  
loka l fab ryczn y  z -1— 6 ub ikacji w  cen­
trum m iasta zaraz do w yna jęc ia . W ia ­
dom ość Zarząd Pasażu M ikolascha, 
Pasaż M ikolascha. 726-3

I W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

A PT E K A  b lisko L w o w a  poszukuje p ra­
ktykanta, dobrze  poleconego  z k ilku 
m iesięczną praktyką. O ferty  n ieuwzglę- 
drrionc bez odpow iedzi. L is ty  pod 
„A p tek a " do b iura ogłoszeń, -Jagielloń­
ska 7. .10621-2

IN T E L IG E N T N E G O  ucznia do praktyki 
przyjm ie firm a „Zakopane", uł. A ka­
demicka 24 . 681-2

P A N N A  do asystencji zostanie n a tych ­
miast p rzy ję ta  do Zakładu den tystycz­
nego. Zgłoszen ia B iu ro ogłoszeń, Ja ­
gie llońska 7. 725

M ASZYNISTK A  —  znająca stenogra fię  i 
dok ładn ie  ję zyk  n iem ieck i, zna jdzie  
za jęc ie  w  T ow arzys tw ie  Terenow em , 
L w ó w , pl. h larjack i 1. 10. 1. p. O fcrty  
ty lk o  pisemne. 738

I POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 1

PO M O C N IK  h an d low y z działu d e lik a te ­
sow ego poszuku je posady od zaraz. 
Zgłoszen ia  pod „Z d o ln y  bu fctow iec ' , 
b iuro dzienników- Ehrenwalda, Jaro ­
sław. 70S-3

1 MIESZKANIA, SKLEPY. H KUPNO I SPRZEDAŁ |
1 10 groszy za wyraz. m H 12 groszy za wyraz.

R ADIO APAR AT cztero lam pow y, głośny, 
czysty  odb iór tan io sprzedam : Supiń 
skiego 25./I., d rzw i 9. 705-2

FO R TE PIA N  króciu tk i, p ierw szorzędny, 
sprzedam  M ik o ła ja  18. d rzw i Nr. 3. 
T y lk o  od 3— 5, fa ch ow cy  wykluczen i.

1067-3-4

O K AZYJN IE  do sprzedan ia : dyw an  p er­
ski 1014; m. kw., jada ln ia , sypialn ia, 
gabinety, antyczne kom ody, toa lety  i 
sza fy : H a la  Aukcyjna, Akadem icka 3.'

7-37

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

JACOB SCH UM INER , Stary Sam bor, u- 
n iew ażn ia  zgub ioną książeczkę w o j­
skową p rzez P . K. U. Sambor. 707-3

JERZY N IK O R O W IC Z , syn Iw ana, u ro­
d zon y  r. 1893 w  L u czy  L . p. Jablonów  
p. Pcczen iżyn , un iew ażn ia książeczko 
w ojskow ą z gubioną 1. czerw ca  1928 
roku. 689

P IĘ K N E  k w ia ty  karnaw ałow e go tow e i 
na zam ów ien ie, Pelczvńska 1. II. p.

10603-3

S T A R A N N IE , szybko i tan io przepisu ję 
na m aszynie. Stanisława Frankowska, 
Jachow icza 26./I. p. na lewo. 720-3

F O R N A L  JAKO B, urodzony 1901 Stra­
szydle, un ieważn ia zgub ione zaśw iad ­
czen ie w vdane przez PK U . Rzeszów .

739

FO R TE PIA N Y  stroi trw ale  po 10 złotych  
stro iciel B azrlcw icz, Ł yczakow ska  57.

731-2

D yrek cja  kole i państwowych we L w o ­
w ie  ogłasza w  M on itorze  Nr. 297. z dnia 
27. grudnia 1928 pub liczny przeta rg  o fe r ­
tow y  na budowę jedn op iętrow ego  budyn­
ku głów nego  w  stacji Sokal. B liższych 
in fo rm ac ji udzieli W y d z ia ł III. D yrekcji 
k o le i państwowych w e L w o w ie , III. p ię ­
tro, d rzw i NT. 331.

Prezes D yrek cji ko le i państwowych ; 
722-2 (—•) Prachlcł.

Ł Y Ż W Y  SANKI N Ą R TY
poleca  najtan iej 

J A K Ó B  R O S E N M A N
L w ów , Akadem icka 26.

Hurt. Tel. 19-61 Detali,
Cennik w ysyłam  na żadanie. 9886--7

aniysepivcz* 
nfa spreparo­
wano urzędo­
wo zbadana

(p rzez Urząd 
Zd row ia  Publ 
m ikros opo- 
w o  i c h e m )

K ażaem u bez poręki
sprzeda UL. SOBIESKIEGO 12
lirma u! TeleŁ Nr. 43-39.

L i T  M E B L E
wszelkiego rodzaju N A  DŁUGOTERM I­

N O W E  SPŁA T Y

„OLKA“ Tranom, nonczochii. rmiaiiiiczlii - mmim Rynek 35.
.EJLETO N  „GAZ PORANNEJ ' z li. 5. I 1929

G. G. TOIIDOUZE- 63

TAJEMNICA MORDERCY
Aatoryzowany przekład Kazimierza Rych lowskiego.

Ach, ja k iż  ja  się czu ję  słaby, w yczerp an y , do 
n iczego! N iem a  co m ów ić : m ile  jest tak ie p rzebu ­
dzen ie po narkotykach !

A le  ja  m usze sie obudzić, otrząsnąć, w stać, —  
m uszę odzyskać silę, —  bo pragnę zem sty !

T ak , podczas gd y  ja  tu ta j w a lczę  ze  skutka­
m i tru jącego narkotyku , —  on i są razem !... F o r ­
ster za ją ł m o je  m ie jsce ! Ś m ie ją  się i b aw ią  w  
najlepsze!... O ! zap łaci m i 011 za tol

No, śm iało !
S tra sz liw ym  w ys iłk iem  siadam  na łóżku... T e  

raz ju ż  oddycham  lep iej... M ogę rozprostow ać ra ­
m iona, —  serce zaczyna bić regu larn ie j... A ch  ł a j ­
dak i! D la  w sze lk ie j pew ności m usie li p raw dopo­
dobn ie w la ć  m i do h erbaty  w iększą  daw kę o- 
pium... Jakże ła tw o  m og li b y li m n ie  otruć, p rze ­
c ież n ie zn a ją  się zupełn ie na w ysokości d aw k o ­
wania!... A  ten b iedny don P ed ro ! T en  dop iero  
m usi ładn ie w yg ląd ać ! S tarow ina , m n ie j odporny 
odem nie... I nagle p rzych odzi m i straszna m yśl

do g ło w y : a m oże oni go zab ili, tego poczciwca?... 
A  on m i p rzecież jest potrzebny, n iezbędn ie p o ­
trzebny dla z rea lizow an ia  m ych  p lanów !... Z a  j e ­
den palec żyw ego  m ark iza  go tów bym  oddać t y ­
siąc tak ich  Forsterów ... M uszę się przekonać... ; 
to natychm iast!..,

W ie c  trzeba w staw ać!... Spuszczam  nogi na 
ziem ię. T rzy m a m  się rękam i łóżka...

A  to co? w ich er  w ie je?... P rzec ież  przed  c h w i­
lą c iho b y ło  zupełn ie! A ch , ja k  w y je !... I  te dzi 
w ne trzeszczen ia  ja k b y  lód pękał, a w e  wnętrzu  
ga ljonu  rów n ież  s łychać jak iś  trzask... Co się h 
d zie je?  C zyżby  burza przyszła?... T a k  nagle? Przi 
c ież p rzed  ch w ilą  b y ła  taka ładna pogoda, zupel 
na cisza!... M im ow o li rzucam  ok iem  na w iszący  
p rzy  łóżku  barom etr...

W ie lk i Boże! C zy  m i się p rzyw id z ia ło ?  B aro­
m etr stoi na 730... T o  n iem oż liw e ! K ie d y  ostatni 
raz patrza łem , barom etr pok a zyw a ł 77.... Zepsuty 
chyba!... tak i gw a łtow n y  spadek o czterdzieści 
stopni... w  tak im  k ró tk im  przec iągu  czasu?... A le  
praw da, k tóra to w ła śc iw ie  godzina... G dzie m ó j 
zegarek?..

W is i na sw o jem  zw yk łem  m iejscu , n ik t go 
w idoczn ie  n ie ruszał... P rzyp om in am  sobie n a jd o ­
k ładn ie j, że k iedy  w ch odziłem  do w spó lnego  sa ­
lon iku  na obiad, zegarek  w sk a zyw a ł godzinę 0 
m inu t 17... C y fra  ta w b iła  m i się w  pam ięć.

A  teraz... patrzę na zegarek... ia ą cy  zupełn ie 
norm aln ie : jest godzina  23 i m inu t 32!

P fz y ją w s z y  w iec, żc s iedzia łem  p rzy  obłędzie 
p iętnaście m inut, w yn ik a  z tego, że przespałem  
23 god z in y  i 15 m inu t!

N iem a  co m ó w ić : n ie  ża łow a li m i on i op ium ! 
Dobrze jeszcze, że w ogó le  obudziłem  się na tym  
św iecie !

C zu ję z im n y  po i na czole... P od  w p ływ em  
gw ałtow nego  w strząśn ien ia  z ry w a m  się na nogi.. 
n o g ę  ju ż  sw obodn ie poruszać w szystk iem i c z łon ­
kami... I p o ryw a  m n ie  gn iew  szalonyr... D w a d z ie ­
ścia trzy  godziny!... P rze z  całą p ra w ie  dobę tam - 
ych  d w o je  b aw iło  się m o im  kosztem , kp iąc sobie 
eszcze ze m n ie!

A  tego w łaśn ie  n ie znoszę! N ie  pozw a lam  n i­
komu kp ić  sobie ze m n ie  bezkarn ie !

C zekajcie, m o je  ptaszk i! Zachcia ło  się w am  
d rw in  ze m n ie? U śp iliśc ie  m n ie  g ru n tow n ie ! Ra-, 
-ży liśc ie  naw et u łożyć  m n ie  do łóżka ! B aw iliśc ie  
się całe dw adzieścia  cztery  godzin y , k ied y  ja  sam 
zadow a ln ia lem  się zaw sze  parom a godzinam i n o ­
cy!... O, zap łac ic ie  w y  m i za to!...

C h w ytam  jakąś s iek ierę leżącą na pod łodze 1 
w ypadam  do w spó lnego  saloniku.

N ic  się tu n ic zm ien iło : pusto, stół jeszcze nie 
sprzątn ięty, lam pka e lek tryczn a  nic zgaszona. Że 
by tak m arnow ać św iatło !...

i G - d a ł

C E N Y  OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milime­
trowy (szer. GO mm.) nadesłane 40 grM 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz i -  
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz I-szpalt, milimetrowy (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr„ za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr„ knpno 4 sprzedał za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

golówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
z!., cala strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miejsca zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez nnmern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nic przyjmujemy. Porta 
przekazów nie boniflkujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt,) tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  miesięczna:
Z  dostawą na miejsce lab prze­

syłką pocztową . . zł. 0.54
Bez dostawy . ■ . zL 6.—
Za granicę , . . . z ł .  9__ _

Z drukarni Spółki wydawniczej GR O DK I 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp, red, STEFA N  KRZYŻANOW SKI.


